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A t i w  i n i * t r Ł c j i  , D z ' e a n ' k a  P o l * s  i u '  i i»* 
M:\rjsicki 1. 6 i 7 i f l i j r c  d z i e n n i k u ,  i ,u £ * :k s  
F l o h n a  ulica .K aro la  L u d w ik a  1. 9.

Wiedniu: pp. Haaseostein & Vogler, (Oilo tłaasj, 
U. Dukes, H. Schalei A. Oppelik’» Na''h., RndoU 
y.osse i f. Dannebersr; w Paryżu: C \d a «  58, 
me da Yarenne.

Ogloaenia przyjmują się za opłatą 1 0  centów ud ;>Jnr n 
« iersza drobnym drukiem (petit).

l>oa ssienia o ślubach, zaręczynach i inne prywata* 
komenikaty po kronice za jeden wiersz 5 0  "i.

Pry w; ino korespondencje 1 3  i uekroloyja 3 0  cert i w aż 
wiersza.

l>t4f>wn o.ioszcnia l ' i ,  centa od wyiazo. !Vas utsukioi* 
i sklepy po 1 ci. od wyrazu.

ftakiaBy w rubryce Nadesłane 30 e t od wiesza wychodzi codziennie nie wyłączając nadziei i świąt o 8. hm

Przedpłata wynosi we Lw ow ie.
Hv:xuie 18 zi. — półrocznie 9. zł — kw.rtalni i  u 

50 ct. miesięcznie 1 zT 50 ct., za przesyłkę ć* 
domn dopłaca się 20 cŁ miesięcznie.

I  przesyłką pocztową w państwie austajackiem. roczni* 
24 zł. — półrocznie 12 zł. — kwartalnie 6 zł -  
miesięcznie 2 zł.

C p-tesyłką pocztową za granicę do ca ły h  Niemiec roczmt 
— kaartaln  ę 12 m&rek 50 fenigów —50 marek

do ^rancji, Anglji, 'Włoch i Szwajcarji 
‘ranków — kwartalnie 20 iranków.

rocznie 8::

U i o r o R e d a k c j i  .Dziennika Polskiego*, plac Mariact 
liczba 6 i 7 Telefen Nr. 171

R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a

Numer „Dziennika Polskiego" knaztnje 6 ot

DZIENNIK POLSKI”
kosztuje

we Lwowie: 
kwartalnie zł. 4 50 ot 
miesięcznie zł. P50  d

na prowincji: 
kwartalnie zł. 6 ' — ct. 
miesięcznie zł. 2 — ct.

we Lwowie: 
kwartalniki zł. 1*50 ct. 
mlRsięczniezł. —‘50 ct.

na prowincji: 
kwartalnie zł. 2*40 ct. 
miesięcznie zł. —‘80 ct.

(Za przesyłkę do domu miesięcznie 20 ct.) 
P renum erato r owie .D ziennika Polskiego* mogą 

nadto prenum erow ać

po z n i ż o n e j  c e n i e
najlepsze pismo dla kobiet (wraz z krojem  i do­

datkiem  powieściowym)

„ B L U S Z C Z ”
po  ce n ie :

Napaści pruskie.
Lwów 8 kwietnia.

O podjazdowej wojnie, rozpoczętej w P e­
tersburgu  p rze ; Noto. Wfemia,  przeciw zagra­
nicznej polityce A ustro-W ęgicr, — ex re bel­
gradzkiej aw antury  Żadow s.iego, — pisaliśmy 
w cz:ra j na tern miejscu. Dzisiaj możem y za­
znaczyć, że i w B e r l i n i e  rozpoczyna się po­
dobna kam panja. Oczywiście tu  i tam  i n n e  
p o b u d k i  są w tej grze publicystycznej i kom ­
pletnie i n n e  c e l e .  Musi jednak  uderzać ten 
dziwny zbieg okoliczności, ie  niem al r ó w n o ­
c z e ś n i e  n a d  N e w ą  i n a d  S p r e w ą  rozpo­
czynają się napaści na  b r. G o l  u c h o w a  k i e ­
go,  jako widomego sternika austro-w ęgierskiej 
poiityai zagranicznej... Ale nie uprzedzajm y fa­
któw.

Otóż od czasu do czasu pojaw iają się w 
Berhner Tageblatt artykuły  i n s p i r o w a n e ,  
podające w podejrzenie sym patje b r. Gołuchow- 
ski :go d l a  t r ó j  p r z y  m i e r z ą .  Tosam o pismo, 
które z okazji udzielenia b r. Goluchowskiemu 
przez cesarza niemieckiego najwyższego orderu  
pruskiego, wynosiło go pod niebioay jako b ar­
dzo wiernego zwolennika tró j przym ierza, przed­
staw ia go dziś jako bardzo niepew ną poaporę 
tego związku politycznego. Zarzuca m u, że pod­
piera wszystkie .reakcyjne* zamysły h r. T huna 
w spraw ie rządów  na podstaw ie paragrafu  14 
i oktrujow ania nowej konstytucji na  mocy tego 
p a ra g ra fu ; że starał się utrzym ać rządy bar. 
Bat ffy’ego na W ęgrzech i co najgorsza, że co­
raz bardziej ulega (?) parciu MI o do  c z e ch  ó w, 
pracujących nad  w yem ancypow aniem  się Austrji 
7. związku politycznego z Niemcami.

W  kolach niemieckicb — zdaniem  tego 
pisma — zauważono, że dotychczasowa polityka

br. Golach sws*i-'jgo s ta ra li  się spełnić i speł­
niła też już najw ażniejsze oostulaty c z e s k i e .  
W roku 1896 żądał w delegacji austrjackiej 
wódz M łidoczei hów dr. K r a m a r z ,  zbliżenia 
S’ę Austrji do Ros i H \  Go?uchawski spełnił to 
żądanie i p rzysda  do skutku u g o d a  a u s l i o -  
r o s y j s k a  w spraw ie u trzym ania obecnego 
status qm na  Baikanie. Na posiedzeniu delega­
cji Mistrjackiej z dnia 14 m aja 1898 r. nazw ał 
ten sarn dr. K ram arz tró jprjym ierze związkiem 
bez treści i znaczenia i usiłował wykazać, że 
Niemcy i W łochy innem i chodzą drogam i w po­
lityce na W schodzie, jak tego dowodem  opozy­
cja Niemiec przeciw popieranej przez Rosję 
kandydaturze ks. J e r z e g o  greckiego na  gu­
bernato ra  Krety, w zam ian za uzyskanie od 
Turcji koncesji na bHdowę kolei anatolskiej. 
Hrabia Gołuchowski okazał się pojętnym  uczniem 
dra  K ram arza. Podczas pobytu hr. M urawiewa 
w W iedniu nastąpiło  w brew  Niemcom przyzwo­
lenie A ustrji na kandydaturę  księcia Jerzego. 
Tylko d z i ę k i  A u s t r j i  p rzys;la  do “kutku 
instalacja księcia ua  Krecie w brew  interesom  
Niemiec, popierają :ych T urcję. Niedawno prasa 
młodoezeska gw ałtow nie napadła na tró jp rry - 
mierze, a dr. K ram arz n a z v a lje  naw et ,em  ab~ 
gespieltes Luksusklavier*.

Ogólcie zdziwiło w kołach niemieckicb, że 
ani jeden z ufi jilnych  organów  austro-w ęgier- 
skiego m inisterstw a spraw  zagranicznych nie 
wystąpił przeciw tym  rześkim  .prow okacjom *. 
Słowem hr. Gołuchowski nie lekceważy wcale 
pom ysłów  c z e s k i c h  w dziedzinie polityki za­
granicznej, a wym ownym  tego dow odem  jest 
fakt, że znana an tipruska deklaracja hr. T huna 
na p o l s k o - c z e s k ą  interpelacją w snraw ie r u ­
g ó w  p r u s k i c h ,  ułożoną została w zupełnem  
porozum ieniu z h r. Gołuchowskim.

Tyle Beri. Tageblatt. I coż odpowiedzieć 
na to ?

Intryganci z obozu niemieckiej obstrucji, 
ż y c z l i w i e  p o p i e r a n e j  w r z e s z y  n i e ­
m i  e c k i e j ,  zapom inają widocznie, że A usttja  
nie jest jeszcze sa trap ią  N emiec i że kierow nik 
jej zagranicznej polityki musi przedewszyst- 
kiem pilnować i n t e r e s ó w  m o n a r c h j i  
h a b s b u r s k i e j ,  a nie Niemiec i tró j- 
przym ierza, k tóre  przecież utw orzone zostało w 
ich interesie. L  cz cel tych iarzu tów  i pouej- 
rzrń  jest bardzo przejrzysty. Chodzi o o b a l e ­
n i e  o b e c n y c h  r z ą d ó w  w A ustrji i w ygry­
wa się hu tem u wszystkie a tu ty , choćby z p o ­
m ocą obudzenia w Niemczech podejrzenia, że 
hr. GóJudnwsfci szkodzi interesom  trójprzym ie- 
rza, aby przez to wywołać interw encję cesarza 
W ilhelm a u cesarza Franciszka Józef* i w ten 
sposób krętam i dr. gam ; via  Berlin przywrócić 
w A ustrji znowu daw ne n i e m i e c k o - c e n t r a ­
l i s t y c z n e  eldorado. Tem  się tlóm aczą te wie- 
dcńsko-berlińskie m achinacje w prasie niem ie­
ckiej, popierającej interesa irredenty  niemieckiej 
w A ustrji.

KORESPONDENCJE.
W arszawa 6 kwietnia.

(Echo rozruchów n* uniwersytecie. — Język polski — 
Wszędzie język rosyjski)

U nas po w ydaleniu 133 studentów  uni­
w ersytetu, 146 z politechniki i 90 z akadcm ji 
w eterynaryjnej, panuje na  wszechnicy porządek. 
P raw da, że po otw arciu na nowo zakładów nau- 
kowycn wykłady trw ały już i l k o  kilka dni. 
bo rozpoczęły się wakacje wielkanocne. Mniej 
więcej dziesięć dni tem u rad a  uniw ersytecka 
na posiedzeniu praw ie jednom yślnie postanow iła 
prosić m inistra o pozwolenie na pow rót wszy­
stkim  wydalonym  studentom  uniw ersytetu. P. 
Ligin, k u ra to r okręgu naukow ego, jeździł z tem 
do Petersburga, ale nie osiągnął tam  całkowicie 
zamierzonego celu. Zapewne ze wugiędu na  po­
w tarzające się w wyższych zakładach nauko­
wych w carstw ie strejki i tutejszy, kw estję p o ­
w rotu w ydalonych zalał wił tylko częściowo. Ze 
163 wydalonych około 120 m a otrzym ać po­
zwolenie, zaś tylko około 40, uw ażanych za 
spraw ców  zamieszek, m a i nadal pozostać tam , 
gdzie ich wysłano, mianowicie część na m iej­
scach urodzenia, a raczej zamieszkauia, zaś 
część, mianowicie ci, którzy pochodzą z W ar­
szawy, w innych miejscowość ach carstw a. Do­
dać m usim y, że postanow iono nie. podaw ać ża­
dnego ogłoszenia o przyw róceniu 1 2 0 ;  c t  tylko 
sami otrzym ają listow ne uw iadom ienie, że m ogą 
wrócić i niew ątpliw ie niebaw em  zjawią się w 
W arszaw ie.

Donieśliśmy niedaw no, że według nowego 
rozporządzenia język polski w przyszłości ma 
być staw iany na  rów ni z językam i obcymi. Dla 
czytelników waszych wiadom ość ta  niewątpliw ie 
była niezrozum iałą, a większa część zapew ne 
przypuszczała, że to znaczr pogorszenie jego 
położenia. Tym czasem  w rzeczywistości jest 
inaczej. Od czasów A puchtina język polski we 
wszystkich szkołach średnich był w ykładany po 
rosyjsku i to  przez osoby, nie m ające po wię­
kszej części żadnych hu tem u kwal fikacyj. T ym ­
czasem dla języków obcych, np. francuskiego i 
niemieckiego istnieje zasada, czyli przep<s, że po - 
cząwszy od klasy szóstej, m ają, a  przynajm niej 
m ogą b jć  w ykładane w tym  sam ym  języku, a 
więc francuski po francusku. niemiecki po nie­
miecku. W edług nowego przepisu tedy w przy­
szłości, począwszy od szóstej klasy, a więc 
w szóstej, siódmej i ósmej język polski będzie 
w ykładany po polsku.

Jeszcze więcej. Przepis dia języków obcych 
opiera się na  tym  poglądzie, iż począwszy od 
klasy szósłej uczniowie już są dostatecznie bie­
gli w języku obcym, aby go rozumieć. Otóż 
p o ń ew aż  o chłopcu polskim już w klasie w stę­
pnej, a tem bardziej w następnych, m ożna przy­
puszczać, że zrozum ie w ykład w języku polskim, 
tutejsza władza naukow a tedy dąży do tego, 
aby język polski w ogóle był w ykładany przez 
wszystkie klasy po polsku. Taki właściwie był

cel ks. Im eretym kiego, gdy za ostatniej bytno­
ści w Petersburgu w ogóle kw eitję  wykładu 
języka polskiego poruszył. Zdaje się też, że je­
dynie dzięki niedopatrzeniu się, czy też nie zu­
pełnie dokładnej znajom ości przepisów  i prak ty­
ki zm iana na lepsze ty k o  częściowo została 
przeprow adzoną; m iejm y tym  razem  nadzieję, 
że niedługo doczekam y się zm iany zupełnej.

Niestety po za opisaną powyżej zm ianą, 
zasadnicza wal ta przeciwko językowi polskiemu, 
nie ustająca w Petersburgu , do ustaw y każdego 
zatw ierdzającego się na nowo tow arzystw a, za­
kładającego się w Królestwie, w prow adza język 
rosyjski jako obow iązkow y; czyn:ąc to także 
w tow arzystw ach pryw atnych, jak np. w nowo 
założonej kasie literackiej, przekracza się isto­
tnie wszystko co w tym  względzie jest p rak ty­
kow ane gdziekolwiek indziej za granicą, gdzie 
panuje prześladow anie języka.

Z targów pieniężnych.
Wiedeń 'l kwietnia.

(fr.)  R uch na giełdzie wiedeńskiej zm niej­
szył się w prawdzie ostatniem i czasy pod wzglę­
dom rozm iarów  obrotów , atoli intenzywność 
rozwoju kursów  pewnych papierów  w p sw n jin  
kierunku pozostała wciąc ta  sam a. Cuda ku r­
sowe są wciąż na porządku dziennym , a dla 
niektórych papierów  żadna cena zdaje się nie 
być niemożliwą. Cały ten ruch jednak  jest je ­
dnostronny i w tem właśnie leży źródło przy­
szłych przesileń Tyl to  bowiem niektóre papiery 
przem ysłowe m ają wciąż tak niesłychaną e la ­
styczność, podczas gdy m ne w alory nie m ogą 
się z miejsca ruszyć, a jeżeli się ruszą to  chyba 
opada:ą wlas iym ciężarem. Uderza to tem bar- 
dziej, że znajdujem y się właśnie w okresie bi­
lansów  i walnych zgrom adzeń banków , a  prze­
cież i banki są  tow arzystw am i akcyjnem i, tak 
sam o, jak  tow arzystw o alpejskie lub przem ysłu 
żelaznego w Pradze, w kładają ogrom ne kapi­
tały w przedsiębiorstw ? przem ysłowe i pow ię­
kszają w tym celu swe kapitały akcyjne. A je ­
dnak spekulacja giełdowa jakłiy wcale nie w i­
działa tego. Dlaczego lak się dzieje, jestto  jedną 
z zagadek giełdowych, nad którcm i nie w arto  
sobie głowy łam ać.

W szystkie banki ogłosiły już bilanse swe 
za rok ubiegły, m ożna więc już w yrobić sobie 
mniej więcej dokładny obraz ruchu  bankowego 
w tymże roku. Owóż na  ogól biorąc był rok 
m iniony dla banków  bardzo chudy, m .m o to 
jeduak rentow ność banków , w yrażająca się w 
dywidendzie pozostała praw ie niezm ieniona, gdyż 
z w yjątkiem  Zakładu kredytowego, k tóry  obciął 
dywidendę, o guldena i inne banki tak jakoś 
połatały swe bilanse, iż a^cjon irjnszc  otrzym ali 
tyle, co i w ubiegłym rohu Zawd :ięczyć to n a ­
leży tem u: co z innych względów uw ażane jest 
za szkodliwe, a m ianowicie, że banki oprócz 
zwyczajnych grom adzą także nadzwyczajne re ­
zerwy i z zysków jednego rohu przenoszą ogro­
m ne su:ny na  rachunek roku następnego. Nie

podoba to się w praw dzie cnwilnwym posiada­
czom akcyj bankow ych, t. j. graczom  giełdo­
wym, ale dla ty rh , Ltórzy trw ale trzym ają 
akcje, uw ażając je za lokację kapitału , jest b a r­
dzo dobrze, gdyż zapewnia im  stały dochód. 
Znam iennym  był rok ubiegły jeszcze z innego 

|  względu, a m ianowicie z tego, iż obowiązywały 
w nim już now e ustaw y podatkowe. Oka?-aly 
się oue dla wszystkich Banków  bard  '.o uciążli­
we, gdyż zwiększyły ich ciężar podatkow y prze­
ciętnie o 30 do a 0 % ; przy dwóch czeskich 
bankach zaś t. j. przy Banku ŻiwnosteÓ3kim i 
czeskim B in s u  eskontow am  wynosi zwiększenie 
się podatków  przeszło 100% . — Ośm n ajw ię­
kszych banków  wiedeńskich, tj. bank austro - 
węgierski, Zakład kredytow y dla handlu  i prze­
m ysłu, Zakład kredytow y ziemski, Auglobank, 
B ankrerein , D oluo-austrjackie tow arzystw o e- 
skontowe, Landerbank i Unionbank, zapłaci­
ły za rok ubiegły, tytułem  podatków , po­
kaźną sum ę 4,221.374 z>. Naj więcej zapłacił 
bank austro-w ęgierski, ba 878.263 zł., po nim  
idzie Zakład kredytow y dia handlu  i przem ysłu 
ze sum ą 898.000, a dalej kolejno Zakład kre­
dytów ; ziemski 626 220 zł., Bankverein 583 635 
?.I, Auglobank 359 808 zł., La iderbank 357 634 
zł., U n ionbark  212 658 zł. i D ah o -au strjack ie  
tow arzystw o eskem ow e 205.156 zł. Cyfry te 
m egą posłużyć za wsLazówkę do ocenienia roz­
m iarów  agend każdego z tycb banków.

Przed kilku dniam i odbyły się tu  ponow ne 
konferencje reprezentantów  wiedeńskiego B ank- 
Yereinu, Banku przem ysłowego w Dusseldorfie, 
austr. Zakładu kredytow ego dla handlu  i prze­
m ysłu, tudzież Auglobanku, w spraw ie sfinan­
sow ania kopalń firm y W olski i Odrzywolski. 
Jak w iadom o istnieje p lan : dla tej spraw y połą­
czyć wszystkie te  instytucje kredytow e w jedną 
wielką grupę, zaś z kopalń pp. W olskiego i 
Odrzywolskiego utw orzyć sam oistne tow arzystw o 
akcyjne. Każdy z wyżej w ym ienionych bi.nków 
m iałby dla siebie odpow iednią część akcyj lego 
tow arzystw a. I tym  razem  rokow ania nie do­
prowadziły do żadnego rezultatu , gdyż Bank 
dusseld >rfski staw ia wprosi niemożliwe do p rzy ­
jęcia w arunki, żąda jąc n ietyIto  całej pretensji 
od fi "my W olski i Odrzywolski w raz z procen­
tam i, na co inui kontrahenci się godzą, ale nadto 
osobnego bardzo znacznego w ynagrodzenia za 
w rzekom e praw o piei wszeństwa do nabycia tych 
kopalń. Uwagi goonem  jest to, że nam iestn i­
ctwo galicyjskie wywiera czynny wpływ na ro ­
kow ania co do tego g rńndsrstw a zrozum iałem  
jes tło atoli z tego względu, że fundusze publi­
czne Galicji zaangażow ane są  w sanacji lw ow ­
skiej Kasy oszczędności, a więc pośrednio także 
w interesach fi’m y W olski i Odrzywolski.

Przed trzem a duiam i zm arł w Szw ajcarji 
człowiek, k tóry  należy bezsprzecznie do jednej 
z najbardziej charakterystycznych p o s U J  n a ­
szego stulecia i był dla Szw ajcarji poniekąd tem, 
czem Stanley lub Gecil R hodes są dla Anglji. 
Człowiekiem Iym jest Guyer-Zeller, zwany k ró -

KRONIKA NIEDZIELNA.
Dla posła Bojki należy mieć sym patję, bo 

z u st jego wychodzą najczęściej słowa, podykto­
wane zdrowym  chłopskim  rozum em . Czasami 
jednak ten zdrow y chłopski rozum  zaciem niają 
teorje, wyczytane z nism doktrynerów , nie liczą­
cych się ze stanem  rzeczy, z w arunkam i, w  ja ­
kich pozostaje nasze społeczeństwo. Cóżbyśmy 
powiedzieli o lekarzu, któryby wszystkim pa­
cjentom  swoim, chorym  na piersi, kazał wyje­
żdżać do M eranu lub E gip tu? R ada dobra — 
nie potrzeba się naw et o nią pytać doktora  — 
ale dob rr dla tycb, co m ają na  Egipt lub Meran. 
Biedak na taką radę  może się tylao żałośnie 
uśm iechnąć i poprosić doktora o... pożyczenie 
pieniędzy. Poseł Bojko m a zup laą  słuszność, 
żądając lepszej, wyższe; dla ludu oświaty, p ra ­
gnąc doborow ych, wykwalifikowanych nauczy­
cieli, ale szanowny pośle... pożycz pieniędzy!

W niosek posła K ram arczjka m óeł razić 
w swoich szczegółach, ale była w nim  myśl 
zdrow a. Nigdy nie dojdziem y do tego, aby cały 
nasz lud um iał czytać i pisać, dopóki będziemy 
się opierali na istniejących ustaw ach szkolnych, 
na teorjach, wziętych z k rajów ' oświeconych 
i bogatych. Nie stać nas na  to, aby w każdej 
gm inie w ybudow ać .typow ą* szkolę, aby każdej 
szkole dać nauczyciela, posiadającego przepisane 
kwalifikacje. Choćbyśmy i wydali odrazu kilka 
m iljonów  na 2000 nowych szkół i choćbyśmy 
mogli wstawić rocznie do budżetu o parę  m iljo- 
□ów więcej na ich u trzym anie (ua co, jak wie­
m y, stan  ekonomiczny kraju  nie dozwala), to 
jeszcze i tak  rzecz rozbiłaby się o brak nauczy­
cieli. Przyczyna tego p ro s ta : oto w żadnym  
stosunku nie stoją ze sobą, wykształcenie, ja ­
kiego, od nieb w ym agam y z płacą, jak ą  pobie­
ra ją  i pobierać m ogą. S tąd  coraz większy brak 
sil nauczycielskich, s tąd  coraz częściej słyszymy, 
że ten lub ów  opuścił zawód nauczycielski, a 
poszedł do kolei, na urzędnika kasy zaliczkowej, 
do fabryki lab  do handlu. Em igracja ta  rośnie 
i grozi naw et zamknięciem części szkól istnie­
jących.

Otóż rodzi się p y ta n ie : czy zrzec się myśli 
zdeanalfabetow ania (nowy i dźwięczny wyraz) 
r  szego Indu, czy też postanow ić sobie bądź co 
badź, aby Łażde dziecko czytać i pisać um iało. 
Ja jestem  za tem  drugiem , a  nie widzę innego 
do przeprow adzenia go sposobu, jak  zostaw ia­
jąc  na dzisiejszej wyżynie szkoły istniejące, a  w 
gm inach ich pozcaw ionyeh zakładać szkoły n iż ­
ącego ty pu , k tórych zadaniem  byłoby tylko n a ­

uczyć czytać i pisać i rachow ać w ojczystym  
języku. Takiego zadania mógłby się podjąć p ra ­
wie każdy, kto skończył z dobrem  postępem  
choćby szkolę ludow ą czteroklasow ą, a  cóż do­
piero wydziałową. Półroczna praktyka przy 
□kwalifikowanym nauczycielu starczyłaby dla 
niego za cale sem inarjum  nauczycielskie. Poseł 
Bojko w zdryga się na myśl, że organista m ógł­
by uczyć dzieci, a jaby tu się zgodził naw et na 
kalikanta, byleby oprócz sztuki poruszania mie­
chem, posiadał wiedzę czterech działań i czyta­
nia naw et z pisanego. Taki nauczyciel m ir łby 
małe w ym agania, bo też od niego wielcby się 
nie w ym agało. Ale pan, który się uczy dydaktyki, 
pedagogiki, estetyai, djetetyki, k ik u  logij, a  mię­
dzy niem i psychologji (przedm iot gw ałtow nie p o ­
trzebny d l“ nauc y cielą szkół ludowych), dalej 
geom etrji, historji, buchalterji, algebry, etyki itd. 
— ten  m a zupełną słuszność żądając, aby za 
długie la ta  nauki, za wszystkie l o g j e  i t y k i ,  
jako tako zapłacono. Dodam  jeszcze, że połow a 
nauczycieli, o ile widzę z wykazów, jakie mam 
pod ręką, pokończyła po 2, 3, 4, a  naw et 5  i 
6 klas gim nazjalnych. Taki osobnik zatem  w sią­
kał w siebie i łacinę, lizał grekę, — a to w szyst­
ko, aby uczyć czytać, pisać i rachować. Gzy nie 
zawiele sosu do małej pieczeni?

W ogóle w naszym  system ie szkolnym brak 
stopniow ania i rozm aitości. Szkól rolniczych np. 
w  kraju  iolniczym  powinne być setki, a kto 
choćby najniższy typ szkoły rolniczej ukończył, 
już (dla m nie przynajm niej) przedstaw iałby le­
pszy m aterjsi na nauczyciela na wsi, niż ten, co 
się cciersł o gim nazium  i nabył wszelzie wiado­
mości w sem inarjach. Takie szkoły rolnicze dla 
ludu to tyle, co uniw ersytety dla inteligencji

Ponieważ zbył wiele nasuw a mi się uwag 
ua ten tem at (brak szkół zawodowych, przyczyny 
przepełnienia gim nazjów  i uniw ersytetów , brak  
szkól średnich niższego typu itd.), przeto zosta­
wiam  je  sobie do dalszych kronik. T a  zaś po ­
trąca  jeszcze o jedną spraw ę szkolną, poruszoną 
(niestety poruszouą, a nie ruszoną) na ostatniej 
sesji sejm ow ej. Idzie m i o rezolucję w spraw ie 
w prow adzenia do szkól średnich nauki .h is to rji 
araju  rodzinnego* jako przedm iotu obow iązao- 
wego.

Rezolucja ta  m nie cieszy i nie cieszy. N a­
przód powiem dlaczego cieszy.

Przed 8 laty  pisałem  szereg fejletonów 
w spraw ach szkolnych, a jeden  z nich posw ;ę- 
cilem przekonyw aniu tych, co się przekonać 
dają, że wstydem  jest, aby h isto rja  Polski stała 
w gim nazjach naszych, jako przedm iot nadobo­
wiązkowy, n a  rów ni z kaligrafią, śpiewem  i 
g im nastyką. Nie potrzebow ałem  zbyt silić się na

dowody, jakie znaczenie m a ten przedm iot dla 
m łodych um ysłów , ile ta nauka przyczynia się 
do rozwoju patrjo tyzm u, do podniesienia ducha 
młodzieży. N astępuie przedstaw iłem  jej okropny 
stan  nadobowiązkowy, szczupłą, w strętnie szczu­
płą ilość godzin na nią przeznaczonych. Nie 
m ogłem pojąć i do dziś dnia pojąć nie mogę. 
że przez lat trzydzieści, w śród których byliśmy 
poszukiwanymi aliantam i wszelkich ludów i 
stronnictw  austrjackich i w śród których tyle 
razy niby rządziliśmy A ustrją, nie pomyśleli 
nasi mężowie stanu , aby w yjsdnać u rządu 
(a zatem  czę3to u sam ych siebie) obowiązkowej 
nauki dziejów ojczystych. Zakończyłem zaś za­
pewnieniem , że gdybym  m u ł posłuch ,u  góry*, 
powiedziałbym, gdzie należy : .Z rzekam y się
wszystkich eksccllencyj, nie żądam y ani jednego 
nowego hrabiego, lub szlachcica, niech ordery 
pomijaj |  Galicję zupełnie, niech yerw altungsra- 
tham i będą sam i Niemcy, niech nie odwiedza 
nas żaden m inister, ani szef sekcyjny (co chwila 
wówczas tacy panow ie z miłości nas odwie­
dzali), niech źródło tych łask całkiem wyschnie
— a pozwólcie młodzieży naszej uczjć  się obo­
wiązkowo h istorji Polski, pozwólcie tę h istorję 
wykładać tak, jak ją  wykładać należy*...

A rtykuły moje wywoływały wogóle nieza­
dowolenie w sferach nie znoszących krytyki, 
a fejleton o historji polskiej przepełnił cza-ę 
tego niezadowolenia. O trzym ałem  cięgi w Ctla­
sie. W ym ierzający te cięgi poprzekręcał zupeł­
nie sens moich wywodów, tyczących się h i ­
storji powszechnej, gram atyki, nauk przyrodzo­
nych, geGgrafji, a co do historji polskiej ośn iad- 
czył, że „blędnem  jest to, co o niej p. B. pi­
sze*. Dowodził, że .tra k tu je  s 'ę  ją  obow iązko­
wo p r z y  n a u c e  h i s t o r j i  p o w s z e c h n e j  
i klasyfikuje sję z niej*, a .w  osobnych go­
dzinach wiadomości się uzupełnia i rozszerza*,
— twierdził dalej, że wszyscy uczniowie fak ty­
cznie na  te .godziny* uczęszczają itd. itd. — 
czyli jednem  słowem jest dobrze, lepiej być nie 
potrzebuje, „niesłusznie więc z tego tytułu 
zniechęcać (?1) publiczność naszą do szkól i 
władz szkolnych* (gdzie Rzym , gdzie Krym  ?).

M>ałem brzydki zwyczaj, a i dz>ś m am  go 
jeszcze, że nie ustępuję nigdy, j »żeli jestem  
przekonany o słuszności bronionej przeze mnie 
spraw y. Odpowiedziałem przeto m oże nie tyle 
grzecznie, ile dobitnie. W ykazałem , że p r z y  
h i s t o r j i  p o w s z e c h n e j  uczą dziejów P o l­
ski tak  w Anglji jak  w Portugalji, w Berlinie 
jak w Petersburgu. N aw et w szkołach litewskich 
wiedzą uczniowie z obowiązujących podręczni­
ków  i wykładów, że istniał J a g a j ł o .  że m i e -  

i f z a t i i e c  B a t o r y j  ośmielił się w ojować z

Iw anem  G roźnym , że buntowseceghi P aliaki 
uchwalili konstytucję 3 m aja, a  gimieraił K a- 
stiuselco bronił jej i k ra ju  swoim orężem. 
W  dai zym ciągu przed itawiłem szczegółowo, 
jak drobną jest ilość owych „godzin*, co m ają 
w ykład „uzupełniać i rozszerzać* i faktam i z 
życia wziętemi, od profesorów  gim nazjalnych 
zaczerpanem i, udow odniłem  jak  m arną, jak 
żadną praw ie je?i znajom ość dziejów polskich 
u tych, co kończą gim nazjum .

Na m oją rcpl kę nie było dupliki. Przeci­
wnik mój umilkł, a dopiero znacznie później do­
wiedziałem się, kto nim  był, kto się tak czul 
zadowolony z istniejącego stanu rzeczy. A nie 
był to byle kto. Są m atki, co go synom  poka­
zują na ulicach i m ów ią : „patrz Bolciu, tak
wielki pan  a pisz z, taki w elki pan, a uczył się 
i inny h  uczy...*

W  kilka l ł t  później, w r. 1895 czy 1196, 
podniesiono na sejm ie spraw ę obowiązkowego 
wykładu historji polikiej. Poseł W ójcik był tak 
łaskaw , że zacytował (naturaln ie bez wym ienie­
nia m eg j nazwiska — dobry byłby z niego 
dziennikarz) cała ustępy z mojego felietonu. In ­
ni postaw ie bez szukania argum entów  w moim 
fajletonie umieli dzielnie popr/eć  w niesioną re- 
zoluiję. U chwalono ją  jidnoglośnie, a  między 
głosującymi był i mój prze iwnik z Gaasu, fen 
wielki pan, co „ 'h o ć  wielki pan, a pisze...* To 
był pierwszy mój tryum f na tem  polu.

Jeszcze w ięki r  ir ju rń f  przyniosła m i o- 
statn ia sesja sejm owa. Rezolucję o historji po l­
skiej (właściwie „kraju  rodzinnego*), uchwalono 
pow tórnie, a referentem  tej rezolucji był ów 
wielki p?n, co to „choć wielki pan  a pisze...*

A więc się cieszę z rezolucji, bo już wido­
cznie nie m a nikogo, któryby zadowalał się ,o -  
bowiązkową h istorją polską przy wykładzie hi- 
storj powszechnej...*

Ale nie cieszę się z rezolucji jako rezolucji. 
Rezolucja znaczy dosłownie „rozwiązanie* — 
ale właściwie oznacza tylko... pium  disiderium. 
Znałem pewnego młodzieńca, co przez pięć lat 
z rzędu co pół roku wnosił do pewnej panny 
Zofii rezolucję, aby go kochała. Za pierwszym  
razem  odpow iedziała: „nie m am  czasu*, za d ru ­
gim : „nam yślę się*, za trzecim „jeszcze nic 
pora* — a  wreszcie kiedy po raz  dziesiąty w no­
sił sw ą rezolucję, okazało się. że znalazł się 
inny rzeczywiście rezolutny młodzieniec, który 
wziął się ostro do rzeczy i pobił cierpliwego 
kochanka.

Otóż praw ie wszystkie nasze gm inne, po­
wiatowe i sejm ow e rezolucje cieszą się podo- 
nnym  sukcesem, tak u panny Zofji, m ies.ka- 
jącej we Lwowie, jak  w  W iedniu. Mówi się do

niej, a ona albo nic nie odpow iada, albo b ą ­
kn ie : „nie m am  czasu*, lu b : „nam yślę się.* 
To też wnieść rezolucję najczyściej znaczy: po­
pisać się czemś, wygadać się, zadowolić swoich 
wyborców  i... usnąć na laurach. Czyż nie tak 
się stało z pi rw szą rezolucją sejm ow ą, tjczącą  
się historji polskiej? A toż u steru  rządu stali 
wówczas Polacy, roiło się od naszych ekscel- 
lencyj. Najmniejszy nacisk wystarczyłby, aby 
tak drobną w gruncie rzeczy spraw ę załatwić 
po myśli kraju . Ale trzeba było, aby znalazło 
się takie ciało, aby się znalazła wreszcie taka 
jednostka, k tórem uby lub którejby l ż Ja  ta  
rzecz na  sercu. Nie było widać takiego ciała. 
Nie było tauiej jednostki.

W ięc też i dziś nie cieszę się, bo uw ażam  
rezolucję za prosty pył, rzucony w oczy „szowi­
nistom *, bo nie wierzę, aby ją  skutecznie p o ­
parto ... Znowu za la t kilka ktoś tę spraw ę przy­
pom ni, znowu ktoś się wygada, znowu posło­
wie na znak zgody podniosą ręce do góry, — 
i znow u ja (jeżeli żyć będę) napiszę w jakim  
fejletonie, z i  mnie to całkiem nie cieszy. W resz­
cie po wielu latycb doczekamy się obowiązkowej 
h istorji polskiej, ale... w Poznaniu lub W ar­
szawie.

Do tego pesym izm u upow ażnia m nie i wia­
domość, jak  się na dzieje ojczyste zapatru je  ra ­
da szkolna. W ypracow ała ona p h n  nauki dla 
6 -klasowych wydziałowych szkół żeńskich, a więc 
dla najwyższego typu szkól dla dziewccąt i w 
Iym planie znajduje się h istorja polska jako 
przedm iot osobny raz ty’ko i to „z naw iąza­
niem  do niej najważniejszych w ypadków  z dzie­
jów  m onarchji austrjacko-w ęgierskiej*. T en  je ­
den raz przypada n a  klasę pierw szą, tj. że h i­
storji polskiej m ają  się uczyć dziewczęta w 11 
roku życia. Później już się jej nie uczą, a  tylko 
w klasie 2 i 3  dow iadują się ubocznie przy h i­
storji m onarchji austrjackiej o „najważniejszych 
w ypadkach z dziejów kr. j.: rciizm nego*. Cóż 
bębnom  1 0 -letnim  powiedzieć m ożna z h istorji 
ojczystej? co im z tego pozostanie w  pamięci 
po ukończeniu szto ly  w ydziałow ej? S ą  to po- 
p rostu  drw iny z przedm iotu, który powinien być 
najdroższy sercu każdego Polaka. Ale za to jest 
h istorja sztuki przez 3 klasy, począwszy od 
czwartej tj. d la dziewcząt 13 -letnich, jest jęayk  
francuski przez wszystkie 6 klas, jest w I. k la ­
sie... anatom ja, jest literatura  starożytna (W er- 
gili H oracy, Cicero, Tacyt)... Chciałbym poznać 
Chińczyka, k tóry  ten plan  układa?.

K. Bartoszewicz.
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lem  kolejowym  Szw ajcarji. Śm ialem i spekula­
cjam i dorobił się on kolosaln-go m sjątku . W  
czasie, gdy papiery sz vajcarski h kolei straciły 
w ięcrj niż połowę warta ś i, wykupił on większą 
część akcji i p ryorytetó  w kolei G ottharda, p rze ­
prow adził je j reorganizację i zrob I j ą  w ybornie 
rentującem  się prz^duębiorstw em . Następnie 
zyskał przem ożny wpływ tak ie  w zarządzie in­
nych kolei szwajcarskich. O statnim  wielkim po­
m ysłem  G uyer-Zellera było w ybudow anie Mol i 
na Jungfrau . Pom ysł ten rzucił w praw dz e je ­
den z dzienników szw ajcarskich, ale jako dow ­
cip w części hum orystycznej, G uyer-Zeller wziął 
go atoli n a  serjo , zwołał inżyni rów , karał w y­
pracow ać plany, zaw iązsl tow arzystw o akcyjne, 
tam  zaryzykow ał m iljony i dz:ś budow a tej p ra- 
w d r w it  fantastycznej kolei jest w pełnym  toku. 
Zdaniem  inżynierów  kolej ta  pod wzg'ędem  te ­
chnicznym  będzie w ięksiem  arcydziełem  niż ka­
n a ł snezki.

Kongres prasy.
Rzym 3 kwie>nia.

(Od nośnego korespondenta).
Gościnne salony , A ssocradone Della S sm - 

pa  Italiana* od dwóch dni już przygotow ane «ą 
n a  przyjęcie przybyw ającej z wszystkich siron 
św iata rzeszy dziennikarskiej. W iększa c ęść 
uczestników kongresu zapowiedziała swój przy­
jazd znacznie wcześniej, ale nieprzew idziana tru d ­
ność zmusiła kom itet tutejszy do zadania gw ałtu 
w łasnej gościnności. Mianowicie okazał się taki 
b rak  mieszkań, że m usiano telegrafować na 
wszystkie strony , by pow strzym ać gości od 
wcześniejszego przyjazdu W  połowie wielkiego 
tygodnia urzędow y wykaz podaw ał liczbę obcych 
tu rystć  n a  blisko 90.000, a hotele i m ieszka­
nia pryw atne tak były przepełnione, że wiele 
osób, przybyłych nocnym i pociągam i, absolutnie 
nie znalazło pomieszczenia. W o lbrzyorej masie 
obcych tu rystów  przew ażają tym  razem  Niemcy, 
a  pom iędzy nim i znów Prusacy, którzy z roku 
na rok  coraz bardziej zapełniają m iędzynarodo­
w e hotele. W  Szw ajcarji liczba tu rystów  nie­
m ieckich dorów nyw a już praw ie liczbie tu rystów  
angielskich, we W łoszech naw et ją  przewyższa. 
Najgorzej w ychodzą na tej przewadze żywiołu 
niem ieckiego turyści, k tórzy cenią sobie spokój 
i przyzw oity to n  w hotelach i restauracjach , bo 
niem a chyba ludzi bardziej hałaśliwych i gorzej 
w ychow anych od turystów  pruskich, zalegają­
cych pierw szorzędne hotele.

W racam  jednak  do kongresu. W spom nia­
łem  na  w stępie o salonach związku prasy wło­
skiej, a godzi się zanotow ać, że w yraz „salony* 
b rać  należy w  tym  w ypadku w znaczeniu jak  
najbardziej dosłow nem . Żadne tow arzystw o 
dziennikarskie w swiccie nie może poszczycić 
się podobnie wspaniałym  lokalem klubowym , 
jak  tutejsze. L  kal, znajdujący się w  centrum  
współczesnego R zym u, przy P-uzza C-donna, 
rozporządza w spaniałą, bogato ozdobioną salą. 
ogrom nym  balkonem , przeznaczonym  również 
na  przyjęcia i całym szeregiem innych, m niej­
szych sal, w  których urządzono na czas trw ania 
kongresu pocztę, telegraf, czytelnię, salę do pi­
sania itd. Mimo to niełatw o będzie pomieścić 
uczestników  kongresu, k tórych — łącznie z pa­
niam i — przybyw a jn e s z lo  500

W czm aj było nas jeszcze bardzo m ało, bo, 
jak  w spom niałem , większa część, obaw iając się 
koezowania na  ulicach, zatrzym ała się we F lo ­
rencji, Bolonji i t d . ;  dziś przybyło już co n a j­
mniej 300 osób. Z obfitego p rogram u przyjęć 
i zabaw, połączonych z kongresem , w y m icn am  
n as 'ęp u jące : ju tro  we w torek w eczorem przy­
jęcie w salach klubu dziennikarskiego, we ś ro ­
dę rano  uroczyste zagajenie kongre.su r a  K ap i­
tolu w obecności króla i królowej, wieczorem 
recepcja w salonach eerde artistiąue inter a - 
tional; w s czw artek garden party, urządzone 
dla kci g re tu  przez k rćla  i królow ę w ogrodach 
kw irynalskich. wieczorem przedstaw ienie w tea ­
trze (La  Bohćme Puccin iego , w ystęp E mmy  
Belinzioni), w piątek obiad na cześć kongresu, 
dany  przez m iasto Rzym w m uzeum  kapitatań- 
akiem ; w  sobotę przyjęcie u m in istra  oświaty 
n a  Palatynie, a wieczorem  pożegnalny b a n iie i, 
w ydany przez prasę w łoską; w niedzielę w y­
cieczki w okolicę, a w poniedziałek wyjazd do 
N eapolu. Część uczestników  kongresu uda się 
jeszcze z N eapolu na sześciodniową wspólną 
wycieczkę do Sycylji. Pomiędzy tem i recepcja­
m i i zabaw am i odbyw ać się będą posiedzenia 
p lenarne i sekcyjne kongresu. Nzjhczniej reprz 
zentow aną będzie a a  kongresie p asa francuska 
i niem iecka, a jeżeli do lczy  się Jo Niemców 
z cesarstw a delegatów  niemieckich z A ustrji, to 
pierw sze liczebnie miejsce przypadnie stanowczo 
Niemcom.

Z W arszaw y zapowiedzieli przyjazd jedynie 
panow ie Leon Gadomski i Drzewie :*!. Z Galicji 
przybyw ają panow ie: M arłow sri, Skrzyń iki, 
Bieńkowski, Nikorowicz, a nadto  z polsktah 
dziennikarzy, zamieszkałych w W iedniu (oprócz 
waszego korespondenta) p. Alfred Szczepański. 
S tosunkow o wielu uczestników  dostarczyła p ra ­
sa fin landzka; z Rosji na tom iast zgłosił się ty l­
ko p. Sem enów , rep rezen tan t Nowosti w P.t 
ry ża ; z Czechów — nikt. Pras*. czeska, zorga­
n izow ana wszakże w bardzo potężny związek, 
popełniła wielki błąd, pozostaw iając redaktorom  
niemieckiej Bohemii i Prager Tagblatt w y łą­
czną reprezentację prasy  królestw a czeskiego na 
m iędzynarodow ym  kongresie.

Niemniej ubolewać w ybada nad brakiem  
reprezen tan ta  prasy  polskiej z k«. poznańskiego. 
P ru s zachodnich i Szląska. Patrząc  ua to, jak 
w ielką w agę przyw iązują tu  do koDgresu dzien­
nikarskiego, rozum ie się dopiero konieczność 
odpow iedniej reprezentacji prasy polskiej na 
wszystkich tego rodzaju  kongreseeb.

O pracach kongresu napiszę w następnym  
liście; n a  razie konstatu ję  tylko, że koledzy wło­
scy prześcigają się w usiłow aniach, by uprzy­
jem nić pobyt przybyłym  w  gościnę dzienika- 
rzom . — Podczas w ieldego  tygodnia większa 
część gości uciekała jednak  chętnie n a  drugę 
stronę  T ybru , z R zym u królewskiego do R zy­
m u papieskiego, a szczególnie do kościoła św. 
P io tra , gdzie słychać było wszystkie języki i w i­
dać wszystkie rasy  św iata całego.

Polskich turystów  spotkała tym  razem  m i­
ła w Rzym ie n iespodzianka: nazwisko H enryka 
Sienkiewicza w itające ich na każdym  niem al 
rogn  ulicznym . Dziennik Corriere di Napoli ro ­
zlepił bow iem  olbrzym ie afisze, w których zapo­
wiada, w odeinku drukow ać zacznie L a  F a-  |

miglia Pólanicski, U grandioso romanco corrtetn 
porano die Enrico 8ienki*vic capolavaro del 
Snmmo autore del ,Quo vadis' pubblicato del 
Corriere di Napoli ccn imm^nso successe. Tak 
dosłow nie opiewa tekst afis ów.

Chirurdzy niemieccy.
Berlin 6 kwietnia.

Na dzisiejszem posiedzeniu m iał wykład 
dr. Schlos er z Pragi ,n  rękawiczkach opera­
cyjnych * W ywiązała się już na poprzednim  
kongresie żywy dysku?ja na ten tem at i teraz 
rów nież większość lefcar y n :o chce nic wie­
dzieć o takich rękawic gach, zrobionych z m a­
terii jedw abnej i gumy. Dr. S:hlo«.’er na p o d ­
stawie własnych doświadczeń zaleca u ż y wa n e  
rę  -awi z»k, gdyż chronią one rd  zarażę-,ia się 
jadem .

Następnie dr. Loew enhardt ?, W rocław ia 
m ówił ,o  dżumie palestyńskiej* i wskazał na 
to , że ta r , jsk  teraz zachorow ało na n ią  kilka­
naście osób, kfóre jeźiz iły  do Palestyny, tak w 
r . 1883 lekarze francuscy stwierdzili tę sarną 
chorobę u  dw udziestu kilku żołnierzy, którzy 
powrócili z Algieru. W z.-szłym reku w W ro­
cławiu stw ierdm no również trzy wy padzi dżu­
my palestyńskiej. Przebieg choroby jest bardzo 
bolesny, lecz w rezultacie leczy się ram a, po­
zostaw iając tylko blizny.

N astępnie odbyło się fcilza wykładów o spo­
ty k a łe m  często u di-ieci s i t  żywieniu bioder 
D aw rfej s tarano  się zapobiegać lej chorobie w 
drodze operacji, r d  lat kilku jednak leczą to 
kalectwo prz» pomocy sztucznego prostow ania.
I tak profesor H ffi s W firzburgą wyleczył 127 
dzieci, przyczem prom ienie Ró itg -na  niemałe 
oddaw ały m u usługi Dzieci por u? za ja  się te ­
raz t ik sam o jak rd row c. P ro f n o r  Hoff i przed­
staw ił kilkoro już wyleczonych i kilkoro dzieci 
znajdujących się w  leczeniu. W  w ypadkach, 
w których sztuczce prostow anie nie pom aga, 
m ożna uciec się d )  krwawej operacji. W je ­
dnym  z tych ostatnich w ypadków  panienka, 
k tó ra  dawniej zalaowie mogła o własnpj sile 
zrobić jeden krok, dzisiaj może -tańczyć, je ź ib ć  
na  kole i ślizgać się.

Profesor Lorenz z W iednia oświadczył, że 
sztuczne prostow anie może s:ę odbyw ać tylko 
do ósmego roku życ;a, a im d iecko je -t m łod­
sze. tern pewniejszy sk u tek ; w latach później­
szych tylko krw a :a operacja coś pom ódl może.

Resztę posied eoia wypełniły wykłady o 
tuberkulicznych chorobach kośni.

B  N.

Uroczystość „mantylki“.
M adryt I kwietnia.

Coby naprzykład powiedział Lwów, gdyby 
pewnego pięknego m ajow ego poranku zrob i1: 
sobie ś sięto wszyscy woźnice ? W szyscy ! Od 
kierow ników  rum aków  k ró h w sk ieh  aż do d o ­
rożkarzy drugiej klasy, woźniców ciężarowych i 
„Hensziów* wszelkiego rodzaju  i w craw d.ie  
nie dlatego, aby i oni mieli raz święto, c.le 
dlatagp, aby ulice były wolne od wehikułów 
wszelkiej kategorji i aby zbite tłum y m ogły się 
cisnąć po ulicach.

Tak.tn  szczególnym dniem  był w tym 
tygodniu w M adrycie, jak  co roku, W ielki 
Czwartek i po części Wielki Piątek. Obydwa 
dni przeznaczone są wyłącznie dla pieszych, aby 
ci mogli rozw inąć to narodow e arcydzieło, 
kfó*e H iszpanka umie tak wdzięcznie zbudować 
sobie na g lrw ia i n a  ram ionach przy pomocy 
m anlylki.

Cudna pogoda, niebo jasne, cierń no- 
lazurow e i lekki orzeźwiający w ietrzyk ?. śni ;- 
żr.ych s ;cz \tó w  pobliskich gór uzupełń a ’? ra ­
ni'-. w których odbyw ała się , uroczystość ;na«- 
tylki*. Świeżo skropione ulice, na n»ch ż idu rgo  
zaprzęgu — tchnęły jakiem ś orzeźwienie,u. Ko­
ścioły opustoszały, kaw iarnie zaczęły się napeł­
niać, a w  otw artych oknach i drzwiach sie- 
chzeli żąd"i niezwykłego widowiska i zabawy 
goście.

Pól M adrytu wylęga na ulice. 7. p ię iiu - 
trcćstu tysięcy  osób ani jedna  trzecia uis pozo­
staje w dom ach m ałego i ciasn go m iasta, 
które tylko n a  pięknej i szerokiej głównej uhey 
i na w spaniałych plantacjach może pomieścić 
tłum y. A ta  głów na ulica, Alcaia, te plantacje 
Castellana, kąpią się w oślepiającym  blasku 
słonecznym . Niezadługo Febas Apóll< , który 
tak chętnie całuje piękne dziewczęta, sp ace ru ­
jące tu taj w  dziesiątkach tysięcy, dotkn ę p u l ­
chnych usteczek, podziwiać będzie hly w.c. ą c- 
zabki, patrzeć na elastyczny krok tycii pes aci 
ga elowych i gubić się w  bajecznej budowie 
korenek i kw iatów  we włosach kobiew ch.

Kto może opisać m antylkę H ^  pa .ki, nic 
popełniając przytem  hym n ', opiew ają rgo  jej 
piękność i zalotność?

Ale ten  cudny ubiór widać jeszcze tylko 
pojtdyńczo  na ulicach, a tak  m asow y n i  serca 
męskie przygotow uje się d ip ie ro . Manl.yhra 
znajduje się jeszcze w  buduarze przed lustrem  
krys talow em , albo przed mułem ręcznotn lu ­
sterkiem , obrab iana przez m a’?, drżąco pa­
luszki pod krytycznym  w zrokiem  przyjaeićtak. 
Gdyby tak m ożna zdjąć dachy kam ienic i 
zajrzeć do tych w arsztatów  sztuki keb ecej !

Uroczyste oczekiwanie zdaje się zapow ia­
dać zbliżanie się dam . Oto nadchodzą. T łum  
staje  się coraz większy, szeregi spacerujących 
coraz regularniejsze. T ro tu a ry  i ulice sta ją  się 
niem al jakąś ruchom ą m acą z której tu i 
ówdzie w ytryska jakiś kolor. Pow ażne znacze­
nia W ielkiego tygodnia w yparł i wszystko jasne 
i wesołe z toalet. Przew agę m a czsraa  m sn - 
tylka, wszędzie widać ciem ne sufcme jedw abn* 
i adam aszkow e. Niezadługo nie będzie się m o ­
żna przecisnąć przez tłum y w  przeciw nym  
kierunku. Z falą ludzką trzeba  płynąć i czekeć 
dopóki sam a nie zawróci. Na praw o i n i  lewo 
przesuw ają się dokoła w sparia le  postacie ko­
biece. K w iaty we włosach, kw iaty pokryw ają 
ram iona, kw iaty w ystrzelają z ctaników  i dy­
skretnie w ychylają się z kibici. Rączki trzy ­
m ają  w achlarze, m alow ane w kolorach nad 
zwyczaj jaskraw ych i to  zasłaniają niemi p a ­
lące oczęta, lub też w yglądają z poza nich w a­
biąco, nęcąco... przerażająco czarownie. Ptarś 
się wnosi, jakby tern chciała dać do poznania, 
iż serce ją  chce rozsadzić, usta d rgają  i c ier­
pliwie jak jngniątki . znoszą ukąszenia błyszczą­
cych zębów. Suknie jedw abne szeleszczą, błysz­
czą lakierow ane buciki. Bezgraniczny po ­
dziw wszystkich r a  taj'; jej urokom  dum ną

świadom ość p taka Junony — paw ia — k tó-
rąby sam a chętnie n jśiadow ać chciała, gdyby 
postać H  szpanki była cokolwiek wyższą i raa- 
jestatyczniejszą.

Z dam ą dystyngow aną idzie w zawody 
dziewczyna-mieszczka, jeżeli nie pod względem 
kosztowności zużytego roaterjału , to przynaj­
mniej pod względem wdzięku, zręczności i n a ­
turalnego czaru.

Czarnym  pięknościom należy oddać palm ę 
pierw szeństw a, aczkolwiek nie braknie szatynek 
i blondynek, a naw et ryżych, których barw a 
włosów jest ciemniejszą, więcej w padającą w 
niebieskie, szczególniejszą niż u  cór północy. 
Tw arze są  po największej części pudrow ane, 
często m alow ane — tsk  eamo n najm łodszych, 
jak  u najstarszych. Prześliczne dzieciaki w fan­
tastycznych kostjum ach kręr-ą się dokoła pię­
knych Hiszpanek, a braci* i ojcowie w  czar­
nych angielskich surdutach i cylindrach tw or ą 
eskortę hiszpańskich piękności.

A teraz m a n ty k a ! Dum a i talizm an H -  
sspanki. starej czy m łodej, biednej czy bogatej, 
b rzydłie j czy ładnej. Tym  czarem , k tóry  spły­
wa z jei głowy i ram ion, czarem, k tóry  tkała 
sam a A frodyta, a który zdawały się u pi nać 
wr.i.ystkie Gracje, tym  klejnotem  b e rz e  nare­
szcie czy ktoś chce, czy nie chce.

, Zasłona piękności wręczona r ę ią  — sztu­
ki* — tak m ożnaby nazw ać to  arcydzieło. O y  
ona u tw orzona je s t z najdroższych koronek, czy 
i;ż  ze skrom nego pluszu —- iid rapaw anie  Je 
dn ik jest isto tą czćrn. który na głowi? H ^zp au - 
ki stanow i n a jrea ln ie jszą  część jej ubi ra . 
Czuje ode i wie, jak iego  ubioru głów ka jej 
wymaga.

Raz m a n ty k a  um ieszczona ie .t  na wyso­
kim grzehienlu w sam ym  środku włosów i n;by 
w odospad spada na ram iona i pierś, to z ro­
wu jak  wąż owij* się dokoła rem irn  i szai 
potem jak korona lub wieniec r p ' c  .ywa na 
przepęsznych włosach, tw orząc w*pan'ułe o b ra ­
m owanie twarzy. A potem , przeplatam* różami 
i goź Izitaro!, zdaje się tw orzyć praw dziw ą sl 
tanę, z której twarzyczka piękna zdaje się za­
praszać do całusa. .M antilla* jest prześliczną 
k*o jednak chce r ę  przekonać, iak czarująco 
dztała, niech ją  zobaczy podczas walki byków  — 
btala na czarnych splotach, sp lyw sjąca na ja- 
ckraw o-czerw oną suknię. Chzaleć m ożna!

M . T.

Kolej przez Afrykę.
Olbrzymia lir.ja kolejowa, wytknięta w projekcie 

Rhodesa, dzięki której przez cal; terytorjum Afryki 
ciągnąć się będzie linja komucikacyjua bą t kole­
jowa, bądź parowcowa, dsitli się na trzy części: 
1. O i krańcowego punktu istniejącej obecnie kolei 
między Gapst» tera, a angielskim krajem Beczuanów, 
mianowicie od Buluwayo, ciągnie się tor do połu­
dniowego punktu jeziora Tanganyika, które dzieli 
niemi cką Afrykę wschodnią od państwa Kongo 
Ogromna ta przestrzeń obiecuje w pierwszej części, 
rozciągającej się od Buluwayo do rzeki Zambesi, 
obfitą eksploatację złota, znajdowanego w wielu 
rnieisraeb na powierzchni. Na tern teryterjum od­
kryto t>kże znaczne pola węglowe, wystarczające do 
zaopatrzenia w węgiel całej Hhcdrśji. Sama dolina 
Zamhezi jest bardzo bogata w (lady natury. Na 
północ cd Zambezi przecięłaby kolej żyzDą dolinę 
Loangwo, nadająrą się do chowu bydła. W  innej, 
na wschód od Loangwo położonej dobnie Angooi 
rozwinąć się może chów koni. W  tej okolicy ma 
być utworzona główna stacja kolei, która od tego 
punktu wstępować będzie aa płasko wzgórze, kończące 
się o 50  kilometrów od jeziora T ingsnyika nagłym 
spadkiem Ludność między rzeką Zambezi a jezio- 
irm  Tcngauyika uczy się łatwo rzemioal europej­
skich i olzaacza się inteligencją Na jeziorze Taa- 
gaayiia krążyć będą parowce. 2 Dział drugi kolei 
pójdzie przeważnie j.r.e.: posiadłoś i niemieckie
wschtdnio-dfrykBóskie, b rozciąga się do północnego 
punktu jeziora Tanganyika, aż do południowego 
punktu angielskiego wschodnio-afrykańskiego krsju 
Uganda. Jest to przeslrstń długości 7 26 kilometrów. 
3 Spławna droga Nilu i części istniejącej angiel­
skiej linji Uganda tworzą razem z temi linjami, 
itóryeh budowa j-s t projektowana, trzeci dziel, po­
łożony przeważnie na terytorjum egipskiem. Koszta 
budowy kolei do jeziora Tanganyika obliczono na 
pięć miljncdów. Suma duża, lecz według opinji fa­
chowych, warto za tę ofiarę zyskać klucz do natu 
ralaych sksrbów, kryjących się w głębi Afryki. Bu­
dowa trwsć ma pięć lat.

Naramiennik aktorki.
Paryski sędzia śl-.dezy zajmuje się obecnie spra­

wą, o której mówią bardzo wicie w .towarzystwie*. 
W s.u-swę tę zamięssany jest dwudziestodwuletni 
b rd M , syn para angielskiego, który podczas swego 
n ied a w n e g o  pobytu w Piiryiu, ofiarował aktorce 
Limie de L. kosztowny naramiennik brjlentowy.

Gdy wielbiciel jsj wyjechał s Paryża, nie miała 
Liana dc L. nic pilnieisiego do roboty, jak udać się 
do }ub>lera w Palais Royal, którego adres był wy­
ciśnięty na pudełku 1 z?proponować rau, sby nara- 
m itunik odkupił.

Można sobie wyebraz ć przeraionie aktorki, gdy 
się dowiedziała, ż« naram iinsik  jeat zawsze własnością 
ju b ils ra ; oświadczył on, iż naranoienBik ten skradł 
mu przed Diedawoym czasem miody człowiak, k tó­
rego rysopis zgadza się z rjsopise.-n lorda M.

Pomimo protestu musiała Liana de L. udać aię 
do najbliższego biura policji, gdzie wkrótce pokazało 
aię, i t  w istocie nie przypuszczali, że naramiennik 
nie jest zapłacony. Prefekt policji wysłał natychmiast 
telegram do lorda M. do Londynu, ponieważ jubiler 
obstawał przy tem aby Lianie de L. wytoczyć skargę 
e wspólai;t,vo w kradzieży. Ojciec lord* odtelegra- 
f< wał, że może to byta nierozwaga i lekkomyślność 
syna, ie  jednakowoż w każdym razie pokryje wazelką 
szked?, jakaby dia jubilera z tego powodu wyniknć 
mogła i cenę naramiennika zapłaci.

Sprawa mimo to zakończy aię prawdopodobnie 
przed kratkam i aądowemi.

Komedja omyłek.
Rzecz dzisje się w paryskiej prefekturze policji. 

Właściwe biura zaajdują się aa drugiena piętrze, 
podczas gdy parter i pierwsze piętro przeznaczone są 
dla urzędników egzekucyjnych, cele więzienne i t. d. 
Szczególnem jest to, iż nię wszyscy urzędnicy znają 
się między sobą.

Pewnego dnia po południu przyprowadzono do 
komisarza policji, mającego swoje biuro na drugiem 
piętrze, biedaka bez czapki, aresztowanego za jakieś

drobne przewinienie. Komisarz kazał go puścić, nagle 
jednak zmienił zamiar i kazał go sprowadzić z po­
wrotem. Jeden z policjantów zeszedł na dół i zapy­
tał patrolującego przed bramą żołnierza, czy nie w i­
dział, jak żebrak bez czopki wychodził przez bramę. 
Żołnierz zaprzeczył, a policjant poszedł szukać że- 
brska gdzieindziej.

W  rezultacie i komisarz wyszedł sam bez czapki 
szukać żebraka. I on poszedł do żołnierza przed bra­
mą. Zanim jeszcze zdołał przemówić słowo, żołnierz, 
biorąc go za poszukiwanego żebraka bez czapki, 
oświadczył, ie  ge aresztuje. Komisarz zaczął prote­
stować energicznie, a na krzyk jego zbiegi policjant 
z pierwszego piętra, chwycił komisarza za kołnierz 
i chciał go troehę niegrzecznie zaprowadzić na dru­
gie piętro.

Hałas zwabił innego urzędnika, który znal ko­
misarza. Gdy ge jedDak zobaczył w takiouż szczsgól- 
nem położeniu żywo gestylnjącego, wydzierającego 
się policjantowi, uważał go za warjate Dlatego i  po­
licjant' m, który trzymał komisarz* r.a kołnierz, po­
rozumiał się wzrokiem, przystąpił do komisarza i 
prosił go, aby czemprędzej poszsdł n» górę.

Zadowolony, że żebrak tsk  prędko wpadł w pu­
łapkę, policjant poszedł na górę, a urzędnik patrzył 
wzrokiem politowania na swego przełożonego.

Dopiero w biurze komisarza wyjaśniła aię cała 
historja, a wyjaśnieniom towarzyszyły wybueby szcze­
rego śmiechu.

Ile nas Dreyfus kosztuje?
W arszawski Deiennik dla wseystkLh  pod ąl 

się oryginalnej roboty: — obliczenia, ile za wiado­
mi śoi o Dreyfusie zapłaciły do ąd pisma polskie za 
kordonem? .Statystyk* wspomnianego dziennika 
pisze: „Od chwili wejścia jego sprawy na porządek 
dzienny, po dzień 1 kwietnia rb. naliczyłem nurne 
rów pism warszawskich i zamiejscowych 39 .876 , 
w który h znalazłem 131 .272  depesze, złożone 
z 2 ,625  4 4 0  wyrazów.

W  tym samym czasie zn.de-złem w pismach 
codziennych i tygodniowych 4.5 769 numerów 
w który h zamieszczono artykuły polityczne, lub 
wzmianki o Dreyfusie, zawarte w 1,8 .'0 .760 w ier­
szach.

Depesza z Fran ji kosztuje za w raz 14 kop., 
a w ęc prze łunie 2 6 2 5 .4 4 0  wyrazów koszto­
w a ło ......................................................  367 .561  r. 60  k.

Druk łącznie z łosztam i 
p pie u i redakcji, licząc po 2 
kop. za w y raz ................................... 5 2 .508  r  80  k.

Druk artykułów, licząc tyl­
ko po 10 kop. za jeden wiersz, 
w nies;e .......................................... 183 .076  r. — k.

Razem 603 .146  r. 4 0  k,
Jeż Ii przyjmiemy pod uwagę różne broszury u 

nas wydawane, ilustracje i te pisma, które do rąk 
mi me wpadły, możemy śmiało zaokrąghć sumę do 
wysokoś i 7 0 0 .0 0 0  rubli.

Taką sumę wyrzuciliśmy w sprawie jed ego 
człowieka, który nas nic a nic nie obchodzi.

Jasełka pana na Tenczynie.
Ambasador włoski na dw oiz: wiedeńskim hr. 

Nigra, nietylko dyplomata ale uczony i poeta, 
wydał w dwu tomach zbiór dawnych misterjów 
włoskich, jasełek ludowych, do dziś dnia jeszcze 
przedstawianych ua Boże Narodzenie przez pobo­
żnych górali Piemontu. Znajduje się w owej książ­
ce ciekawa karta nas bliżej obchodząca, echo ubie­
głych lat. Oto hr. Nigra opisuje misterjura, uło­
żone przez niejakiego Galatioa, wykonane w roku 
1647 w Rzymie w kościele św. Pawła. Tematem 
są, jak zwykle, narodziny Chrystusa; akcję uroz­
maica balet, polowanie, strzelanie z łuku. W re­
szcie zjawia się na scenie , monarchja turecka* 
i srodze rozpuszcza gębę, urągając nowej wiarze, 
która w tej godzicie narodziła się wraz z Dzie­
ciątkiem Jezus w Betleemskim żłobku. Wielki 
chór bisurmanów podnosi okrzyki radośne. Obu­
rzona tem ,religja* spuszcza się z niebieskiego 
stropu i gorzko żali się na swą niedolę, jako po­
ganin szarpie ją  bezkarnie, a z synów żaden nie 
pośpieszy jej z pomocą. Natychmiast jednak nad­
biega „Polonia* i ofiaruje uciśnionej siłę rycer­
stw a polskiego i orężną prawicę króla Władysława. 
Zaczem zbliża się i „Opatrzność*, oświadczając z 
wyroku Bożego, iż Polska z Władysławem na czele 
powetuje straty chrześcjaństwa. Autor zaznacza, 
iż balet jest układu Gerardel!i'ego i tłómaczy 
naiwnie, dlaczego zakończył rzecz „anachroni­
zmem*. Oi, aby w ten sposób złożyć hołd mo- 
żsezuu panu. któremu dzieło swoje poświęca, m ia­
nowicie: JHllustrissimo o Reoerendiesimo 8  g.
il  8ia Zbigneo de Tencssyn Ossoliński, conte di 
Tenceyn, Abbate Coprinnicmss*.

Przysłowia i anegdoty żydowskie 
z przeszłości Polski.

Z pośród królów pol*kich naipepu'arniejszym 
jest u żyriów, naturalnie, K axirierz Wielki.

Jego tolerancja uprzytomnia następująca ane­
gdota :

„W  pewoem miasteczku żydzi wybudowali bo­
żnicę wyższa od miejscowege kościoła. Duchowień­
stwo, upstrująo w trm  obrazę kościoła, wniosło 
skargę do króla, z żądaniem obniżenia fcożcicy. 
A król d* to :

— Jestem panem królestwu mojego tylko wzdłuż 
i wszerz, wysokość do Boga należy.*

Epoka króla Kazimierza natchnęła zapewne na­
stępujące przysłowia żydowskie:

„Polacy sami żyli i innym żyć pozwalali.* 
„Najlepiej jest żyć między Pelakami, a umierać 

między żydami.*
Poniekąd jako ilustracja do powyższych przy­

słów posłużyć może nadzwyczaj rozpowszechniona, 
a nigdzie jeszcze w druku Die podana legenda ży­
dowska o przybyciu żydów do Polski.

„Gdy żydzi, ze wszystkich krajów wypędzani, 
błąkali się po święcie, nie zn jdując nigdzie przy­
tułku, przybyli nareszcie do kraju przez pogan za­
mieszkanego i usłyszeli głos z nieba: „Poj 1 n ‘ , co 
po hebrajsku zoaczy. „Tu zanocujcie!41 Druga wersja 
głosi, że z nieba spadla kartka, na której zlotemi 
literami wypisane było „Poj-lin.* Zwrócili się tedy 
do mieszkańców owego kraju,, ci zaś chętnie i go­
ścinnie przyjęli przybyszów. Z tego to powodu żydzi 
kraj ten zwsć zaczęli , Polan*, sami zaś mieszkańcy 
ziemię swoją nazywają Polską, a siebie Polakami.* 

Obok tego podania, przypomnijmy przysłowie, 
znane jeszcze w XVI stuleciu: „ Polonia paradisus
Judseorum * i drugie późniejsze: „Polska była nie- 
hzm dla szlachty, czyśćcem d a mieszczan, piekłem 
dla chłopów a rajem dia żydów.*

Jakkolwiek w Polsce postępowanie z żydami 
było daleko łagodniejsze, niż w krajach zachodnich,

ale i tu los; ich by?; bardzo imienne. Następca 
Kazimierza, Ludwik, ogłasza wypędzenie żydów, a 
pod rządem Jagiellonów przechodzą rozliczne koleje, 
wspierani i uciskani naprzemian i częstokroć prze­
śladowani przez mieszczaństwo, a zwłaszcza młodzież 
szkolną i napastowani w wielu utworach piśmien­
niczych, które, według orzeczenia Czackiego, uważały 
za zasługę pomnażanie słownika obelg p-zeciw 
żydom.

Nie dziw więc, że obok poprzednio przytoczo­
nych, rodzą się i zgoła odmienne przysłowia żydow­
skie, zabarwione złośliwością lub skargą.

Anegdoty żydowskie, z przeszłością Polaków 
związane, dotyczą bliższej epoki. Najliczniejsze z nich 
wiążą aię ze znaną postacią księcia Karola Radzi­
wiłła „Panie kochanku*, którego wiele dowcipów i 
żartów przechowało się w żywem słowie tradycji.

„Jeden z arendarzów księcia nie wniósł czynszu 
w oznaczonym terminie. Książę kazał go na czt ry 
wiatry przepędzić. Biedny arendarz błaga, aby go 
kawałka chleba nic pozbawiano i prosi o inną karę

— Każdą karę przyjmiesz, żydzie, co f — pyta 
ksążę.

— Przyjmę - odpowiedział arendarz.
— Więc czekaj: każę cię zaszyć w skórę 

niedźwiedzią i wsadzę do klatki z niedźwiedziem. 
Zgadzasz aię żydzie, tchórzu jsden ? Masz trzy dni 
czasu do namysłu.

— Dobrze — odpowiada żydek, nie mogąc 
Bobie zdać sprawy, czy ks:ą ’ę żartuje, czy mówi 
poważnie.

Po trzech dniach zeszyli żyda w skórę niedź­
wiedzią i wsadzili do klatki. Żyd patrzy: w kącie 
klatki leży rkulony niedźwiedź, prawdziwy niedźwiedf. 
Zląkł się arendarz, dech mu w piersi zamiera... Co 
tu poC3ąć? Skulił się w drugim kącie klatki i leży, 
z miejsca się nie ruszając. Leży tak godzinę, dwie, 
trzy. . Wzrok utkwił w niedźwiedzia, który wciąż 
leży w kącie nieruchomy...

— Może nieżywy? — pomyślał uradowany 
arendarz — spróbuję się przekonać.

Robi niepewny krok naprzód, niedźwiedź zrywa 
się i też robi krok naprzód. Przestraszony arendarz 
cofa się w tył, niedźwiedź leż robi krok w tył.

— Cóżby to być mogło? — myśli kara aren- 
darz. — Et, co tam I raz kozie śmierć 1 wtzyitko 
w rękach Boga, spróbuję...

-  Robi dwa kroki naprzód, niedźwiedź teł 
robi dwa kroki naprzód — zetknęli się...

— Szma Izrael! — woła przerażeny arendarz.
— Adonaj Itohem, aaoBaj echod 1 — odpo­

wiada niedźwiedź.
— Gwałtu I to zły ducb, to nieczysta siła!
— Nie rób hałasów — odpowiada niedźwiedź 

— to ja jestem, Szmul, arendarz z pobliskiej wieski. 
Nie zapłaciłem czynszu w terminie, więc książę ka­
zał mnie w skórę niedźwiedzią zaizyć i do klatki 
wsadzić. *

Monarsze zabobony.
Z ibobon  nie jest dzieckiem ludu sam ego — 

przeciwnie m a on bardzo łatw y przystęp do 
pałaców i z sm a ó v  m onarszych. Spirytyzm  w 
tych ostatnich właśnie znalazł najgorliwszych 
zwolenników. W  tajem nicy składa się ofiarę, 
aby zmusić dem onów  nieszczęścia do zaprze­
stania ich zgubnej działalności — chociażby tą  
ofiarą m iała być tylko garść sol;, rzucoua poza 
siebie przez ra m ię ; jestto  najpew niejszy środek, 
aby „złe* słowo zam ieniło się w błogosław ień­
stwo. T rzy złam ane igły, zaszyte w now ą su ­
knię, zapew niają jej właścicielce wyjście za mąż 
za w ybranego w przeciągu roku Niezwykle* 
długi krok zaraz po ślubie, przy odchodzeniu 
od ołtarza, uczyniony przez pannę m łodą, za­
pew nia jej niepodz elne panow anie w nowem 
ognisku rodziiincm , panow anie znane rgólni^ 
pod nazw ą „ery pantofl?.* Księżniczki angiel­
skie m ają ten zabobon, iż jeżeli k tóra z nich 
po cerem onji ślubu wychodzi króikuni krokam i 
z k eśc ta łi, to z pewnością pierw szą latoroślą 
nowego rodu, jaka przyjdzie na św iat, będzie -  
córka. Ponieważ jednak  pierw orodni synowie 
odgryw ają na  dw orach m onarszych wielką rolę, 
przeto zauważono, iż wszystkie księżniczki a n ­
gielskie w ychodząc z kościoła, przestępują przez, 
próg niezwykle długimi krokam i, chcąc sobie w 
ten  sposób zapewnić spadkobiercę nazwiska.

Cesarz Franciszek Jó z tf I nie przedsięwe- 
żmie nic, jeżeli w nocy śniło m u się o śmierci 
lub pogrzebie. Bismarck zaw racsl z drogi, gdy 
m u kot przebiegł drogę Królowa W iktorja 
nie podpisze żadnego dokum entu w pią- 
t*k, jeżeli ten przypadnie na 13go w miesiącu. 
Otoczenie królowej nie pozwala jej w (akiin 
d.iiu wj chodzić w-oale z mieszkania, gdyż ,o  
nieszczęście nie tru d n o .*

Królowa K- ystyna hiszpańska wierzy w przy­
noszące szczęście „w ronie oko*, które nosi na 
szyi i k órrgo  nie zdejm uje n gdy. To „wronie 
oko* otrzym ała królowa, jeszcze jako arcyksię- 
żniczka austriacka od swej b a b k i; uważane ono 
jest jako szczęśliwy am uleł, gdy się jo  nosi na 
sercu bez bolu. To ostatnie łatwiej co praw da 
powiedzieć jak w ykonać; ponieważ „wronie 
oko* jest nieopraw ne lyiko przekłute, aby je  
można nosić na sznurku, przeto drapie zawsze, 
aczkolwiek w skutek noszenia już aię cokolwiek 
starło .

Dotychczas każdy norm alnie myślący czło­
wiek sądził, że przyczyną klęski Hiszpanji pod­
czas ostatniej wojny była przew aga fl >ty am e- 
rykańrkiej. Gdzie t am!  Nieszczęście przyniósł 
,p  erścień Cast glionów* z tym  złow różbnym  
opalem , o którym  pisaliśmy niedawno.

K tólow a duńska Ludwika kazała w suknie 
swych córek wszywać trzy igły, które się zla- 
tnely przy robocie, gdyż to  zapew nia dobrą 
p a r 'ię . Podobno się nie omyliła.

Bardzo skutecznera m a być rzucanie soli 
przez ram ię za siebie. Zabobon ten panuje na 
dworze carskim  i innych dw orach słowiańskich. 
Mężowi, rodzinie, gościom sm akują w siystkie 
ro trsw y , przy obiedzie nic się nie stanie nie­
przyjem nego, jeżeli gospodyni, zanim wszyscy 
siądą do siołu, rzuci po za siebie przez ram ię 
garść so f.

O zm arłej księżnej Ludwice bułgarskiej 
i m etropolicie Michale, opow iadają n a s tęp u jącą  
h istorję. W  dniu urodzin księcia Borysa był 
bankiet na dw orze sofi,skim. M etropolita w y­
głosił toast na cześć księcia, „aby wszystko 
kwitło i rozwijało się kn dobru  Bułgarji*. 
Wszyscy zaczęli w ydaw ać rad o śio  okrzyki. Ks. 
Ferdynand, aby się trącić z m etro p o litą , pod­
szedł do jego krzesła, znsjdującegs się obok 
fotelu księżnej. M etropolita, wzruszony tym  o b ­
jaw em  łaski książęcej, s taną ł za krzesłem księ­
żnej, kfóra ss ję ta  rozm ow ą z konsulem rosyj-
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skim, tego nie zauważyła. Nagle usłyszała jak
m e tro p o lia  m ówił głośno do księcia: „Proszę
0 laskę niebios dla dom u książęcego*. Z ele­
gancją wzięła księżna garść soli i rzucili ją  
zręcznie przez ram ię za siebie — prosto w tw arz 
m etropolity. _________________

Listy z kraju.
Kolbuszowa 7 kwietnia. (Poctta w Kolbu- 

sMOttfij). Umieszczenie naszego urzędu pocztowego
1 telegraficznego jest wyjątkowe, bo lokal pocztowy 
jest na krańcu rozległego miasta położony, a w mie­
ście nie ma ani jednej skrzynki pocztowej. Wszyst­
kie urzędy położone są na przeciwnej stronie miasta 
i tam też mięsaka cala tutejsza inteligencja.

Godzin urzędowych nie ma, biura otwierają się 
później, a zamykają wcześniej. Dziś np. odnosiłem 
osobiście pilne korespondencje i wyczekiwać musia­
łem na otwarcie kancelarji poestowej do godz. 9 '85  
minut rano wedle zegara miejscowego, a prócz mnie 
czekało kilkanaście partji. Na zapytanie moje skiero­
wane do młodziutkiego p. ekspedytora, jakie są go­
dziny urzędowe, otrzymałem odpowiadś: „po ekspe­
dycji poczty kancelatja jest otwarta!*

Znając energię p. radcy dworu Seferowicza, 
mamy nadzieję, ii zarządzić zechce, by powyższe 
braki i nitdogodnaści na tutejszej paczcie w przy­
szłości miejsca nie miały.

KRONIKA.
Pamiętajmy o gimnazjum w Cieszynie I

Ujtrjusz lwowski.
N i e d z i e l a  9 kwietnia.
O godzinie l l 1/* przedpołudniem święcone w 

„Gwieidzie.*
O godz. 19 w południe święcone w Czytelni 

i wzajemnej pomocy służby i robotników kolejowych.
O godz. 1 w południe święcone w Kole lit -art.
O godz. S popal, na placu Strzeleckim zgro­

madzenie ludowe.
O godz. 7 wieczorem w sali ratuszowej wie­

czór ku uczczeniu 105 rocznicy powstania Kościu­
szkowskiego.

O godz. 7*/s wieczorem w sali „Sokola* wie­
czór muzyczno-deklamacyjny stów. kupców i mło­
dzieży handlowej.

Teatr hi. Skarbka: pspoludniu „Pamela*, sztuka; 
wieczorem „Dzwony z Comerille*, operetka.

Kalendarz Niedziela (9): Marji Egip. Wschód 
słońca o godzinie 5 minut 31, zachód o godzinie 
6 minut 34.

Konkurs Dyrekcja kolei państwowych rozpisała 
konkurs na posadę lekarza kolejowego w Gródku 
z terminem wniesienia podań do 30 kwietnia 1699.

Nowy run na kasę oszczędności I Tym razem 
jednak nie run w rodzaju ostatniego, który wybuchł 
po wyjściu na jaw pożyczek firmy Wolski i Odrzy- 
wolski. Różnica polega mianowicie na tern, że przed­
tem ruch odbywał się w oddziale w y j m o w a n i a  
oszczędności, a teraz — w oddziale w k ł a d k o w y m .  
Zaufanie do kasy oszczędności wraca na nowo i pie­
niądze płyną zewsząd. W kurytarzach gmachu panuje 
formalny śeisk. W ciągu dwóch dni tyłka, a to czwartku 
i piątku, włożono okrągło p ó l m i l j o n a  zl. rozma- 
itemi sumami, od najdrobniejszych aż do tysięcy. 
Ktoś włożył odrazu 35.000 zl. Charakterystyczntm 
jest, że pamiędzy przynoszącymi wkładki przeważają 
znowu żydzi.

O fttegrafle tsa rnlns. Odnośnie do artykułu, 
zamieszczonego w numerze 90 D tiennika Polskiego 
z dnia 31 marca p. t. , 0  fotografia artyatów*, o- 
trzymujemy od właściciela zakładu fotograficznego 
„Stella* p. Nikapoltgo następujące pismo z prośbą 
o umieszczenie: „Nieprawdą jest, że się wkręcałem 
w sfery teatralne i że korzystałem z bezpłatnych bi­
letów*. Natomiast prawdą jest, że przed rokiem od­
niosłem aię do dyrekcji teatru z uprzejmem pismem, 
w ktorem oznajmiłem, że pragnąc urządzić album 
wyatawowe, zapratialem artyatów i artystki teatru 
do swego atelier celem poczynienia zć|jęć. Album to 
posłałem na wystawę fotograficzną do Londynu, gdzie 
otrzymałem złoty medal. Nieprawdą jest, że zaska­
rżyłem artystów o zapłacenie należytości za fotografie, 
z któremi się sam narzuciłem — czego najlepszym 
dowodem jest to, że wytoczyłem na kilkudziesięciu 
artystów i artystek, którzy raczyli stawić się aa moje 
zaproszenie i pozweliś na zdjęcia — skargę tylko 
tym artystom, którzy zabrali lub zamówili fotografie, 
a zapłaeić za nie nie chcieli, a także pp. dyrektorom 
Hellerowi i Bandrowskiemu, którzy telegraficznie za­
mówili i zabrali fotografie artystów i artystek, p. 
Haller na 931 zl., a p. Bandrowski na 3 1 t  zl. Tru­
dna przecież żądać odemnie, ażebym za łaskawe przy­
bycie do mego atelier pp. artystów i artystek na 
zamówienie telegraficzne posyłał pp. dyrektorem te­
atru fotografie na 600 zl. i ażeby to zamówienie 
telegraficzne traktowane było jako prezent, gdyż na 
kartony i retuszera wydalam gotówką przaazło 300 zl. 
Wezystkie te szczegóły wyjdą na jaw przy rozprawie 
ustnej, która się sdbędzie z tej przyoiyoy, ponieważ 
pp. dyrektorowie pomimo wezwania p. adwokata na­
leżności mej zapłacić nie chcieli. Lwów 6 kwietnia 
1899, Nikopoli — fotograf.

lancz*  O kuplstfioh. Jak naszym czytelnikom 
wiadomo, p. Kratochwil na drugiem przedstawieniu 
„Dzwonów z Cornerillu* znowu popisywał się ku­
pletami. Otóż dyrektor teatru p. Heller prosi nas o 
zanotowanie, że kuplety śpiewane na tern przedsta­
wianiu nie są nowe owszem przed półtora rokiem 
były w naszym teatrze śpiewane i ża właśnie p. Kra­
tochwil śpiewał je z polecenia p. Hellera. Ze zaś 
nie miano wcale zamiaru występować przeciw ra­
dzie miajsiiej, na dowód przedłożył nam p. Heller 
takst kupletu odśpiewanego przez p. Kratochwila.

Chcąc, aby czytelnicy sami osądzili po której 
stronią jest słuszność przytaczamy tsn ,dowcipny*(?) 
kuplet w doslownem brzmieniu:

Już wodociągi chcą zakładać w mieście 
Tylko pieniędzy na nie jaszcze brak 
Ja wam na ucho powiem — więc mi wierzcie 
Miłiony wyszły, nit ma ich,
Że cała sprawa idzie jeszcze wspak.
Więc będziemy wodę jeszcze z Pełtwi pić
Wszakże choroba to nie grzech
Pez wody takiej można przecież żyś!
To pięknem jest — to pięknem jest 
T a  dla nas — dla nas w Cornevillu 
Leci smutnem jest — lecz smutnem jest 
Tam u Was — tam u Was 
Gdzie ojców tylu!

Knndydat na defraudanta. Przed kilku dniami 
zgłosi! się do kasy oszczędności we Lwewie jakiś 
młody chłopiec i włożył 13 zl. na nazwiska Stani­
sław Mojmir. Wczoraj zjawił się znowu w biurze i 
oświadczył, że życzy sobie wyjąć 10 zl. Wystawiono 
mu asygnatę na 10 z l , którą to cyfra młody oszust

przerobił na 900 i udał aię do wypłaty. Na szczęście 
spostrzeżono tę manipulację i ajent policyjny Szla- 
fenberg aresztował rzekomego Mojmira. Po bhższem 
zbadaniu okazało się, że nazywa się on Eugenjusz 
Noworyta, jest uczniem siódmej klasy realnej, albo 
przynajmniej podaje się za takiega i pochodzi z Do 
liny. Ładnie zaczyna karjerę!

Kronika prowincjonalna. W T a r n o p o l u  
w poniedziałek 3 b. m. tak sebie dogodził wódką 
jakiś plutonowy 65 pp., łe wpadłszy do sklepiku 
przy ul. Kapelana, wydebyl bagnet i opierającą się 
mu Magdaleaę Petrylak dwukrotnie w pierś ugodził. 
Trzeci cios chybił celu. Ujmującego się za niewinną 
żołnierza, byłby również ten sam los spotkał, lecz 
zdołał zbiedz. Sprawcy poszukuje prokuraterja, żan- 
darmerja i wiedza wojskowa 55 pp. Ranna Magda­
lena Petrylak pozostaje na kuracji w tut. szpitalu.

Głos Pokucki donesi: Niezwykłego widowiska 
byliśmy świadkami we wtorek w południe. Oto po­
licja prowadziła przez miasto całą bandę cyganów 
ztożeaą z kilkunastu mężczyzn, tudzież kobiet i mnó­
stwa dzieci. Banda owa krążyła w powiecie horo- 
deńskim i we wsi Trójcy ukradła włościańskie dziecko. 
Żandarmerja, zawiadomiona o wypadku, popędziła cy­
ganów, a odebrawszy im zdobycz, odprowadziła ich 
do tutejszego więzienia. Banda ta zawędrowała do 
nas z Węgier, a dzikie, ogorzałe twarze mężczyzn i 
kobiet, fantastyczne ich ubrania z mnóstwem srebr- 
nyeh ozdób i monet robiły na widzach dziwne wra­
żenie.

Rada miasta S t r z y ż o w a  nadała honorowe 
obywatelstwo radey namiestnictwa i staroście rze­
szowskiemu p. Adamowi Fedorowiczowi w uznaniu za­
sług, położonych około dobra m. Strzyżowa.

W P r z e m y ś l u  zawiązało się Towarzystwo 
im. Tadeusza Kościutzki, które ma za cel popieranie 
■praw ludu polskiego.

Koło Tow. pań „Szkoły ludowej* w S t a n i ­
s ł a w o w i e  urządza dnia 15 bm. w kasynie miej- 
skiem wieczorek, połączony z tańcami. W program 
wieczorku wchodzi także „dziennik mówiony*.

Sekcja szkolna krakowskiej Rady miejskiej 
przyjęła na podstawie referatu Kazimierza Bartosze­
wicza projekt statutu kursów żeńskich im. Adrjana 
Baranieckiego i przeprowadziła rozprawę ogólną nad 
planem naukowym dla tego zakładu.

Chłop opętany przez djabła. Pod takim ty­
tułem zamieszcza Podhalan n  dosłownie kontrakt, 
zawarty między Mateuszem Jakóbcem a Izakiem 
Storoheui, któremu Jakóbi.c za rzekomą opiekę aż 
po kaniec życia, pożywienie, pomieszkam-* i c dzież, 
a po śmierci pogrzeb katolicsi, odstępu,e realność, 
obejmującą jedną parcelę budowlom, i po l/« części 
z 39 parcel gruntowych, jaketeż l/u  część z dwóch 
parcel drogowych. Nadto Mateusz Jakóbiec obowią­
zuje się na żądanie zapisobiercy w miarę sil i we­
dług swego -stanu zdrowia dopomagać mu w robo­
tach rolniczych na tymże grunc e przedmiotem za­
pisu będącym W razie niedopełnienia warunków 
Jatóbca, ma mu Storch wypłacać m i e s i ę c z n i e  
po  3 zl. na utrzymanie. Wobec faktu, że Jakóbiec 
liczy lat 50 i cierpi na dokuczliwą chorobę żolądia, 
łatwe są do pojęć a pobudk', jakie skłoniły Storcha 
do „opętania* chorego na c ele, a prawdopodobnie 
i na umyzle Jakóbca. Dodać należy, że kontrakt 
ów robił Jakóbcowi adwokat żyd a jako świadkowie 
podpisali go ttkże dwaj żydzi.

Czytelnia polska w Czernlowoaeh. Sejm bu 
kowiński na pesiadztniu wieczornem z 5 bm , udzielił 
Czytelni polskiej w Gzermiowcach na budowę domu 
polskiego subwencji w kwocie 500 zł. Na tem ta 
mera posiedzeniu ndzielono też kat. Tow. „Przyjaźń* 
■ubwenoji w kwocie 80 zł. Nadanie tak poważnej 
subwencji dla najstarszej instytucji polskiej na Bu­
kowinie jest wynikiem wpływu, jaki obecnie klub 
polaki w Sejmie wywiera. Stanowi on bowiem języ­
czek u wagi większości sejmowej.

Polacy W0 FranoJI- Ordery francuskiego mini­
sterstwa oświaty otrzymali między innem i: rozetę 
„oficera oświaty publicznej“ p. Konstanty Chmielew­
ski, literat; palmy „oficera akademji* panny Marja 
Miekanowska i Zuzanna Eytminówna, pianistki, pp. 
Piotr A. Stępiński, dyrektor szkoły polskiej i Euge­
niusz Kowalski, członek Towarzystwa prsyrodników 
w Bordeaua.

P. Jan Dybowski, znany podróżnik po Afryca, 
dyrektor szkoły ogrodniczej w Viacennes, otrzymał 
order tureoki „Niszam Iftikar *

Polacy W Danjt. Znany i u nas X. Ortwed, 
rodem Duńczyk, który wyuczy] się polskiego języka, 
aby ratować polskich robotników, wychodzących na 
robotę do Danji, a który ewega czasu zbierał ofUry 
w różnych stronach polskich na postawienia w Danji 
kościoła dla Polaków, zbudował z zebranych fundu­
szów w Mariebo kościół skromny, lecz wystarczający 
na swe przeznaczenie, za 96.000 m i zaopatrzy! go 
w odpowiedni inwentarz. Kościół jest zbudowany pod 
wezwaniem św. Stanisława Biskupa, a poświęcony 
już w r. 1897. Dwa razy w roku odprawiać się 
w nim będzie msza św. z* tych, którzy dali pomoc 
na ten polski kościół i jego potrzeby. Co niedzieli 
odprawia się tam nabożeństwo ze śpiewem, kazaniem 
itd., wszystko po polsku. Także pod względem spo­
łecznym zajmuje się ks. Ortwed Polakami calem 
sercem, a pracodawcy duńscy, jakkolwiek wyznania 
luterskiego, wspierają go w jego usiłowaniach.

W tym roku z pomocą Bożą i ludzi dobrej 
woli ma zostać postawiony budynek, gdzie robotnicy 
będą się mogli zatrzymywać zamiast chodzić po uli­
cach i szynkowniaeh, do czego terez są zmuszeni, 
ponieważ pociągi na 1 i pól godz. przed nabożeństwem 
przyjeżdżają i w 3 i pól godzin po nabożeństwie 
odjeżdżają. W tymże budynkn robotnik starający się 
o zajęcie, będzie mógł także znaleść bezpłatny nocleg. 
Tam też będzie ks. Ortwed uczył czytać i pieść po 
polsku i co niedzieli mieć będzie wykłady history­
czne, ekonomiczne, hygiemczne i inne naukowe, wo- 
góle takie, które mogą się przyczyoió do zdrowotnej 
oświaty ludu naszego.

Głód W Rosji. Według ostatnich urzędowych 
wiadomości szaleje głód w Rosji w następujących 
gubernjach: wjatskiej, permskiej, ufimskiej, samar­
skiej, rjazańskiej, tulskiej, symbirskiej, saratowskiej, 
woroneskiej i tambowskiej, czyli na przestrzeni 
1,098.315 kilometrów kwadratowych, zaludnionej 
99,913.654 dusz. Gtód rozpoczął się już w zimie 
1897 r., a ponieważ zbiory w r. 1898 nie dopi 
sały, przeto klęska się spotęgowała, a nie ma na 
dziei, aby ustała. Aby módz dać każdemu z glo 
dnych chociażby trzy kopiejki dziennie, potrzeba na 
to około 500 miljonów. Rząd dał dotychczas 35, 
a około 10 różne towarzystwa dobroczynności. Wśród 
ludności panuje tyfus głodowy.

Nowe pomysły rutyflkaejl. Warszawski ko­
respondent Now. Wremia, piszący obecnie pod 
pseudonimem L. W., w ostatniej swej korespon 
dencji pisze : „Dla podtrzymania znajomości języka 
pańs w wego wśród włościan i większego jego roz­
powszechnienia, byłoby ko zys nem wjdawać dla 
włościan nadwiślańskich pismo w języku rosyjskim

z przekładem polskim. Projekt wydawan a podobnego 
pisma poruszany byl za rządów hr. Szuwałowa, 
choroba jednak nie pozwoliła mu urzeczywistnić 
tego, jak równie i wieiu inoycli proj-któw. W W»r- 
szawie przy kancelarji jeneral-gubernatora wychodzi 
pismo ludowe Biesieda. Pismo to przeznaczone 
jwat dla włościan rosyjskich w Chełma: czyźnie i na 
Podlasiu i drukują się y. niera ni«rai a*tykuly prze­
ciw katolicyzmowi, wobec tego, że pewna część 
chełmskich i podlaskich włościan upiera się — jak 
wiadomo — przy unji. Skutkiem tego nit można 
nazwać Biesiedy  pismem odpowiedniem dla polsko- 
katolickich włościan. Dla nich niezbędny jest spe­
cjalny organ z polskim przekładem, co ułatwiłoby 
czytacie rosyjskiego tekstu pisma i zachęcałoby doń 
zeznających nawet języka rosyjskiego.* Naiwno- 
niedorzeczoy ten projekt, świadczy tylko, że pewna 
szęść rosyjskiej prasy zawsze jeszcze zapatruje się 
na kwestję polską z punktu widzenia bezmyślnego 
szewinizmu.

Kardynał Słoweniec. Do piBma ,8lovenec* 
donoszą z Rzymu, że na najbliższym konsystorzu pa­
pieskim ma bjć obok kilku innych kardynałów, za­
mianowany także Słoweniec książę biskup Gorycji 
dr. Jakób Missia.

Dzlsol mordercami W Mezii Talki na Wę­
grzech, dwaj uczniowie 11-letni Franeiszek i 9 letni 
Stefan Sorbon pokłócili się o jskąś drobnostkę ze 
swym kolegą 10-letnim Szymanem Marjaim. Gdy 
wskutek tej kłótni Marjai wypowiedział obu swym 
towarzyszom przyjaźń i obrażony poszedł do domu, 
bracia Sorbanowia poprzysięgli mu zamitę i posta­
nowili ga zamordować. Wkrótoe potem spotkali go 
przy studni, rozpoczęli więc z nim bójkę i kamien­
nym dzbankiem bili ga p i głowie póty, póki nie 
stracił przytomności, poczcm wrzucili go do studni, 
gdzie ntonął.

Koń kozacki. Pewnego dnia zjawia się w po­
granicznej miejscowości Krzepicach kozak na koniu, 
zajeżdża w galopie przed karczmę i żąda kielisika 
wódki, nie schodząc z siodła. W tej chwili koń 
zarżał głośno i pada jak nieżywy. Kozak w ostatniej 
chwili zeskoczył szczęśliwie na ziemię i zabiera się 
do cucenia konia, ais daremnie, koń już ani drgnął. 
Ponieważ konie kozaków są ich własnością, przeto 
licznie w karozmie zebrani goście uczuli współczucie, 
urządzili na prędce między sobą składkę i zebrali 
blizko 15 rubli. Strapiony kozik przyjął pieniądze 
z eerdecznem podziękowaniem, zdjął z kenia siodło 
i uzdę i wraca. Kiedy uszedł z pół kilometra, za- 
gwizdnąl osobliwym sposobem i, o dziwo, ko i zrywa 
się, pędzi ku kozakowi, ten wskakuje aa konia, sio­
dła go w biegu i obaj znikają z przed oczu osłu­
piałych widzów, któny dopiera po niewczasie spo­
strzegli, jak zgrabnie ich kazak podszedł.

Uoleozka bankiera. W Berlinie zbankrutowała 
firma bankierska Pohl i Riese. Pierwszego z nich 
aresztowano, drugi uciekł z kochanką, prawdopodo­
bnie do Londynu. Suma, jaką sprzeniewierzył, do­
tychczas nie jest znana.

W sprawi* handlu żywym towarem zbiera 
się w czerwcu w Londynie kongres, na którego 
czele stanął książę Westminstar. Wszystkie rządy 
przyrzekły wysłać nań swych przedstawicieli.

Morderstwo. Z Maxglau pod Salzburgiem do­
noszą, łe pod klasztorem św. Piotra zastrzeli! się 
jakiś nieznajomy, w którego posiadaniu znaleziono 
wyostrzony nóż ze świeżymi śladami krwi. Jak skon­
statowano, samobójca jest mordercą Teresy Offinger, 
dwunastoletniej dziewczyny, którą zamordował w ce­
lach roz pusty.

Grńb rzymski. W Wiedniu przy kopaniu ka­
nału na Drachengasse natrafiono na grób murowa­
ny, w którym znaleziono dwie czaazki, kilka kości, 
kawałki azkla i czerwonej gliny. Zdaniem archeolo­
gów grób ten pochodzi z ezasów rzymakich.

Mściciel. Z Budapesztu donoszą: Siadmnasto- 
letni uczeń stolaraki Robert Dohnal strzeli! na ulicy 
do djurnisty lądowego Mtlllnera cztery razy z rewol­
weru, a potem pozwolił się spokojnie aresztować. Na 
policji zeznał, co następuje: ,  Miillner był przez dłuż­
szy czas sublokatorem moich rodziców, musiał się 
jednak wyprowadzić, gdyż ojciec mój spostrzegł, że 
nadskakuje matce. Praed kilku dniami oświadnyla 
moja matka, że jeżeli Mflllner nie powróci do mie­
szkania, to ona poda się o rozwód z ojcem Cier­
pienie mego ojca było dla mnie bardzo przykrem. 
W Miłllnerze widsiałena człowieka, który do naszego 
demu wniósł nieszczęście i postanowiłem go zabić.* 
Mttllner jest tylko lekko ranny; Doknala zatrzymano 
w areszcie.

Tajemnie* chińskie, w  lutym rb., jak swego 
czasu donosiliśmy, zastrzelił attachć poselstwa chiń­
skiego w Paryżu Y-li-pon sekretarza poselstwa Lien- 
Younga, poczem sam pozbawił się życia. Wkrótce 
potem inny sekretarz tego poselstwa Cha-Ming skoń­
czył życie, rzuciwszy się do Sekwany. Policja fran­
cuska zadowoliła aię tem, iż spisała protokół, w 
którym te wszystkie wypadki przypisała obłędowi 
umysłowemu. Obecnie cesarzowa chińska prosiła 
francuskiego ministra sprawiedliwości, aby przepro­
wadził surowe śledztwa, gdyż cała ta sprawa wy­
daja aię jaj bardzo zagadkową. Śledztwo prowadzi 
prokurator Pigeon, a asystuje mu ambasador chiń­
ski z Berlina Lii.

Szklana oko nie jest powodem do rozwodu — 
tak przynajmniej orzekł sędzia w Ohio. Jakiś mąt 
wniósł podanie o rozwód uzasadniając je tem, iż je­
go żona ma jedno oko szklane, co w czasie na 
rzeczeństwa starannie ukrywała. Sędzia nie przyznał 
tej okoliczności, jako wystarczającą do rozwodu, gdyż 
żadna kobieta, mając przy sobie konkurenta, nie ma 
potrzeby objaśniania go o jakimkolwiek środku, któ 
ry ma na calu polepszenie dziele natury w budowie 
twarzy lub postaci. Sędzia nie mógł znaleść zasadni­
czej różnicy między szklanem okiem, a wstawiony­
mi zębami, przyprawionymi włosami i mnóstwem 
innych wstawek i przystawek i oświadczył, że żadne 
małżeństwo nie byłoby pewnem, gdyby podobne rze- 
czy wogóle mogły być uważane za powód do 
rozwodu.

Po latach trzydziestu. W Rzymie areszto­
wano małżeństwo, gdyż poznano w niem parę zbro 
dniarzy, która przed laty trzydziestu wyprawiła na 
tamten świat trzech swych najbliższych krewnych.

W r. 1869 zapałał młody Michał Rigoso, któ­
ry mieszkał przy rodficach w Rzymie, namiętną mi­
łością 4o młodej mężatki. Signera Adela Masotti by 
la wtedy pięknością pierwszego rzędu, a pomimo, 
ii budziła podziw wielu, nie dała nigdy mę­
żowi powodu do wątpienia o swej wierności. Wtedy 
na drodze jej życia znalazł się młody Rigoso i te­
mu oprzeć się nie mogła. Prócz rodziców młodzień­
ca nie wiedział nikt nic o tym karygodnym etosun 
ku. Wtedy ojciec Michała zagroził mu, że go wy 
dziedziczy, jeżeli nie zerwie ze swoją ukochaną.

Wkrótce potem zmarli rodzice Michała jedno 
po drugiem, a w kilka tygodni i mąż signory Ma­
sotti, poczem zakochana para zawarła związek mał­
żeński przed oltorsem.

Przez dziesięć lat żyła ta para na pozór bar­
dzo izezęśliwie w Velletri, w bliakośsi Rzymu. W 
jesieni 1879 r. gruchnęła wieść, iż rodzice Michała 
Rigoso nie umarli naturalną śmiercią. Że wieść ta 
miała swą podstawę, świadczy o tem nagła ucieazka 
małżonków

Wytoczono natychmiast śledztwo, a po ekshu­
macji przekonano się, że nietylke rodzice Rigoea, 
ale i eigaor Maseetti umarł otruty arzzeaikiem. Sąd 
■kazał zbrodniarzy zaocznie na karę śmierci.

Powoli zapomniano o tej ponurej tragedji.
Przed kilku dniami otrzymała policja rzymska 

tajemniczą informację, która doprowadziła do are­
sztowania powszechnie szanowanego i mieszkające go 
na ria con‘.c Olirarea pod fatszywem nazwiskiem mał­
żeństwa, które identyezne jest ze skazanym przed 
laty dwudziestu małżonkami Rigoso.

Dziwnym sposobem cieszyło się ty eh dwoje 
ludzi taką sympatją iż cale sąsiedztwo energicznie 
zaprotestowało przeciwko aresztowaniu i nie uważa 
ich za zdolnych do spełnienia tak ohydnej zbredai.

Słrejk taneczny. W Anglji nie chcą tańczyć 
mężczyźni i Terpsychora opuszczona — plącze. W 
żadnym kraju nie stanowi walc tak poważnej części 
składowej każdego balu, jak właśnie w Anglji; kor­
nety naszpikowane są formalnie walcami, tu i ówdzie 
pokaże się odosobniona polka, po której znowu na­
stępują walce i walce. A gdzie szukać rozwiązania 
tej zagadki? Oto w tem, że panowie odzwyczajają 
się coraz więcej od tańca, a jeżeli tańczą, to tylko 
walca. Walc w Anglji jest właściwie tylko powol- 
nem suwaniem aię, ale nie tańcem. To suwanie aię 
jest nawiększym wysiłkiem, na jaki panowie zdobyć 
się mogą.

U dworu kradryl jest „przepisem*; tańczą go 
również w towarzystwach prywatnych, ale najczęściej 
w ten sposób, łe panów trzeba delikatnym kułakiem 
pchać na ich miejsca, gdyż o tańcu tym nie mają 
najmniejszego pojęcia.

Kobiety angielskie zaś umieją tańczyć i tańczą 
przytem namiętnie. Dlatego teł są w wysokim sto­
pniu oburzone strejkiem panów. Lekeje tańców da­
wana są tylko dziewczętom, mali chłopcy posyłani 
są przez matki na lekcje tańca, gdyż skoro Anglik 
raz pójdzie do szkoły, to naukę tańca uważa za nie­
godną siebie. Jako mążczizna nit przyjmuje potem 
poprostu żadnych zaproszeń na bale, chyba, że ge 
skusi do tego jakaś piękność, w której jest zakocha­
ny I wtedy tylko tańczyć będzie walca, gdyż polka, 
mazur, galop, kadryl, to dla niego — sMsing.

Takie król. Odkrywca i władca trzech małych 
wysepek na oceanie Spokojnym, Yap, Okia i St. 
Darid, rozpoczął z Anglją i Stanami Zjednoczonymi 
rokowania, co do aprzedarsy swego państwa. Dawid 
Ben 0'Keefe jest z pochodzenia Irlandczykiem, natu- 
ralizowal się jednak w Ameryce i osiadł na wyspie 
Yap, gdzie ożenił się z krajową „księżniczką*. Wy­
spiarze wybrali go jednomyślnie swym naczelnikiem, 
a bronił ich skutecznie przeciwko niesłusznym uro- 
zzcieniom Hiszpanów i Holendrów. Na wyspie za­
tknął gwiaździsty sztandar amerykański, a aa jedy­
nym okręcie handlowym, jaki posiada, powiewa na­
rodowa flaga angielska. W Hongkongu znany jest 
0 ’Keefe pewsztchnie pod nazwiskiem „Copra-King*. 
liiljonerem stał się wskutek handlu orzechami ko­
kosowymi , rozwiniętego na szeroką skalę. Teraz 
wskutek podeszłego wieku — ma bowiem lat 68 — 
chciałby złożyć swój „urząd*. Władzy twej nad 
trąjowcami użył przedawszyatkicm na to, aby zdusić 
handel niewolnikami.

Z tysiąca chłspców — jak obliczy) pewien 
statystyk angielski, biorąc za podstawę uczniów w 
Harrow-School w Anglji, zostało 197 prawaikami,
3 lekarzami, 3 aportlmanami, 3 samobójcami 17 
umarło w Indjacb, 3 na polowaniu. 3 przy grze w 
piłkę, 1 spadł w przepaść z Matterhorau, 91 zosta­
ło kupcami, 1 burmistrzom Londynu, 9 parami, 23 
miało tyle pieniędzy, że nie potrzebewali uczyć aię 
wcale, 103 zostało nauczycielami, 37 rolnikami, 95 
urzędnikami w ar raj i, 7 żołnierzami, 92 duchowny­
mi, 11 dyplomatami, 33 malarzami pokojowymi, 
19 dziennikarzami, 23 artystami, 19 aktorami, 3 
muzykami.

Wpływ pokarmów na głos. Witmy o tem, 
jak charakterystycznie zmienia się głos od użycia 
alkoholu i tytoniu Ślina, dzięki swej śliskości, ła­
godzi dźwięki głosu, ocet zaś przeciwnie, czyni tony 
ostrymi. Najbardziej ostry glos posiadają mężczyźoi, 
pijący dużo jabłeczniku i kobiety, jedzące wiele gru­
szek. Nia-tóre kwasy roślinne działają bardzo do­
datnio, dobre są pomarańcze słodkie, a sok cytry­
nowy, świeżo wyciśnięty i zmieszany i  wodą, działa 
na glos wybornie. Należy uniktć używania pieprzu, 
ostrych sesów i trunków podniecających. Glukoza 
wywołuje zapalanie podniebienia, gardła i rozluźnie­
nie strun głosowych. Słodkie potrawy, kremy, lego- 
miny syropy nie służą osobom, potrzebującym wiele 
mówić i st nowe:o ich należy unikać.

Nasza słuiba.
Panie X, Y, Z rozmawiają o awych utrapieniach 

ze służbą:
— Co nas niezręczność służby kosztuje, to 

trudno pojąć 1 — skarży się pani X. — świeżo np. 
nasza Marysia rozbiła mi dwia filiżanki porcelanowe.

— A u  mnie Kasia wazon w aalonia — do­
daje pani Y.

— A u  mnie Jagusia pięć kryształowych kie­
liszków.

— Ach 1 — wzdycha pani X. (żona archeolo 
ga) — jakże zazdroszczę gospodyniom z epoki... 
żelaznej 1...

Składki na gimnazjum w Clsszynle. Z pra-
wdziwem zadowoleniem stwierdzamy, że nasz apel 
wczorajszy do ofiarności patrjotycznej, na rzecz gi­
mnazjum polskiego w Cieszynie, widocznie nie po 
został we Lwowie bez oddźwięku. Zaraz przed po­
łudniem dnie wczorajszego nadesłał p. K. J. M. do 
naszej administracji 5 zł. na ten cel. Oby szlache­
tny ofiarodawca znalazł tysiące naśladowców!

Z naciskiem powtarzamy, że acz hojniejsze datki 
są oczywiście bardzo pożądane, to jednak w równej 
mierze drobne, najdrobniejsze, a le  s t a l e ,  składane 
co miesiąca w rodzaju podatku narodowego. Z ta 
kich groazy, dzie9iątaczków nikogo przecie nie ob­
ciążających, choć ofiarowywanych co miesiąca, bę 
dzie nietrudno zebrać tysiące zł. stałej subwencji 
c z a s o w e j .

Tak, czasowej, bo ostatecznie nie tracimy na 
dziei, że Kołu polskiemu uda aię jednak wykolatać 
u rządu centralnego u p a ń s t w o w i e n i e  gimnazjum 
rzeczonego. Dostali świeżo Czesi parę ładnych pre­
zentów w formie politechniki w Bernie i gimnazjum 
w Opawie, to może przyjdzie wreszcie kolej na Po­
laków, co najmniej równie jak oni w i e r n y c h  pa 
ladynów rządu hr. Thuna. Czy ta nasza „skromność* 
i nie napieranie się — przymioty tyle cenne u grze 
cznych dzieci — znajdzie uznanie w sferach naczel 
nych i zdobędzie dla ludności polskiej na Szląsku 
uwzględnienie tak małego stoannkowo postulatu, jak

........................ -  —  ■ ■■  J
upaństwowienie j e d y n e j  w tym kraju polskie 
średniej szkoły?... Zobaczymy!

Wladomoóol osobiste. Dr. Piotr C h m i e l o w ­
s k i ,  estetyk i krytyk literatury, oraz p. Antoni Sy- 
g i e t y ń a k i ,  literat i profesor konserwatorium war- 
szawikiego, bawią w Krakowie.

Mianowania. Namiestnictwo zamianowało ko­
misarzami kotłów parowych: starszego inżyniera
Henryka S t o j ą  w Brzeżanach dla powiatów: prze- 
myślańskiego i rohatyńskiego; inżyniera Wiktora 
B r o n i k o w s k i e g o  w Żółkwi dla powiatów: cie- 
szanowikiego, rawskiego, sokolskiego i żółkiewskiego; 
adjunkta budownictwa Karola G e r s t i n g e r a w  Stryju 
dla powiatów: dolińikiego i żydaczowskiego.

Niesumienni o fe r ta .  Z Krakowa donoszą, ła 
Stanisław Andreaszek, praktykant Towarzystwa w*ąj 
ubezpieczeń, aresztowany z powodu ofiarowania na 
sprzedaż taryf ubezpieczeń od gradobicia pewnemu 
Towarzystwu asekuracyjnemu, został wypuszczony na 
wolność, a dochodzenia karnego przeciw niemu za­
niechano, ponieważ wina jego nie da aię podciągnąć 
pod postanowienia kodekau karnego i jeat wewnę­
trzną sprawą Towarzystwa Andreaszek został oczy­
wiście wydalony ze służby w Towarzystwie.

Żydowski OSZUSt. Wczoraj przedpołudniem 
sprowadził strażnik miejski Jędrzej Braniczyn, nieja­
kiego Joślę Andera na inspekcję policyjną, oskarża­
jąc go o oszustwo. Ander mianowicie sprzedał W a­
sylowi Fedykowi, włościaninowi z Skniłowa, konia 
za 28 zł. Gdy jednak Fedyk płacąc Anderowi dał 
mu do ręki dziesiątkę, począł Ander uciekać, nie 
czekając na zapłatę reszty ceny kupna. Podejrzana 
to zachowanie aię Andra spowodowało pogoń u  nim, 
i zdołano go ująć. Wtedy dopiero okazało aię. ii 
koń sprzedany Fedykawi był własnością handlarza 
końmi z Jaryczowa. niejakiego Chaskla Boretza, który 
go już sprzedał komu innemu za 26 zł. Oczywiście 
na inspekcji musiał Ander zwrócić Fedykowi skra­
dzione 10 zł. i został oddany do aresztów poli­
cyjnych.

Trzylstnlsgo shłorakl, zabłąkanego na ulicy 
Furmańikiej, oddano komisarjatowi miejskiemu.

Kradzl Ż zegarków. Do pomieszkania zegar­
mistrza p. Fryderyka Lipnickiego, przy ul. Jabłonow­
skiej 1. lOa, zakradł sie wczoraj złodziej i ukradł 
mu kilka remontoarów i „roaskopf* ogólnej warto­
ści 35 zl.

Słułąca złodziejką. Wczoraj wyśledził ajent 
polieyjny Paszkowski Fotymę Kołodziej, liczącą lat 
29, za którą od stycznia poszukiwała policja za kra­
dzież garderoby damskiej wartości około 25 zł., doko­
naną u ruskiego proboszcza ks. Reazytylowicza, 
u którego Fotyma służyła. Kołodziejową osadzono 
w aresztach.

Małoletni przestępca W szynku Bernarda 
Krela na górnym Łyczakowie usiłował jakiś wyro­
stek sprzedać złotą broszkę z perełką naprzód za 2 
zł., potem za 1 zł. a w końcu „spuścił* już nawet 
na 30 ct. Zniżenie to obudziło podejrzenie właści­
ciela lokalu, który taniego kupca zapytał o pocho­
dzenie tej broszki. Interpelacja ta spowodowała ucie­
czkę chłopaka, a interpelant doniósł o zajściu policji, 
przedkładając broszkę. Wysłany ajent Paszkowski 
wyśledził taniego kupca w osobie Ignacego Brzy­
skiego, terminatora i geneza sprawy wyszła na jaw. 
Broszkę tę zgubiła pani Amalja Ostrowska, a Brzy­
ski ją znslazł i chciał spieniężyć. Brzyskiego za tę 
nieudałą próbę kradzieży zamknięto w aresztach.

Złapał Slą na „farynę*. Faryno, to gra pie­
niężna, polegająca na ciągnieniu numerów, podobna 
do praktyk nocnych handlarzy azynkownych, zwa­
nych poapolicie „koczebsrami*, z tą jedynie różnicą, 
iż „koczaberzy* robią intereta na towarach, a w 
grze w „farynę* chodzi tylko o pieniądze. Grą tą 
przeważnie zajmują się żydzi, a kunsztowny ten i 
ku ich korzyści skierowany sport proponują zazwy­
czaj przyjezdnym. Ofiarą takiego aportu padł wczoraj 
włościanin z Tarnaw ki (powiat żydaesowski), Fedko 
Kubik. Dwóch ludzi, jeden żyd, a drugi wyglądają­
cy na chrześcjanina, zwabiło go do aieni domu 
przechodniego przy placu Gołuchowskieh, celem aa- 
grania w ową „farynę*. Kubik ociągał się tłóma- 
csąc, iż ma tylko całą piątkę, którą nawet okazał, 
wtedy żyd wydarł mu ją z ręki, a jego towarzysz 
pchnął Kubika, aż upadł — i obaj się ulotnili. Po­
szukiwania za tymi nowego rodzaju przemysłowcami 
okazały aię bezskuteczne.

Śm ierć psd kopytami koAskleml. Wczoraj 
wieczorem zaalaimowano lwowską policję, iż na 
u'icy Gródeckiej kolo kościoła św. Anny jakiś wóz 
chłopaki przejechał dziecię Na tę wiadomość przy­
był na miejsce wypadku oficjał policji p. Antoni 
Kurka, który nie zastawszy już ofiary na miejscu wy­
padku, dowiedział się tylko od świadków, łe  trzy­
letnia dziecię stróżów kamienicy przy ul. Gródeckiej
1. 1 zostało śmiertelnie przejechane. Udał się tady 
tam i znalazł córeczkę stróża Rodziewicza, Helenę, 
już nieżywą na łóżku. Kto ją przejechał, nie wie­
dziano, gdyż woźnica, na rozkaz trzech żydów, ja­
dących tym wozem, podciął konie i umknął. Zawe­
zwana stacja ratunkowa skonstatowała już tylko 
śnrerć dziecię ia, spowodowaną nadwerężeniem mó­
zgu, wskutek uderzenia w głowę kopyta końskiego.

Za nieostrożnym woźnicą wszczął natychmiast 
ajent policyjny Weinstock poszukiwania i wykrył, 
te  na wozie tym jeehalo trzech żydów: Leiba Stolz, 
Abraham Weitz i Merkur Lepter, kupcy lwowscy, a 
woźni ą byl włościanin ze Srok, Kwas, który zaraz 
po wypadku umknął ze Lwowa. Dalsze badania wy­
kryły, iż Helena wyminęła się zupełnie niepostrze­
żenie z domu rodziców na ulicę, goniąc za swoją 
towarzyszką zabawy, córką atióła z ulicy Klepa- 
rewtkiej, która zabrała jej jakąś zabawkę.

Bardzo korzystnie dla Kwasa brzmią sesnania 
świadków nieszczęścia, którzy twierdzą, iż Kwa* 
przestrzega! głośno przechodzących ulicą, a koui nie 
mógł w krytycznej powstrzymać chwili, gdyż jechał 
re wzgórza i wóz własnym rozpędem spowodował 
całe nieszczęście.

Zwłoki dziecięcia złożono w kostnicy ra  Ja­
nowska m.

Do dzisiejszego numeru dołączamy 7 arkusz 
sensacyjnej powieści Piotra Sałesa p. t.: „Krwa­
wy spadek".

* Zgrtwadzeale tygeditews Towarzystwa pelitechni-
cznego odbędzie się w środę dnia 13 kwietnia b. r. o go­
dzinie 7 wieczorem w sab Towarzystwa ulica Chorążczy- 
zny 1. 17, I piętro. Na porządku dziennym: Odczyt dr. 
Jana Raszkowskiego , 0  doświadczeniach p. Franciszka 
Rychnowskiego*.

* Dar. PP- Leonowie Bilińscy, ofiarowali jako fant 
na loteiję fantową na pokryeie kosztów restauracji Ko­
ścioła polskiego we Wiednia, srebrną wystaraną do­
niczkę na kwiaty.

* Z żyola tawarzyaklegc. Ślub p. Stężana Misie­
wicza, dyrektora Kasy oszczędności w Podgórzu z p. 
Marją Marjewską, odbędzie się 33 b. m. w kościele pa 
rafialom  w Podgórzu.

Okładki aa oele ełyteezaeśol pabltezacj M  aara-



DZIENNIK POŁSKT z dnia 9  kwietnia 1899 r.

Z a m i a i t  w i e ń c a  n a  t r u m n v i . D prof. 
Leonarda Marconiego, złożyły rodziny pp Marconich i 
Prószyńskich s Warn za ł /  po 35 rubli na rzecz Towa­
rzystwa bratm lj pomocy łuchaczór,- politechniki wr 
Lwowie. WydzLd Tow. poczuwając się do obowiązku 
wdzięczności, skład- pp. Marconim i P rueij Oskim 
serdeczne podziękowanie za wsp!e r.n ie  celów Towa­
rzystwa.

Zmarli:
leopo ld /na  z Zatorskich W i k t e r o w a ,  wdowa po 

niceprezMC gal Towarzystwa kredyt, ziemskiego, zmarła 
we lm ow ie w 68 r. tycia.

Adolf S c h i l e ,  zmarł we Lwowie dnia 7 b. m., 
przeżywszy lat 23.

Ludwika z Czarneków R o b a c l a .  matka sekn u. - 
ru t rady powiatowej, zmarła w Horodence w 85 roku 
tycia

Dr Dawid H e l i m i n n ,  założyciel pierwszego insi, 
tu ta  dla badania chorych za pomocą promieni ROntgina, 
zmarł wczoraj we Lwowie.

Bank rolniczy.
Lwa a 8 kwietnia.

W czoraj o godz. 6  popołudniu odbyło się 
I f f  zwyczajne ogólne zgrom adzenie członków 
Banku rolniczego, pod przew odnictw em  prezesa 
Em ila h r. P o t o c k i e g o .  Obecnych było 17 
członków. Przew odniczący poświęcił na  wstępie 
w spom nienie zm arłem u członkowi śp. Czesła­
wowi Lekc yńsAii m u .

Z porządku dziennego dyrek to r Juljusz 
M i k o l a s c h  przedstaw ił spraw ozdanie dyrekcji 
i bilans za r. 1898. Z t spraw ozdania tego oka­
zuje się, łe  rok ubiegły był dla Banku w dziale 
płodów  roluiczych nader pom yślny, zwłaszcza 
gd się weźmie na  uw a5ę, że bardzo wiele 
zboza udzielił Bank bez ™nzelkiego zysku po­
wiatom  dotkniętym  nieurodzajem . H andel n a ­
sionam i rozw ija się równie* pom yślnie; Bank 
sta ra  się zakupyw ać pierwszym  rzędzie na­
siona krajowe, aby na  tej drodze podnieść pro­
dukcję nasion krajow ych. T ah ie  handel naw o­
zami sztucznemi przyniósł bankow i zyski, mimo 
istnienia kartelu  f ibryk niemieckich, który  z na­
tury  rzeczy przeszkadza rozwojowi tego działu.

Bank r ty m a 112 członków z 493 
■działam- w sum ie 98 40u  zł. O brót kasow y w 

r. 1898 wynos.I 4 ,160.860 zł. 25 cl.; c z y s t y  
z y s k  k w o t ę  7.779 zl 67 ct.

Zgrom adzenie bez dyskusji przyjęło sp ra­
wozdanie dyrekcji do w iadomości, poczem na 
w niosek kom isji rewizyjnej, przedstaw iony przez 
d ra  Paw ła D ą b r o  w s k i e g o  udzieliło dyrekcji 
absolutorium  z "achunków  r. 1898.

Im ieniem  rady nadzorczej referow ał nastę­
pnie p. Sew eryn H e n z e l  wnioski o podziale 
czystego zysku U chw alono zgodnie z propozy­
cją ; przeznaczyć 10% t. j. 777 zl. 97 ct do 
funduszu dyspozycyjnego; 208u zł. przeznaczyć 
na tan tjem y dla dyrekcji urzędników  i sług 
kanku; 5%  tytułem  dywidendy dla człenków 
od udziałów, co wynosi 4807 zł. 50  c t , zaś 
resztę 114 zł. 20 ct. przenieść na rachunek 
r. 1899.

N astępnie udzielono na  wniosek przedsta­
wiony przez p. Sew eryna H e n z e l  a ,  wyznaczyć 
tyhiłem  w ynagrodzenia dla członków rady nad­
zorczej po 6 zł. jako m arkę obecności.

Do kom isji rewizyjnej w ybrano pp. Bole­
sław a Dtugoszewskiego. S tanisław a Paw lików  
skiego, A rtu ra  Schellenberga, d ra  Jan a  Stecz- 
kuwsk ego i Leona W ikarsldegu.

Na tem  zakończono obrady  i zam knięto 
zgrom adzenie.

Nasi księgarze.
Księgarzum naszym  m usim y powiedzieć 

k l i a  słów gorzkiej praw dy. W iadom o pow*ze- 
cł nie, jak kraj nasz jest jeszeje ciągle zalewany 
pizes w ydaw nictw a niemieckie z Lipska, Berlina, 
S ztu tgartu  itd. O ile to są pism a Dowaine, od­
zwierciedlające ruch um ysłow y wspólo-e-mej E r -  
ropy, o k tórym  i m y pow inniśm y być p o in fo r­
m ow ani — nie m am y nic do zarzucenia. Obe­
cność takich pism  n nas świadczyłaby tylko o 
naszej dojrzałości ku lturnej. Ale niestety, w y­
daw nictw a niemieckie, Które się u nas rozlew ają 
o 'brzvm ią falą. są to  praw ie wyłącznie Moden- 
blatty i t. zw. Famiiienblaity, pism a o wartości 
m niej, m£ przeciętnej, często zaś zupełnie liebe. 
I one to uniem ożliw iają rozwinięcie się naszej 
własnej prasy  literackiej i arty jtycznej, dzięki 
im  tygodniki polskie m uszą często walczyć 
ciężko o swój byt — a  dlaczego P poniew aż nasi 
galicyjscy księgarze, niektórzy o polskich nazwi­
skach, są gorącym i pro tek to ram i pism niem ie­
ckich, a z najw iększą nieprzychylnością trak tu ją  
w ydaw nictw a polskie. Znam y takie wypadki, że 
księgarz nie chciał p ism a polskiego przyjąć 
wcale na  skład, a o niemieckie zaś sam  się gor­
liwie ubiegał. A wiem y dobrze, jaki wpływ 
ogrom ny posiadają księgarze na rozwój wy­
daw nictw  perjodycznycb. Oni jodni są w bezpo­
średnim  kontakcie z czytającą publicznością i 
m ogą ją  zachęcić lub zniechęcić do p ren u m ero ­
w ania danego pism a. Dziwić sie is o me należy, 
że panow ie cl, uw ażający się przecie za dobrych 
Polaków , pro tegują  tak  sk wapliwie w ydaw nictw a 
obce i to tak w rogo dla nas usposobione, jak 
pruskie.

Z pew nością nie zrobiliby tego księgarze 
warszawscy. Kiedy w ostatn ich  cse.aach n .zp c- 
t .ła się przeciw nam  orgja h&katyzmu. cały 
o g ó ł zw racał się do kupców  polskich, aby, o de 
możności, wymierzy!’ P rusakom  zasłużoną o d ­
powiedź — zryw ając z nim i stosunki. Gzy księ­
garze nasi wypełnili ten  oku wiązek obywatelski f  
Prosim y się przekonać osobiścio. W ejdźcie do 
księgarni i zobaczycie co w am  zalecą. Poniew aż 
więc panow ie ci nie roh ią  sobie ładnych  skru­
pułów  z tego, iż. p r z y c z y n i a j ą  s i ę  d o  
k r z e w i e n i a  n i e m c z y z n y  w  P o l s c e ,  
z w r a c a m y  s i ę  d o  p a ń  n a s z y c h  z p r o ­
ś b ą ,  a ż e b y  o n ;  p r z e c i w d z i a ł a ł y  t e ­
m u  z ł e m u  — n w i e r n y ,  t e  n i e  z b r a ­
k n i e  i u i  w t y m  w y a a d k u  a n i  o c h o t y ,  
a n i  m o ż n o & c i .  Niecs piękne rączk: p ,ń  za­
b io rą  się do uw olrien  a dom ów  prUku-h od nie­
mieckiej plewy i ułatw ią do nich w stęp w yda­
wnictw om  sw ojskim , a tórym  przecież naieSy e ę 
pierwyzoń ,wo u  siebie. Jak teraz — jest W9tyd, 
ile Modemblatłów i Familienblałtów  .z d o b i '
m ieszkania r ', in  o n l s k i c h !

Sensacyjna ucieczka.
Opróc. wyiT : : :onyeh wczoraj sum  m iał 

jeszcze d r. Kr ttte r zabrać od chorej swej m atki 
17 000  ii., od fz w tg .j  6000 z i ,  a od niejakiej 
pani Kiausowaj we Lwowie 6000 zł., U ?, że 
sum a zdefr. aduw anj .h  przez niego pieniędzy 
dochodzi do 120.000 zł.

Kwoty 8000 zl. przes’anyeh przez w iedeń­
ski B 'd3ncr-d ilan9 ta lt, jako w adjum , nie zabrał 
z sobą, ?dyż. jak zakład ten i  miósł telegrafi­
cznie  ̂ W iednia, pieniądze te z pow rotem  
otrzym ał, a zastępstw o swoje powierzył a 1 wo­
kalow i drow i K wiatkowskiem u.

Gdy wieść o ucieczce K rattera  doszła do 
jego żony, przybył do Lwowa z B erna b ra t p. 
K ratterow ej p. B ras, celem przekonania się, ile 
wynoszą sprzeniew ierzone sum y. W pierwszym 
rzęd" e ndat się p. Bras do jednego z tutejszych 

apsiątów , celem podniesienia częś i posagu 
swej siostry, r. to dla uzupełnienia , jej do 
sum y 42.000 zl. i spłacenia depozytu pp. hr. 
Tarnow skiem u i Picgłow skiem u Tym czasem  p. 
KraHer był cj tyte przew idujący, że na podsta­
wie pełnom ocnictw a żony podjął był tę sum ę 
na tyd tień  wcześniej. Do Berna m orawskiego 
przęsła! K ratter swej żonie klucze od swej kąty  
głównej, prosząc ją , ażeby udała się io  Lwowa 
i tam  zarządziła bieżące w ypłaty. P. K rutterow a 
przybyła rzeczywiście do Lwowa i teraz o k a ­
zało się, że klucze były fałszywe. D uplikat klu- 
ctów , znajdu ją iy  się u jednego z k rew nych ró ­
wnież był fałszywy, dopiero tryp 'ika tem , znaj­
dującym  się w posiadaniu adw okata d ra  S ..., 
otw orzono kasę. w której prócz aktów , nic 
więcej nie znaleziono.

K ratter napisał również z F rankfurtu  list 
do kolegi swego (z którym  odbyw ał p ia a trk e  
adw okacką) dra K eilm rua w Gzerniowcacb. do 
nosząc mu, i s  opuszcza krai na zawsze.

Przed kilku dniam i m iano widzieć dr. K rat- 
tego z jakąś dam ą w W iedniu. Bywał z nią w 
teatrze i w pierw szorzędnych restauracjach. 
Być może, że z nią pom knął w świat.

W czoraj wieczorem opow iadano we Lwo­
wie, iż dr. K ratter do jednej ze swych znajo 
mych pań  we Lwowie, pani S. nadesłał list 
z H am burga, w którym  denoai jej, ii wyjeżdża 
do Am eryki

Znajom i dr. K rattera  tw ierdzą, iż przegrał 
on znaczne sum y na  giełdzie i że ta  przegrana 
zniewoliła go do ucieczki.

Mieszkanie jego przy ulicy Szopena z pole 
cenią władzy zostało opieczętow ane i rozesłano 
za nim  listy gończe.

Dr. K ratter nie cieszył się wielką sym patją 
we Lwowie. Nie lubiano go zpow odu jego wiel- 
kogerm ańskieb p rzeso n ań , którym  daw ał wyraz 
przy każdej sposobności, ze stronam i postępa- 
wał bezwzględnie i nieraz dla bagatelnej kwoty 
ru jn o w jł biedaków. Po śp. adw okaci: "fr. S tro - 
m engerze objął zsstępstw o rozm aitych fabryk n 
tów niemieckich i jako ich pełnom ocnik m al­
tre tow ał tutejszych przemysłowców.

Dr. Ferd . K ratter otw orzył kancelarję adw o­
kacką w r. 1891 w W iedniu, a po zgonie ojca 
swego w  r. 1892 objął po nim  kancelarję adw o­
kacką we Lwowie. Klientów m iał bardzo d o ­
brych, którzy płacili m u sute honorarja . Między 
innym i zastępow ał intere«a p. Dawida A braba- 
mowicza.

Dziadkiem K rattera  był sm utnej sław y 
„K rsishaupnnann* który  jd e g .a l  uiezaszczytną 
u nas rolę w  r. 1848

P  K ratterow a opuśjila  już Lwów i wraz 
z dzieckiem swem udała się do rodziców swoich 
d r  B erna.

** *
Pre.gląd  o pow odach ucieczki p''sze co 

n a s tę p u je :
* N aw em  zdaniem , najpotężniejszym  i b o ­

daj czy nie jedynym  powodem  ucieczki dr. 
K ra tte ra  jest to, że niedługo przed Świętam i 
w ielkanocne ui lwowska izb t adw okacka, po 
póltrzeciarocznem  w nbaniu, przystąpiła w re­
szcie do żyw nego zajęcia się zarzutam i bardzo 
ciężkimi, uczynionym i pod przysięgą w sądzie 
przez p. Karola TuszyńsKiego, właściciela za­
kładu spedycyjnego we Lwowie, przeciw p. 
K ralteruw i. P. K ia tte r bow iem  dopuszczał się 
w swej praktyce adwokackiej niejednokrotnie 
czynów, k tórych bynajm niej honorow ym i na­
zwać r.ie moztła. W spom niany właśnie p. T u ­
szyński doznał od dr. K rattera  licznych nie­
przyjem ności i poniósł znaczne stra ty  m ajątko- 
tkowe dzięki tem u, iż dr. K ratter, jaku zastępca 
praw ny pewnego hrabiego, bez wiedzy i woli 
tego klienta, niepraw nie w drożył egzekucję 
przeciw p. Tuszyńskiem u dlatego, iż p. Tuszyń 
sk> klientowi dr. K rattera  rzekom o uie zapłacił 
w um ów ionym  term inie procentów  od zacią­
gniętej u owego brab.ego peźrezk..

.N ie  pom ogły wówczas żadne perswazje i 
dowodzeniu, dr. K ratter od egzekucji nie od­
stąpił. Dopiero, gdy p. Tuszyński w liście o tw ar­
tym  zawiadom i! owego hrabiego o postęp iu  
dra  K rattera , h rab ia  kazał cofnąć egzekucję i 
odebrał drow i K ratterew i swe pełnom ocni­
ctwo.

.T ak ich  i tym  podobnych spraw ek cięży 
na honorze dra K rattera więcej, a ponieważ 
skargi ciągle do izby adwokackiej napływ ały, 
więc wreszcie lzna rozpoczęła przed świętami 
przesłuchiw anie św iadków prz ciwko drowi 
i r s t te ro w i,  o cze i, gdy on się dowiedział i 
gdy zrozum iał, że nie wyjdzie z tego czysto, 
— postanow ił opuścić Galicję na zawsze, no 
i postanow ienie wykonał.*

mm m is  i (
Repertcar teatralny, w  mr S iakA ^:

Dziś w niedzielę popołudniu o godzinie pól do 4 
Parni1 *, sztuka; neczorem o gcTdzinie ooi do 8 

.Dzwony z GomtYille*, o eretka; jutro w poniedzia­
łek .Wielki człowiek do małych interesów*, komedj 
w 5 fektaoh Al. hr. Fredry; we wtorek .Gejsza*, 
operetka; w środę po r u  pie wszy .Podejrzliwy 
małżonek*, kom-dja w 3 aktach Leona Gsndihofs. 
Tlómac-yl M. Sachorowaki.

Gosnotorstwo, mm. i łtandtil
-  W ltdeń 8 kwietni". Jenerał le zg-omadzenie 

wiedeński go Stowai zyszeni* bankowego, uchralilo 
z czystego zysku rozdzielić 5 proc. dywidendy, a 
nadto pu 5 zł. od akcji, jako auperdywidendę.

— Kurt nauki pożarnictwa. W sp.-wie tego­
rocznego kursu nauki pożarnictwa, który nę w dn.ach 
od-4 do 18 maja we Lwowie odbędzie, wezwał 
wydział krajowy okólnikiem wszystkie wydz ały po­
wiatowe, aby z mocy § 37 ustawy o policji ognio­
wej z r. 1891, poleciły magistratom i cwierzchno- 
ściom m iu t i miasteczek w swoich powiatach wy­
słać na kurs ten odpowiedn:ch kandydatów, a to 
celem zadośćuczynienia obowiązkom ciążącym na tych 
gminach w myśl § 22 tejże ustawy. Wspomniany 
okólnik wydziału krajowego uzn.jac potrzebę organi­

zacji takich kursów, zaznacza, że celem ieh jest uła­
twienie gminom miast i miasteczek, podlegającym 
ustawie o policji ogniowej z r. 1891 wypełnienia
obowiązków, jnkie usiawa ta na nie nakłada, a 'szcze­
gólności tym gminom, w Których ochotnicze straże 
pożarne przyjęły na siebie obowiązki gminnej straży 
pożarnej, ułatwienie pozyskania należycie przysposo­
bionych instruktorów dla straży pożarnej. Okólnik 
powyższy wzywa takie wydziały powiatowe, ażeby 
dopilnowały wykonania swoich : uząd^eń i o wyko­
naniu zdały wydz.alowi krajowemu sprawę.

Wlódeń 8 kwietnia. (Giełda eboioma).
uĵ .* wiosnę od zł. 8 ‘90 do 8 '92, na

mej eze.jwicc od zł. 8’60 do 8‘70, na jesień
od zl. 8*24 do 8 2 6 ; żyto na wiosnę od ?I. 
7 67 do 7 69, na maj-czerwiec od zl. — do
— • , na jesień o j zł. — do — ‘— ; kuku
rudze, na maj czerwiet od zł. 4.68 do 4 ‘69 
na czerwiec-lipiec od zl. — •— do —‘ —, na lipiec
sierpień od zł. —*— do — — ; owies na wiosnę

zf S 04 do 6 06, na maj-czerwiec od zl
— do — ■ —, na jesień od zł — ' -■ do —' —
rzepaŁ na aierpień-wrzesień od zł. 11 '80 do 11 90
olej rzepakowy na kwi«cień-maj od zł. — do — 
na Wizesieó-r- idzieć od zl. — do — Tendencji 
osłabiona.

— BudaueS7t 8 kwietnia. (Gitłda rboi to<-) 
Pozenica na marzec od zl. — ‘ — do —‘ —, na kwiecień 
od zł. 8 96 - 8 ,97 ; na m»j od zl. 8 '72  do 8 ’73 
na październik od zł. S*J7 do zł 8 '18; żyto na 
marzec od zl. — do —•—, na kwiecień od
zl. 7 30 do 7 35 ; kukurudza no maj od zl. 4 38 
do 4 -39 ; owies na marzei od zł. —- •— do —• — 
na kw ecień od zł. 5 71 dc 5 7 3 ; rzepak na sier 
pień od z? 1 1 6 0  do 1 1 7 0  Popyt na pszenicę 
silny. Tendencja niezmieniona.

flal. akoyjny Bank hlpeteozny. Z dniem 81 marca 
1899 roku było w obiegu naszych: 4*/, listów hipote' 
cznych 12,850.900 iŁ, 4ł/,4/„ listów hipotecznych zł. 
45,382.600, 5°/„ premjowanych listów hipotecznych zł. 
4,158.100, łącznie zł. 61.886.600 Asygnacji kasowych byto 
w obiegu 2,184 150.

Kongres prasy.
(Telegr. „Dziennika Polek.“ )

Na porzi ,dku dziennym obiadującego w Rzymie 
między narodowego kongre u prasy stoją następujące 
sprawy |

1. Zaprowadzenie międzynarodowego świade­
ctwa identyczności dia członków różrych sto warzy 
azeń prasy, podróżujących po za granicami swojej 
ojczyzny.

2. Założenie biuletynu perjodyczn.‘go dla egło 
szeń i zawiadomień biura centralnego prasy istn ie­
jącego w Paryżu) i dla setek rozmaitych stawarzy 
szeń, rozsianych na obu półkulach.

3. Studjum porównawcze rad  rozmaiłem i  pra- 
wedawstwami, tyczącemi się prasy.

4. Ułożenie prawideł w sprawie artystycznej 
własności malarzy i rysowników względem prasy, 
a więc uchwalenie prawa własności rysowników do 
ilustracyj i towarzyszących tekstów. Dotychczas bo 
wiem rysownicy rzuceni byli na pastwę dzimaikom, 
powtarzającym, albo co gorzej, wykoślawiającym 
rysunki, zamieszczone w jednem z pism. Trż samo 
tyczyłoby się autorów artykułów, przedrukowywa­
nych przez inne pisma.

5. Zniżenie pocztowych kosztów stempla przy 
wysyłce dzienników za granicę.

6. Przyjęcie międzynarodowego formularza (w 
skróceniach) dla telegramów prasowych. W tym celu 
rozpisanym zostanie konku., z rngrodą 1.000 fran­
ków za najlepszy podręcznik w tym kierunku.

7. Uregulowanie prawnego stanowiska dzienni 
karzy wobec dzienników i to według prawodawstwa 
każdego kraju, tak, aby zarowno dziennikarz, jak 
i dziennik mieli w razie sporu lub strat, prawo do 
odszkodowania.

Rzym 8 kwietnia. Polscy członkowie kon­
gresu prasy złożyli wczoraj uroczyście na K a­
pitolu u biustu Mickiewicza w spaniały wieniec 
laurow y. P rzem aw iali: SkrzyńsKi po polsku, po 
włosku zaś Durowski, dziękując Rzym owi za 
uczczenie największa go poety puiskiego. Gorąco 
odpowiedział na te przem ow y kom andor Laz- 
zaro i w imieniu W łoch wniósł okrzyk na óześć 
Polsk ', co przyjęto z wic k im  zapałem .

Rzym 8 kwietnia. Uczestnicy kongresu prasy 
przyjm ow ani byli przedwczoraj przez stow arzy­
szenie rzymskich a rty stów ; wczoraj popołudniu 
austro-w ęgierski am basador Pasetti przyjm ow ał 
austrjackich i węgierskich członków k o n g resu ; 
vieczorem odbyło się wsDaniałe przyjęcie u syn­

dyka ks. Fuspoliego na Kapitolu, który był 
czarująco illnm inowany.

Na wczorajszem posiedzeniu oznaczono P a ­
ryż jako miejsce następnego zebrania. Kom itet 
kongresu w ybrał ponownie W ilhelma S i-gera  
prezesem.

i t e i o u
„Ozinwiki folskitga".

Z sejmów.
Lubiana 8 kwietnia. Na dzi9iejszem posie­

dzeniu sejm u krajow ego wnieśli pp. M aiaron 
i fow. interpelację z pow odu upośledzeni i języ­
ka słoweńskiego przy sądzie apelacyjnym  w 
G raiu .

Wiedeń 8 kwietnia. Komisja doino-austrja- 
ckiegc .-tóirau dla rezulam inu izbowego uchwaliła 
zaproponow ać sfjrnow i: Sejm  w myśl ordyna­
cji krajowej jest upraw niony do obradow ania 
nad ugodą ?. W ęgram i, ustaw ą bankow ą i wa- 
lntowii, oraz czynić w tej m ierze wnioski do 
rządu; należy złożyć k-imiaję ugodow ą 7. 12 
członków, k tó ra  m a ohrądow ać i wygotować 
snraw ozdanie o oddziaływaniu ugody. tud.?5eż 
u s ta n y  bankow ej i walutowej na Domyślność 
i potrzeby Dolnpj Austrji.

Opawa 8 kwietnia. Na dzisiejszym posie­
dzeniu sejm u p. dr. T u e r k  w w niosku naglą­
cym żąda, żeby sejm  napiętnow ał zgubną i 
podburzającą agitację Czechów i Polaków  nr. 
Sziąsku i aby w yraz’1 przekonanie, ze język 
nieneecki pow inien być wszędzie jak dotąd je- 
dyiivii: językiem urzędowym .

Przeciw  tem u wnioskowi w imieniu pogłów 
słowiańskich przem aw iał p. dr. M i c h e j d a ,  po- 
czem wniosek przyjęty został wszystkimi głosa­
mi p m d w  głosom posłów polskich i ćzwkiaw 

Sprawy węgierskie.
Budapeszt 8 kw ietnia. Sejm węgierski za­

łatw ił wczoraj budżet m inisterstw a ro ln ictw a i 
obradow ał w dalszym ciągu n?d budżetem  m :- 
n isterstw a oświaty.

M inister W l a s s i c s  om aw iał szczpgółowo 
kw estję szkolnictwa fachowego, m  stępnie sp ra ­

wy szkól ludow ych, średnich i wyższych. Co do 
stosunku istniejącego między państw em  i ko­
ściołem m inister odw ołał się do w jw odow  Ko- 
lom ana Szella, wygłoszonych z okazji przedsta­
wienia się nowego gabinetu. Mowę W lassicsa 
przyjęto oklw kam i. N astępne posiedzenie sejmu 
odbędzie się dziś.

S p n w a  Dreyfusa.
Paryż 8 kw h tn ia . R einach wystosow ał do 

prezydenta trjfcunalu kasaoyjnego Mazeaua list, 
w  którym  protestu je p n ec iw  zeznaniom jene­
rała  Rogeta, ogłoszonym w w czorajszym  Figa- 
r#c, i dom aga się konfrontacji z Rogetem .

Paryż 8 kwietnia. Teść D reyfusa H ada- 
m ard ziDrzecza zeznaniu jenera ła  Rogeta, we­
dle którego m iałoby być rzeczą &twierd /o n ą  
że H adainard  m usiał p ła c ć  długi za Dreyfusa.

A dwokat Esterhazego Gabanes w ystosował 
list do jenerała  Zuriindena, w którym  pro te­
stu je przeciw ogłaszaniu przez Figaro m ateriału  
dowodowego rady śledczej, k tóra  zasądziła 
Esterhazego.

P aryż 8 kw ietnia. Figaro ogłasza dziś ze­
znania m ajora  artyierji H  n m rn a , który, jak  
w iadom o, prz słuchanym został na żądanie 
obrony. W  zeznaniach tych H artm an  twierdzi, 
że au to r znanego bordereau nie rozum iał się 
wcale na arty ierji, co jest dow odem , że Dpeyfus 
nie mógł być au torem  bordereau. W końcu po­
daje, że haubica R obina nie m a najm niejszego 
podobieństw a do szrapneli, używanych w arm ji 
niemieckiej i że nie m a żadnyrb danych, aby 
jaka tajem nica febrrezna była przez Niemców 
zużytkowaną.

Paryż 8 kwietnia. Eeho de Paris donosi, ze 
trybunał kacacyjny zgrom adzi się bezzwłocznie, 
z pow odu sprzecznych zeznań sędziego śledczego 
Bertulusa i jen. Rogeta, ażeby rozstrzygnąć, czy 
potrzebnym  jest 1 ido we dochodzenie uzupeł­
niające.

S tan  zdrow ia papieża.
Rzym 8 kwietnia. Dzienniki donoszą, że 

stan  zdrow ia papieża jest niezm ieniony, on 
sam powiada, że c ;u je  się zupełnie zdrów  i sil­
ny i że weźmie udział w uroczystości Leona, 
k tó ra  się odbędzie w kość wie św. P io tra  dnia 
16 b. m,

Wiedeń 8 kwietnia. N am iestnik Dalmacji 
Dawid był wczoraj na osobnem  posłuchaniu 
u cesarza.

Wiedeń 8 kwietnia. W edług doniesienia 
Wiener A llg . Z tj. z Berlina jest n iepraw dopo- 
dobnem , żeby parlam ent n :emiecki przyjął 
ustaw ę o gw arancji za kc ej transafrykańską, 
m im o, że cesarz bardzo uchw alenia tej ustaw y 
pragnie.

Londyn 8 kwietnia. D  tily Telegraph do ­
nosi z Kairu, że ze względów sanUarnych m u­
siano wycofać wojska angielskie z O ndurm anu.

Paryż 8 kwietnia. Kongres dla zw alcza­
nia op ih tw a i obm yślenia środków  przeciw 
alkoholizmowi, odbył weroraj ostatnie posie­
dzenie. Następny kongics odbędzie się w roku 
1901 w W iedniu

Tulon 8 kwietnia. Flota m anew row a pod 
kom endą adm irała  F ourn iera  odpłynęła wczo­
raj, abv reprezentow ać rząd francuski przy 
uroczystościach, odbyć się mających w S ar- 
dynji na cześć włoskiej pary królewskiej.

Wiedeń 8 kwietnia. W fabryce Siemensa i Hall 
sktgo powstał wczoraj pożar, który szybko począ- 
się rozszerzać; dzięki jednakie natychmiastowej szyb­
kiej i energicznej akcji ratunkowej, pożar warótoe 
zloLalizowmo i stłumiono.

tirledeA 8 kwietnia. W t ne Ztg. ogłasza: 
Cesarz nadał kapitanowi I klasy w przemyskim pułku 
obrony krajowej nr. 18, Józefowi B ąk o w a k i e m u ,  
przy s; osobności przeniesienia go n>, własną jego 
prośbę w stan meczy, .  j obrony krajowej, charakter 
majora ad hot.oreu 1 uwolnieniem od taksy. Dalej 
cesarz zezwoli/ wicekonaulowi K w i a t k o w s k i e m u  
przyjąć i nosić nadany mu ottomański order Me 
dzidże IV klasy.

Minister sprawiedliwości zamianował anekultanta, 
Łuojana M*rjana Z o e 11 n e r a, idjunktem sądowym 
w Liszkach.

WicdeA 8 kw ietni Jan donosi Pol.-Corret- 
po ten t,  ministerjum handlu i spraw wewnętrznych 
zarządziły celem usunięcia nadużyć, p.«ktykowanynh 
przy handlu piwem (laerkowem, że do napełniania 
flanek piwem w celach handlowych potrzebna jeat 
że względów sanitarnych koncesja. Dla handlu piwem 
flankcwem przepisano zamknięcie korkowe, a dla 
piwa szynkowauego t. z. zamknięcie patentowe.

Praga 8 kwietnia. W sprawie niepokojów w 
Nacnodzie nadeiiły tu jtszeze następujące szcze- 
Kóly Ruch robotniczy tospoozął się jeszcze 16 
lutego strejkiem tkaczy, który tfWa?1 aż do 22 marca. 
Dla bezpieczeństwa pełniło służbę 26 żnndsrmów. 
Zabdrzenia wybuchły uaglr jakby n° komendę. Przed­
sięwzięto w Nachodzie i ozolicy rewizje dombwe, 
którynh następstwem były liczne aresztowania.

Sędziejowice 8 kwietnia Wybuchł tu wczoraj 
atrejk robota,ków budowlanych. Strejki’jący demon­
stracyjnie przeciągali przez miasto, spokój jednak nie 
został zakłócony

Nowy Jork 8 kwietnia Pałac prezydenta towa­
rzystwa dlr ogrzewani” p /ą  Andre wsa, położony w 
jednej z najprzedniejszych dzielnio, został zniszczony 
przez pożar. Zona Audrewsa, czworo jego dzieci, 
trśoiowa i 6 osób zo służb utraciły życie w pło­
mieniach. Spali* się również przyległy wielki dom, 
przyczem 6 osób odniosło ciężkie poparzenia.

H»y (Bełgjs) 8 kwietnia. ,V tuteiazej fortecy 
eks, lodował granat, »autl>em czego wszczął i ę pożar 
w prochowni. Dwóch żdnierzy zginęlc na m ejscu, 
dwóch oficerów i 6 szeregowców odniosło ciężkie 
rany; trzv osoby są lekko ranne. Przyległa ulica zo 
dala zupełnie zniszczoną. P« żar szyoko stłumiono. 
Wybuch powita* skutkiem nieostrożności jednego 
z żołnierzy.

Wleeen 8 kw ietnia. Dzi^nn ki zamieszczają 
obsrerne tflęgram y ze Lwowa o ucieczce adw o- 
t a ia  K rattera, w yrażając prsytem  przekonacie, 
że schronił się on do Rum unii.

Berlin 8 kwietnia. Cesar? W ilhelm' nie wy­
chodził dziś jeszcze z pokoju, jednak przyjm o­
wał już liczne audjencje. W iadom ość, jakoby 
cesarz w  li pi u udaw ał się do Anglii, jesi bez­
podstaw ną.

Londyn 8 kwietnia. D e n n ik i  peranne  ogła­
szają depeszę z R zym u, r.r ierającą wiadomość, 
że rząd w łw ki postanowił s*anowczo objąć za­
tokę Sam nun w posiadanie Włoch.

W edług D aily Mail, kręty w ojenne wło­
skie wysadziły jnż w zatoce tej wojsko na ląd.

S tam buł 8 kwietnia. W iadom ość o zm obi- 
izowaniu redyfów w trzecim okręgu s a lo n - 

c rim  jest niepraw dziw a. Redyfowie są tylko

pow oływ ani dywizjami do ćwiczeń z m agazy­
nowym i karab inam i M ausera.

T ś ln iw fo r t 8 kwietnia. Oddział niem ieckich 
żołnierzy spalił dwie w :nsai chińskie, w których 
napadnięto  na podróżnych niemieckich i pow ró­
cił na pokład okrętu , Gedeon*.

Wiedeń 8 kwietnia. Członek austr. laby Panów, 
adwokat dr Józsf Stfiger u*nerł wczoraj.

Berlin 8 kwietnia. Siostra bankiera Riesego, 
o którego uciecice ju i doniniono, została aresztu 
wana pod zarzutem współudziału w defraudacji.

P raga 8 kwietnia. Podczas Zielonych świąt 
odbę Izie się wycieczki czeskich Sokołów na Mora­
wy. Ns czele tej wycieczki stoi burmistrz m. Piag. 
dr. Podhpny.

NachCd 8 kwietnia. Noc przerz1 1 spokojnie. 
Rewizje domowe trwają dalej. A rento^ano dotych- 
czc- 45 osób, które odstawiono do sądu w Kónig- 
graetz. Z rozmaitych miejscowości nadchodzą wia­
domości o rozruchach robotniczych.

Wiadomości giełdowe.
Wiedeń 8 kwietnia

(jr.)  Prąd zniżkowy w walorach górniczy: h 
rob.l dziś dzielne postępy Eurs akeyj żelaznych ob­
niżył się dziś ponown e o 1 do 6 xl. — Na zniżkę 
tę wpłynęły nie tylko miejscowe, ale także berlińskie 
sprzedaże. Dziś sprzedawali bowiem spekulanci ber­
lińscy austrji.jL e papiery żelazne, atoli dla własnych, 
niemieckich, byli łaskawsi i podtrzymywali naaal 
prąd zwyżkowj w nich. Jestto jeden z licznych 
objawów naszej zależności finansowej od kapitału 
niemieckiego. — Ferment, wywołany taryią rządu 
węgierskiego zn przejazd pizez Żelazną Bremę trwa 
w dais‘.ym ciągu Tntejszs izba handlowa zwrócił > 
się do ministra handln z prośbą o ratunek dla za­
grożonego przemysłu i handlu aj.-trjackitgc Ni mniej 
bowiem, ni więcej, jak 11 eentów za Każdy cetnar 
matryc ,ay ładunku okrętowego, każe sobie rząd wę 
gieraki płacić za przejazd pizes Żelazną Bramę. Przy 
tak wj sok'; taryfie nie opłaci się wcaie przcwoiid 
Dunajem na WrcLód tańszych towarów. Z walorów 
międzynarodowych jedne tylko lombardy podniosły 
się o 2 zł. na 62‘80, wszywkie inne spadły. Zwyżkę 
tę kursu a k ti kolei paratwowej, motywowano tem, 
ze zamierza ona podobno zaprowadzi ruch elektry­
czny na linji lokalnej między Wiedniem a Baden i 
Yfiilau. — Kura rent również obniżył się. Różnica 
wartości kursowej nJędzy rentą sa fr jick ą  a wę 
gierską staje się coi»z większą i wynosi już 3 1/, 
zł. Gzteroprocentowa renta auatrjacka ma bowiem 
dziś kura 100“66, a taka sama w ęrerak . tylko 
9 7 1 5 .

W M eś 8 kwietnia. Aamknięeie giełdy godz. 2 min. 8u. 
Akcje austr. Zakł kredyt. 368‘76, Akcje węg. ZazI kred, 
384 50, Akcje AnglolMLnku 152-75, Akcje Unienbanku 
31^ 25, Akcje Laeoderoanku 240-50, Akcjt lankrereinu 
276 60, Akcja Bodencredit 477"—, Akcje gai B .oku hipo- 
tecznr^o — , Akcje kol. państw. 363-76, Akcje kole. 
połudHiO(v«j HJ'76 A i m tramwajowe 510 Akcje kol 
Eibethal -257 —, Akcje kul Północnej Akqe koIbi
Czermow.eckie, 291 10, Akcje alpiuy J44 50, Akcji Rima 
Mnranji 818-50, Aki-je pragekiego Tow. żel. 1814-— 
Akcja fabryki broni S22-—, Akcje tureckie tytoniowe 
130-75, ObLg węg. indem. 96-70, Renta majowa 100 80, 
Austr. renta koronowa 100-66, Węg. renta koronowa 
97-16. 56 1. listy Tow. kred. ziem. 96 90, 4%  listy Banku 
kraj. 98 - ,  4 1/,*/. Uatv Banku kraj, .00 50, 4*/, listy 
Banku hipot. 96 76, 4 3*17 Banko hipot. 100-25
6*/, list H u l u hipot 110-—, 4*/, GaL obUg. propinac. 
97-80, 4*/, Gal. poł kraj. z r. 1898 97 - ,  4*/, ( oiyczki 
m. Lwowa 94-80. Lrwy tureckie 60-50, Marki 5# —. 
R u f ” 1 2 7 1/,

Przyjechali do Lwowa
dnia 8 kwietnia 1899 r.

KOrSł. EUROPIMKL Ks. B. sangnezko z Gumnisk 
C. R. Mirach z-Bukaresztu L. Czyński z Jarosławia. D. 
W. Weygert z Podbsek. J. Kelleruiknu z Kańczugi. K. 
Łapiński z Sanoka. M. h r Borkowski i  Mielnicy. Z. 
Skibniewski z Rosji. W. W hayak i i  Pragi, J. Zienie- 
v/icz z Dasz&wy. Br, J Brunieki z Lublińca. M. Tounga 
z Hruszalye. M. Chojecki z Rudek. A. Witkuweki z Kr«- 
kewa. W. Gross z W ied li1 Br. A. H oro u z Winniozek. 
K. Kałużnicki z uanowa. J. u  ii iberg z Grzymaicwa. Dr. 
Kieeler z Czerniowiec.

Nadesłane.
'Rubryka ia nie ^ocbodzi od t  fikcji, która tek uie 

robie żadnej *r nią odpowiedzuliiiiśoii

Dr. Zygmunt Ashkeuazy
Israrz M  JroMecfeh i specjaliitii l u a ż n

ordynuje we Lwowie
u l i c a  W  . I o w a  l i c i b a  2 ,  I .  p i ę t r o

S a s s ó w !
Sławne bibułki t / g  retowe SMOOWtlrłe, p u e -  
:ubh  na ksląinczkl (do kręconych paoierosów ). 

oraz na tutki oygaretow e

wyłącznie firn!
8. Wierusz Niemojowski
188 1-P W8 Lwowio.
Oo nabycia wc wszystkich trafikach.

Rachunkowy

KAPITAŁ NA POKRYCIE
(rezerwy premij) 

d l a  w s a y s t k i c h  w  A m t i j l  z a w a r t y c h  
u b e z p ie c z e ń  w z rń a l  w r o k u  ISM i a

Koron 440.000
i jeat obecnie złozony w c. k. urzrdzie płałniezyoi mi­

nięto! itwa w wysokość.

Koron 2,902.000
nominalnej wartości 4*/, austr złotej ranty, która po 
kursie 121-65 dnia 3 ' grudnia 1897 roku reprezen­

tuje wartość wedle kursu

Koron 3,531256-20

.THE MUTUAL”
Towarzystwo ubezpieczeń na życie w Nowym Jorku 
JeauU na ajeneja dla Galicji wschodni?) i Bukowiny:

Józef  M endrocłiow ici
Lwów, uh AyketoiM- 10. 806 1 -1
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D s n i s t i e n i ?  r e i a i s ^ s .
pa  I V*

Biura Międzynarodowe dla spr,w  paten­
towych i przemysłowych 8. Dzbańskl, 

inżynier, Lwów, Akademicka 14.

Dowery prawdziwe angielskie, najtaniej 
a  tylko handel Ed. Hawranek, Teatralna 
Lwów. 135

SKŁAD PŁOCIEH KORCZYŃSKICH 
we Lwowie, Halicka 16 

Polecn wi lki wybór ręczników, chust k 
do nosa, ścierek, drelichów. 3

pokoje, kuchnia. Chorążcsyzna 21 
zaraz 1432

Domleazkanln nl. św. Zotji 10, 4 pokoje, 
■ nyża, przedpokój, ku :ha a — 3 pokoje, 
nyża, kuchnia. 137

3 pokoje frontowe w parterze, z ogród 
kiem, kuchnią i spiżarką, lub też mogą 

być podzielone r a  kawalerskie, zaraz do 
najęcia; 1  pokoik kawalerski II. piętro 
od 1 maja ul. św. Mikołaja 1. 14. 138

U ajątk l zlemsklo do kupna i dzierżawy. 
•» Kamienice rentowne kerzystnlo do 
nabycia. Bardach, Kościuszki 22. 144

Mładzlenleo, ehrześcianin, inteligentny, 
znajdzie umieszczenia jako prakty­

kant Dom handlowo-komisowy A. P. 
Schulz, Lwów, 3 Maja 11 145

fłgrodnlk zdolny, rutynowany, poszukuje 
U posidy zaraz albo później. Ma lat 45, 
bezdzietny; chlubaemi świadectwami wy­
każe się. Bednarski, Zelibony, p. Boł- 
szowce.____________________________ 142

M aszyny Slngern ręczne od 25 d j 50, 
nożne od 27 do 65 zl. ratami po 4 

złr. miesięcznie, tylko z najlepszych fabryk 
chrześcijańskich. Ajentów nigdy nie wy­
syłam; proszę żądać cenniki. Józef Iwanicki, 
mechanik i specjalista Lwów, Akade­
micka 26. 119

Jul. br. Brunicki
Podhorce, p . S try :, p o leca

d r z e w k a  owocowe i ozdobne r ó ż e ,  
dahlie, mieczyki i t. p. Narzędzia ogro­
dnicze. O w i y  nasienne, k a r t o f l e .  
172 Cenniki gratis i franco. 1-5

B l o t w i c a . .

Linimsat. ffapsici comp.
s apteki Biohtera w Pradze, 

uznane jako zoakemlte uśmierzające 
nacieranie; po oenie 40 kr., 70 et. 
i 1 t . do nabyeia we wuystfcieh 
aptekach. Tego
powszeehnlB ulubionego tredkm

domowego
należy zawsze żądać tylko w butel­
kach oryginalnych i  naszą ochronną 
marką „Kotwicą" z apteki Rlohtero 
i z przozomoóoią uznawać 
t y l ko  butelki z tą  marką 
min wyrób oryginalny.
Apteks Richtera pod złotym 

i we ci w Pradze.

lice m a
Kąpiele slarczane od 27°—32° H. 
w Małych Karpatach na Węgrzech, 
20 minut drogi od stacji Tepla- 
Trencsin-Teplitz. Kąpiele wannowe, 
basenowe i natryski ciepłoty natu­
ralnej. Zakład odpowiada urządze­
niem wszelkim wymogom. Najbli­
żej kąpieli położone domy mie­
szkalne s ą : Hotel Teplitz, Drei Her- 
zen, Castell, Sinahaus, Quelleuhof.

Życzeniu ogółu zadość czyniąc, 
urządzono w b. r. zakład hydro- 
patyozny.

S e z o n  o d  1 .  m a j a  d o  
k o ń c a  w r z e ś n i a .

W maju i wrześniu „penslon” 
wraz z kąpielą za 3 zl. dziennie.

Dyrekcja rozsyła prospekty bez­
płatnie. 320 1 —6

Dr. Filipkiewicz, lek. zakład, 
izimą Kraków), udziela wszelkich 
objaśnień. —  Broszura tegoż do 
nabycia w celniejszych księgarniach.

zapłacę temu kto 
przy nżyeiu500 koron

Kolbego Wody do zębów
po 87 ct. dostanie kiedy holu zębów lu'i 
mu z>nst cuchnąć będzie. 234 1—7

J. G. Kot&ep Nasi. ¥  Berlinie.
W e  L w o w i e :  w aptekach Piotra 

Mikolascha i K. Sklepińskiego; w Rze­
szowie w apt. Antoniego Karpińskiego; 
w Buczaczu u Józefa Lewi ki go.

PARASOLKI
francuskie, najnowsza wzory, 
na drutach tylko paragonowych 
z rączkami nadzwyczaj elegan- 

ckiemi po zlr.
1.75 
1.85 
2.25
2.50
2.75
3.50
3.75 
4  50 
4 7 5  
5 . -
5.50 
6 5 0
7.50
8.50 

10 53 
18.50

dziecinne 75,1.20, 1.50 i wyżej 
do wyooru 5000 s tuk. 

ARTYKUŁY MODNE ,8eoeslou‘
poleca magazyn pod firmą

EAUCZYŃSKI & OBERSKI
LWÓW

n i .  K a r o l a  L u d w i k a  7  
f l l j a  H a l i c k a  # ,

Z a w i a d o m i e n i e .

Ulgi w spłatach wedle umowy bez 
podwyższenia cm

udzielamy wszystkim c k. urzędnikom 
państwowym i prywatnym, księżom, 
adwokatom, lekarzom, właścicielom, jako- 
też wszystkim na dobrem stanowisku 
będącym osobom w razie potrz-by za- 
kupna towarów lnianych i płóciennych, 
jakoto: szyfonów, gradlów, bielizny na 
pościel i stołowej, p ześ'- eradal, gotowej 
bielizny u.ęskiej, damskiej i dziecinnej, 
tudzież dywanów ściennych nad i przed 
łóżka, salonowych, do jadalń i innych 
pokoi, do cerkwi i przed ołtarze, dalej 
chodników, koców, kołder watowanych, 
der na konie, cerat, linoleum, kap na 
stoły i łóżka, makatów, gobelinów i 

wielu innych potrzebnych artyku'ów
Przy zaknpuie całych wypraw ślu­

bnych udzielamy również ulg w Splitach.
Pisemnie lub ustnie należy się zgło­

sić do

Magazynu „Au Louvre”
we Lwowie, ul Sykstuska 1. 6.

(Pasaż Hausmana).

Na żądanie wysyłamy na prowincję 
cenniki gratis i franko. 297 1—?

1? T Y L K O  1R
«  RESTAURACJI

NAFTUŁY TOEPFERA
u lica  T ry b u n a lsk a  I. 12, bom w łaen y , 

m o in a  J n a t a ł  o n b tle n n le  e  " o to ln le  S. ra n o  
W  ( n r ą o e  tn la d a r l *  w  

C E H U I K :
P leozan  w ie p rz o w a  i  k a p u o ta  IS ot.
8  s k o n a  p tan k n  i ?  „
F laszk i . . . .  <2 „
i ló ik a  o lo lą o s  i  o h r ia n a n i  1G „
K is łb n a k a  i  o firz srtłm  . 5 „
K a w i o r ....................................................................... (5  „
Ociad w a b a n an io n n le  . . 40 „

W o zslk ls  n ap itk i w n a jlsp a zy o h  p a tu n k an h  
t s  o sn a o h  n a jn m lark o w ań o zy  ii; d la  p o w n o to l, 
t a  p s a b a d z ą  z m ojal r s o ta u ra o j i ,  itajc, .lab is rao m  
in a s z k l .  U oJIspazo WIKA pa  o anonb  n a jta ń iz y o h , 
p cn zew szy  ad  4t‘ o t. l i t r .

Z  ' J o l o m  p s v f i łc : i lu o i

W a f t u ł a  T o a p f a r .

W a żn e  d la  P a ń !
Tylko za 10 z łr . wyuczyć się rnożua 

k r o j u  f r a n c u s k i e g o  pod gwarancją, 
w szkole kroju EUBENJI WECKERÓWNhl, 
Lwów, ul. Chorążczyzny l. 5, II. piętro, 
drzwi 19. Osobny kurs dla więcej uczen­
nic równocześnie w nauce udział biorą­
cych w zniżonych warunkach.

Po umiarkowanej cenie na każdą 
miarę sprzedaje się formy na staniki, 
żakiety, pelerynki, szlafroki itd. Przyjmuje 
się do skrojenia całe suknie a ua żąda­
nie do sfastrygowania i wypróbowania 
p o i gwarancją najściślejszej dokładności,

Zamówienia na prowincję uskutecznia 
się odwrotną pocztą. 12 1 —?

Na sezon letni!!
do odświeżania i konserw ow ani*

letnich bucików.
Kremy żółte, pom ar. i b runatne 
Kremy białe i czarne do lakierów 
Mydełka do czy*zczenia w szel­

kich żółtych skór 
Glazurę żółtą, pomar. i b ru ­

na tną  3 1 2  1 -50
Lakiery do skór „C hevfeaux* 
Lakier „G actnera“ na  obuw ie 
Apretura na obuw ie 
Wazelina do konserw ow . skór 

Jako też oryginalne augielskie

LAKIERY i K reiy  na SKÓRĘ
polecają najtaniej

FRIEDRICH I BRł COCK
Lwów, ul. Hetmańska I. 4.

I

I

i m  POKOSTOWEU
I  zupełnie do użytku g t .we 
I  n i  najlepszym pokoście tarte, 

szybko schnące, nadzwyczaj 
trwałe, do wszelkiego użytku w 
gospodarstwie, we wszystkich ko­

lorach.
Farby lakierowe

•zybko schnące, kolor i szklisty 
połysk. 311 1-10

Farby na dachy olejne i terowe,
T E K T U R Y

d o  p o k r y w a n i a  d a c h ó w .
Ter gazowy I drzewny 

K A R B O L I N E U M
F A R B Y  fasadowe i cem ntowe.

CEMENT, GPS. WAPNO
hydrauliczne. 

L A K I E R Y ,  P O K O S T Y ,  
P F D Z L F i  1 S Z C Z O T K I  ws
wszystkich ga nnkach i po na jniż­

szych cenach polecają

ICH i
Lwów, ulloo Hetmańska I. 4,

obok cukierni Wgo Grossa.

Ruch pociągów kolejowych obowiązujący z dniem i. p&idziernika 1898.
(Przyjazdy i odjazdy pociągów podano są wadług zagaru środkowo-fturopajskjago)

D o  L w o w a  p r z y c h o d i ą :
Z KRAKOWA na dworzec główny posp. 5-10 rasa , swob. 9‘05 

n u ,  posp. l -SO w południ s  osoh. 6-1C wieczorem, 
posp. 8'46 wiecMiezo, c»ufc, 9‘1C wieczorem.

Z l,T'"YOŁOnZTSK na dworzec w Podzamczu ciob. 3 04 
w nocy, posp. 2 1 5  w południc, osab 5 — popołudnia, 
posp. 9’39 wieczorem.

Z PODWOŁOCZYSK na dworzec główny osob. 3'30 rano, 
posp. 2-30 popołudnie, osab. 5-25 popołudnia, posp 
9-66 wieczorem.

Z CZKRNIOWIEC osob. G'45 rana, osoh. 10-36 przedpołndn., 
posp. 1-50 w połndaie, osob. 5-40 popoł., posp. 9-46 
wieczorem.

ZE STRYJA, LAWOCZNEGO, KAŁUSZA, CHYROWA, BO­
RYSŁAWIA osob. 8 06 rano, osob. 1*40 w południe, 
osob. 10-30 w nocy, osob. 12-15 w nocy.

ZE SOKALA i RAWY RUSKIEJ osob. 7-55 rano, osob. 5-55 
popołudnia.

Z TARNOPOLA i BRODÓW tu  Podzamcze osob 7-50 rano, 
na dworzec główny osob. 8-15 rano.

Z JAROSŁAWIA i LUBACZOWA osob. 10 46 przedpołndn.
Z JANOWA osob. 7-40 rano. osob. 1-01 w południe.

F A B R Y K A  K A P E L U S Z Y
pod firmą

A n t o n i  K a f k a
przedtem A . K o ż e l o n ż e k

L w ó w ,  u l i c a  H a l i c k a  l i c z b a  4  
(obok katedry) 

poleca k a p e l u s z e  1 c y l i n d r y  wła­
snego w r  bu w najnudniejszych kolo­
rach i fasonach po najprzystępniejszych 
cenach. K a p e l u s z e  i  c y l i n d r y  
z fabryki P .  C . H a b i g a  w Wieduiu, 
kapelusze w rozmaitych kolorach po 5 z ł , 
zaś c lindry całkiem lekkie p o  9  z ł r .  
Kapelusze „Loden“ z fabryki A Pichlera 
w Gracu, Chapeau-Claąue atłusowe po 

5 i 8 złr 280 1-5
Cenniki na fądanie franco.

DO

Z e  L w o w a  o d c h o d z ą !
KRASOWA ozpb. 4*10 rano, poe? g.jjg rsmo, osob. 8-50 

rnao. posp. 2-50 po pąlńdaisz. osob. 5-40 papci , poip. 
10-40 wiezsoresa.

DO PODWOŁOCZYSK s dworca fłównego po«p. f, _  rtul0, 
osob. 9.85 rano. po*p 1 " ^  popołudniu, osab, 11-— 
w nocy.

DO PODWOŁOCZYSK z Podzamcza posp. 61 5  rano, osob. 
9-53 raso, posp. 2-08 popoł., osob. 11-27 w nocy.

DO CZERNIOWIEC posp 6 05 rano, osob. 10 55 przedpoł., 
pesp. 2-10 popoł., osob. 6-30 wieczorem, osob. 10-05 
wieczorem.

DU STRYJA, SKOLEGO, KAŁUSZA, HREBENOWA, ŁA- 
WOCZNEGO, CHYROWA, BORYSŁAWIA osob. 5 20 
rano, osob. 9T5 przedpołudniom, osob. 3-— popołu­
dnia, osob. 7-— wieczorem.

DO SOKALA i RAWY RUSKIEJ osoh. 9-55 przedpołudniem, 
osob. 7-10 wieczorem.

DO TARNOPOLA z dworca głównego osob. 6-55 w eczorem; 
z Podzamcza osob. 71 5  wieczorem.

DO JAROSŁAWIA i SAMBORA przez Przemyśl osob. 4-65 
popołudniu.

DO JANOWA osab. 8-45 rano, osob. 7-44 wieczorem.
U w a g a : Czas środkowo-europejski różni się od czasu lwowskiego e 36 minut a mianowicie 12 gaili. w czasie środkowo­

europejskim =  12 godz. 86 minut czasu lwowskiego.
Biuro informacyjne c. k. kolei państwowej przy ul. Sgo maja w botela Imperial, odcięła .śnieó w tpraw-.nb kolejo­

wych, sprzedaje wszdkiesro rodzaju bilety jazdy i rozkłady jczdy w formacie kieszonkowym.

Galicyjskie Akcyjne
T o w a r z y s tw o  H a id lo w e

L w ó w  
ulica Jagiellońska i. 3 !l p.

poleca

Braci Eberhardtów
zuaue i znakomite

p ł u g i
oraz inne 256 1—5

Bzpif rolnicze
po zniżonych cenach. 

KSIĘGAKNIA

Dra VI. M iłhow shieso
w Krakowie

poleca dzieła nauko ’ e pedagoga ReUMM- 
nera p. t . :

Najlepsza Metoda
najłatw iejsza do bardzo prędkiego 
a gruntownego nauczenia się Języ­
ków Obcych b o z nauczyciela,
z objaśnieniem  wymowy i z Klu­

czem na końcu każdego dzieła :
RnmniiP7plr”  **«**»n«-Niemie-()OU.IIIUUb£CR c k l  kurs w s t ę p n y  

( E l e m e n t a r z )  po 15, 30, 52 cnt. i 
kurs I-szy 90 c n t — kurs U-gi 2.80 zł. 
— komplet (oba kursy) zł. 8 —.

„SamoBczek”
zeszytów, 1 urs U-gi 24 zeszytów. G a- 
matyka Polsko-Francuska 10 zeszytów 
po 22 ct., na zaliczkę wysyła się tylko 
* 0 ,  1 0 , lub przynajmniej 6  zeszytów.

„Satnauczek”
1-12, kurs II. zł. 1-80, komplet zł. 2 62.

Do nabycia także w ks:ęgarniach: 
F .  W e s t a  w Brodach, K a b a c z k a  
1 L a n g e  w Białej i wszystkich innych 
ksęgam iach. 70 1—8

Ważna kwestja!
W wielu sklepach sprzedają kołdry i 

materac* jako własny wyrób, ale gdyby 
kupujący zechciał tę pracownię zobaczyć, 
to z pewnością żaden knpiec takowej 
nie wskaż*, bo nie ma własnej praco­
wni i wskazać nie może. Jest to jednak 
przy zakupnie kołder i materaców kwe­
stja wielkiej wagi, bo najpierw ten, któ­
ry sam ko’dry i materace wyrabia, mo­
że takowe taniej sprzedawać, powtóre, 
co jest najważniejszem, że tylko tam, 
gdzie jest pracownia własna w domu, 
tam jest i gwarancja za dobroć wyrobu 
i mater ał -w użytych do kołder, luh ma­
teraców. Taka specjalaa pracownia ko ł­
der i materaońw jest we Lwowie, przy 
ul. Kopernika I. 5, pod firmą J ó z e f  
N c l i u s t e r ,  gdzie rabyć można Kołdry 
począwszy od zł. 8 50, 4 , 5, 6, 7, 8, 10, 
12 do l i .  Kołdry atłasowe, jeiwabne 
od złr. 10.50, 14, 16, 18, 20 i wyżej 
Materaoo czysto włosienne (3 poduszki) 
zł 12.5'\  14, 16, 18, 20, w każdej ce­
nie do zl. 30. — Sienulkl sprężynowe i 
zwyk'e, poduszki pierzane i włosienne 
i t. p. — Do wyprnw ślubnych w koł­
drach i materacach jest w moim skła­
dzie największy wybór, przy większym 
zakupnie możliwy opust — Przerobienie 
materaców (3 poduszki) kosztuje 2 zł., 
przerobieni - kołdry tylko 2 .5 '. Drelichy 
ua pokrycie materaców od 50 ct. za 
metr. Mateije wełniane i jedwabne, atła­
sy na kołdry we wszystkich kolo ach, 
najtaniej poleca specja'na pracownia i 
skład wyrobów pościeli

Józef Schu8ter,
we L w o w i e ,  u l .  K o p e r n i k a  1 5 .

216 1-2 (Im pressa)

|MAGAZYN NOWOŚCI!

PORCELANY i SZKŁA

Karola G H i a i s a
wo Lwowlo, plno Mnrjaokl 1. 7,

obok apteki p. Mikolascha 
poleca:

Porcelan* serwisową ozdobną na 
12 osób od zł. 18, 19, 22.50, 
*4.50, 28, 30, 82, 35, 87 do 80.

Szkłe serwisowe gładkie, rznięte, 
grawirowane i francuskie na 6 
lub 12 osób od zł. 5, 6.50, 8, 
10, 15 do 59 i wyżej.

Filiżanki porcelanowe i ozklann* 
kolerowe d* herbaty od ct. 25, 
30, 35, 40, 45, 60, 55, 60, 70 
do 80 i wyżej.

Flilźaneczkl do kawy od et. 15 do 
60 i wyżej.

Szklanki zwykłe i z paskiem od 
ct. 6, 10, 15 i wyżej.

Kieliszki do wina i wódki przeró­
żne, od ct. 10, 15, 20 itp

Sarnltury do unywalnl, de herba­
ty. kawy, piwa, wina I likierów 
od najtańszych do najozdobn ej- 
szych

Karafki I karaflnkl od cnt. 15,20, 
80, 40, 50 itd.

Tnoe drewniane, majolikowe, ni­
klowe, z chińskiego srebra i 
blaszane od ct. 40, 60, 75, — 
zł. 1, 1.25, do 4.60 i wyżej.

F atryczay stłed  meRIi żelaznych, 
srehra c b M ie g o  i alpaki.

Wypożyczalnia naczynia sto­
łowego bez kaucji!

100 do 300 z ł. miesięcznie
zarobić mogą osoby każdego stanu 
we wszystkich miejscowościach pe­
wni* i uczciwie bez kapitału i ry­
zyka, przez sprzedaż ustawą dozwo­
lonych papierów państwowych i 
losów. — Zgłoszenia do Ludwika 
Oesterrelchera VIII. Deutschegasse i 

—6 8 Budapeszt. 319 i (
'Yr r n r r o n f Y Y r r C l

Salon M ó d

W. BATERNAY
ul. Akademioka liczba 8 piętro I

poleca 315 1—1

wieiki wybór modeli paryskich i 
kapeluezy własnego wyrobu.

Pasaż Hausmana
LWOWSKIE

FOTO-PLASTIKON
(46 razy premiowane) 
W tym tygodniu do 

widzeni i 
n o w a  s e r j a

KROACJA i BOŚNIA.
• N

816 Wstęp 10 centów. 1-1

Trąba je-

Epokowy wy- 
aaiazok! 

Patenty we 
wszystkich 
pnństwacb! 

i  Używać może
'-V.i5 fc-- natychmiast

każdy bez muzyktlnych wiadomości. 
Największa zabswa i rozrywka dla 
młodych i st rych, tudzież d a To­
warzystw, oddziałów wojskowych, tak­
że na wycieczkach d* grania pieśni, 
tańców, m rszów, oper i t. d. Za na­
desłaniem 5 0  Ct (także w markach) 

opla'nie Zaliczka 7 5  ct 1-6 
M. Feith, W iedeńII., Taborstras. 11/B.

młynie parowym w Cierniowi
przy ulicy Wodnej 1. 8,

jes t do sprzedania dobize utrzymaną

maszyna parowa
o s ic 25 —30 koni H. P. silna 
do końca k w ie tn ia . Obejrzeć ją 

m ożna w ruchu. 308 l- l

H A N D E L

P t C  i I M
JANA RIEDLA
1 - ?  WE LWOWIE 10

poleca najtaniej w ł a s n e g o  wyrobu

KOSZULE SALO NO W E
po zl. 105, 1.55, 2 .—, 2.25, 2.50 i 3. 
Koszule z przodami pikowymi i fał- 

dzikami (zakładkami) po zl. 2‘75 i 3. 
Ksszuls kolorowe, kretonowe i oxfor- 

towe po zł. 2-50 i 2-75.
Koszule noone po zł. 1-55 i 1*90; 

ozdobione na wzór ukraińskich po 
zł. 2'30, 2-50 i 2-75.

Ksszule dia chłopaków po zł. 140  
i 1-60.

Piłksszuikl z kołnierzykami 50 ct.,
bez kołnieuy 35 ct.

K A L E S 0 1 Y Y
po ct. 90, zl. 1 0 5 ,1 1 5 ,1 '4 5 ,165,1-80. 
Kalesony dla ehłspakdw po 85, 95 ct.

i zi. 1-10.
Kołulorze tuzin po zł. 2-40 i 2-80. 
Mankiety tnziu po zł. 4 i 4-80. 
Chustki płócienne, tuztn zł. 2'50.

Prawdziwe saskie

SKARPETKI, POŃCZOCHY
dla pań, oanów i dzieci.

K R A W A T Y
w największym wyborze. 

Oryginalne prof. dra łigern  w yrtby 
pe oeuaan fahryoznynh z najszlache­
tniejszej wełny, zalecane dla osób wątłe­
go zdrowia, łatwo się przeziębiających.
Koszule "i n &
Knftaalk) ^ 5
Kalesony ! majtki 1, 5 p
Skarpetki I peńozoohy j 
Ogrzewacze u.a żefądsk S J  
Ksaasze I * f
Ka«helkl męskie włóczkowe z ręka­

wami pc zł. 5, 6 i 7.
Zamówienia z prowincji wykonają 

się najstaranniej.
Na żądtBlo szueg& łtwe senniki.

P i e r w s z a  c, i k. w y ł ą c z n i e  u p r z y w i l e j o w a n a

Med. dr. Piotra PfefTermana Wdowy 40? 1*5

P A S T A  I X  > Z B J B Ó W
medościgujoDy środek do utrzym ania zdrowych zębów. 

Centralny skład w Wiedniu: IX., Schwarzspaulerstrasse Nr. 12.

S T . M A S Ł O W S K I, f r y z je r
poleca swe

zakłady fryzjerskie,
które znajdują s ę w Hotfilu Warazawakim (olae B ernardyńsai 1. 5), 

oraz p riy  ulicy Wałowej I 9.
Usługa skrzętna, staranna, narzędzia do golenia i st'zyż*nia włosów, antisap- 

tycznie czyszczon*. Dz-ękując z^ dotychczasowe odwiedziny, poleca się nadal Sz>n, 
P. T. Publiczności. *■* ■ * "314 1 - 2

Parasolki
paryskie, angielskie i wiedeń­
skie w najmodniejszych kolo­
rach i wzorach od 3.50, fan 
tazyjne i koronkowe od 5  zl., 
czarne od 3 zl., dziecinne i 

ogrodowe od 2  zł.
Tow r świeży, laczki najmodniej­
sze -- Ceny fabryczne, wybór 

olbrzymi. 235 1 6

Górski i Szydłowski
Lw ów, plac Marjackl 1. 8,

ióg Hetmańskiej

Najnowsze francuskie
P A R A S O L K I

poleru

MAGAZYN SPECJALNYCH NOWOŚCI 
GALANTERYJNYCH

ulica H c t i i l s t a  1. 10. 
L A S K I

Artykuły do podnJZy i polowania
WYROBY SKÓRZANE i BROXZOW E

P E R F U M E R J A
Paski damskie.

Celem położenia tam y nadużyciom  niektórych restau ra to ró w , 
m am  zaszczyt podać do publicznej wiadom ości, że

PIWO OKOCIMSKIE
8przednją na szklanki tylks następujące firmy: 24 1 - ?

Naftnła Toepfer, ul. Trybunalska 12.
N. Arnuld, Rynek.
W. Arnold, Batorego 18.
J&kib Agld, ul. Krakowska 26.
Józef Ehrlloh, kawiarnia Teatralua. 
Adolf BrUnfeld, ul. Janowska 7.
Ozlas fiarfunkel ul. Sykstuska.
M. Oraf, nl. Lindego
Wilhelm Hellmann, ul. Kazimierzo-wska.
Autonl Herald, ul. Sykstuska 14.
Józef Jankowski, uL Halicka.
Adelf Kraus, ul. Skarbkowska 9. 
August K*8tklewlcz, ul. Wałowa 13. 
Władysław Kozłowski, ul. Gródecka 
A. Keil, ul. Kopernika.
J. J. Lenobel, ul. Słoneczua.
8. Lemel, Gródecka 54.
iaa Ludwig, ul. Krakowska 1. 7.
Jakób Lewenheok, ul. Trybunalska 4 
Michał Landes, ul. Skarbkowska 4.

Wajoleoh Łopaozyńskt, Gródecka 79.
J. Naważeaiuk, uL Kopernika 1. 4.
Karol Przybylakl, Teatralna 1. 18.
M. Pomeranz, Rynek' 7.
J. Prok80b, nl. Łyczakowska 43 a.
Max Rothberg, ul. Gródecka.
Antanl Rudziński, restauracja kolejowa. 
Abraham Rothberg, ul. Kazimierzowska. 
Osias Sciiwarzer, ul. Gródecka.
Herman Salzberg, nlica Kołłątaja, 
Sobullm Staff, niica Sobieskiego.
8. Scfaall, ul. Krasickich 1. 20.
D. Sonnensobelu, róg Gródeckiej i Solami 
Jan Stelmanhów, Chorążczyzna 6.
Teofil Telchman, ul. Dominikańska.
Jan Ważny, ul. Czarniockiego.
K. WoliSCh, uL Gródecka.
H. Zlemet, ul. Kazimierzowska.
S. Zuokerman, ul. Leona Sapiehy.
Jakób Zuckermann, Zimorowicza 18. 
Leonard Żyozyńskl, ul. Zyblikiewicza.

Główne zastępstwo i skład piw a beczkowego

u pp. Ozjasza Wixia ■ Syna, ulica Bogusławskiego I. 12.
Telefon Nr. 6.

Skład piwa flaszkowego u p. W lesera, ul. Sykstuska 14. Telefon n r. 149.
Na przyszłość ogłaszać będę każdej drugiej niedzieli w pism ach lwow­
skich nazwiska restau ra to rów , którzy PIWO OKOCIMSKIE sprzedają, 
a nadto  zastrzegam  sobie w ystąpić w  drodze sądowej przeciwko sprze­
daży, a nadto zastrzegam  sobie w ystąpić w  drodze sądowej prze­

ciwko sprzedaży obcego piwa pod m arką okocimskiego.

1AN 80ETZ, b row ar w  Okocimie.

C * .  paw łoda n am
0 o ę  p n e z  całkow ite 

MUego białego owsa 
d a ła  białkowego i jest 
n ry c h  przym iotów  jedn  
■ t y c h  irodkdfr spo. 
•rybko  ś ę  gotuje, 
b n e  klejikc ; 
oailadowan 
dlatego odpr 
■ n a ik a )  i jest'' 
p rze to  tan i; 
ilości jako  d o d a te Jao  
n e g o b e z  przyprawy 
aa b ie ra  bardzo do 
c iasta  w  używaniu 
wszystkie po traw y  
■m akująsnakom i 

leeają  najgoręcej 
który  dla c ierp iących  
d la  dzieci, okazuje się pra' 
Qulker Oats jest do 
paczkach ( i  m oją t a  uw i 
8S et. wa w szystkich h a 
ł a k o c i  i d r o g u e  

'T sep iiy  gotow ania

g a k k e r  T <Qu&ker Oats wyrabia
wy łuszczenie najlepszego am erykaa- 

u k t te n  zaw iera  16*/* 
z pow oda w szystkich 

ym z n a jw y b o r n i e j -  

Vczych. Q u i k e r  O a t s  
ab iera  bardao do- 
^Ltej form y (przy 

f j  sapie, som ali, 
a  w szelka za- 
bardzo w ydatny, 
^o m ity w m ałe j 

m ię -  

ik e r  Oata 
b rz e  form ę 

\*>^źclo legum in; 
xz Q u& ker O a ta  

ie. Lekarze po- 
ni( QuŁkarOata, 

o , dek i te rw y , tudzież 
dobrodziejstw em , 

d a  t y lM f k o  w  oryginalnych 
d o C t t i o t i  W ryciną) po 9, 18, 

n d l a c h V ^ k ° l o  n i a l n y e h ,  
r y j .  W  każdej paczce znajdują  

w szelkich p o t r a w  » J e d s o łe

Q ,u a k e r  O a ts
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Kusze/ii k i Zubik
we Lwowie, plac Halicki Nr. 1

Magazyn Towarów Bławatnycb
na

suknie damskie Ntwe otwsrzsnyl
poleca nsjnoffize

MATERJAŁY WEŁNIANE
craz

zefiry, batysty, lewantyny i satyny
na Mezon letni.

Ceny najniższe — Próbki franko.

Katalog
bezpłatnie

Mostowe
Decymalne
Centymalne
Balansowe
Aptekarskie

C. i l
c  n  j ó z o f

F L ORĘ N Z
I., R otbentburm strass1} 26. 

Kaprawy uskutecznia szybko.
Telefon 6065. 108 1-?

Rozsyłka sukna tylko dla prywatnych.
Kupon, 1.10 m. długi, wystarczający na 1 męzki g im itn r, kosztuje tylko zł. 2 80 
z dobrej prawdziwej wełny owczej, zł. 8.10 z dobrej prawdziwej wełny owczej, 
zł. 4.80 z dobrej pn-wdzrrej wełny owczej, zł. 7.50 z doskonałej prawdziwej wełny 
owczej, zł. 8.60 z doskonałej prawdziwej wełny owczej, zł. 10.50 z najlepszej p raw ­
dziwej wełny owczej, zł. 12.40 z angielskiej wełny owczej, zł 13.95 z kamgam n.

Kupon na czarny (garnitur salonowy lO złr.
Matege pa zarz-itki od 3.25 za metr., Loden w pysznych kolorach od 6 zł., za ku­
pon 9 95, Peruwieny i Doskiny, Materje na uniformy państwowe i kolejowe i na 
togi sędziowskie; najlepsze Kamgaruy i Szewioty, tudzież m terje uniformowe dla 
s traty  skarbowej i żandarmeiji itd. itd„ wyseła po cenach fabrycznych znany jako

solidny i rzetelny
skład fabryczny KIESEL-AMHOF w Barnie.

Próbki gratis i franco. — Dostawa wiernie podług próbek.
DWAOA1 Zwraca się nwagę publiczności na to szczególniej, że materje przy zama­
wianiu ich wprost taniej znacznie wypadają, niż zamówione u hanllarzy. — Firma 
KłMo AułiMf w B imi > rozsyła wszystkie materje po rzeszyarlstyob cenach fab ry ­

cznych, bez doliczenia rabata. 315 1—1

6 złotych, 18 srebrnych medali, 30 dyplomów honorowych i uznania.
j  *
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Od iaf 85 w Mżyein w masztarolach dwsriklc.i, w większych stsju lac t t»ojske- 
ry*b I oywllnysh dla w ooen len la  i nabrania s i ł po wlelkleh utrudnieniach, oriy  
ztcfawaoe^snh, aztywnlealach żył itd., uzdalnia konia d o  n»|leps7y< h  w y ­

ników trenowania.
K  W  I  Z D  Y

Patentowana strychul e pęclnowe gumowe.
Patentowane strychulce pęcinowe v yrahssne 

v barwach, szarej, czarnej, brnnatiiej I białej w 4 
wlelkośolnch. a mi* no wicie dla lewej i prawej nogi.

D li pęciny, mierzonej w a b  
o obwodzie 20—22 cm nad je nr. 1

, « 2 - 2 4 . - - 1
,  24 27 .  .  , 3

. ,  27 30 ,  .  . 4

K W I Z D Y
P a te n to w a n e  p r z i r z ą ^ y  o f h r o n n o  guiriAO 

d l a  r ó g  k i PsMfh
a T ~  II ust or-any katalog darmo i o p a tn  e. ifuil

S k ła d  g łó w n y : FRANC. JAN .KWIZDA
a. i k. anstro-węg., król. ram uń. i ks. bał,-arek. dostawca radworny.

Aptekarz nkręgowy w Korneuburgu ped Wiedniem. 53 d 1 ?
Cena patent, stry, hal.-a pęcinoweg i harwy szarej za sztukę 

n>-. 1 złr. 2 75 — nr. 2 złr 2-7 >
nr 3 złr. 3-2 ‘ — nr. 4 złr. 3-65

w b a r wę  czarnej, om sstnej I białej 
nr. t  złr. 2 95 — nr. 2 ztr 3 20
nr. 3 złr. 3 40 — nr. 4 złr. 3-85

E. BREDTi Ska
Pahryka ma^zyo, koltów parowych, 
kuźni.-, parow i, kottim ia di i wy­
robów żehznrch i miedz-cnych, 

odlewarnia żelaza i > n ' ; .i 
«  O  I T Y S f W  

(między Staz-isl iwowem Koi myją) 
Zatrudnia 490 robotnik? * 

i poleca na nadchodzący sezon 
swoją specjalność:

Komplelne nrzadz.iiia garzelfi 
roioiczycii, L łirjl s p i r - i o  

i drożdży. 
R eton itrn łcjg  gon ein  i i f f i i e j -  
szycn s y s t i i w  Ba n a jn o w si

po cenach umiarkowanych
Ilustracje i kosztorysy darmo 

i opłacone.
Fabryka nasza urządziła ub.igłego 
reku 1898 następujące ko u pletne 
gorzelnie z aparatami kolumno­

wymi do ciągłego ruchu:
1. Dla Dyrekcji dóbr Andrzeja hr. Potockiego. Kamionka Sl-umdnwa.
2. ,  ,  .  Florentyay księżnej Czart ..ryskiej. Nowenn,>.sto
3. .  Wp. Tadeusza Starzyńskiego, Ilerew lia p Tu-ynka
4. ,  ,  Kozmv Udrycki :go, Mosty wielkie
5. ,  Wpani Stefanji z Lewandowskich Łomnickiej, Leszczków p. \V\ręż.
6. .  .  , ,  ,  Sulimów, p. Waręż.
7. ,  Wp. Jana Leszczyńskiego, Borki małe, p. Tłuste.
8. .  ,  Henryka GL -żackiego, Leśniowice p. Białogóra.
9. ,  ,  S. Regenstreifa, fabrykę spirytusu i drożdży w Slrupvowie p. Otlyoja.

Nadto dostarczaliśmy w ubiegłym roku 1898 pojedyncze części urządzenia 
gorzelnianego i wykonaliśmy większe i mniejsze rekonstrukcje gjrze ń :
10. Dla Dyrekcji dóbr Edmunda hr. Zichy, Bełezna, st. Muri-Keresztur (W - y>.
U . ,  » » Juljusza liarona Ambroży, Aranyag, st iTemes-Remety i Węgry).
12. ,  Firmy H. Fr. Costiner, Corni, Rumunja.
13. .  Dyrekcji dóbr Ekscellencji hr. Siem eńskiego-Lewick ego. Chorostkó w.
14. ( Zarządu dóbr Ekscelienc i hr. Siemieńskiego-Lewickiego, Zairmk p. M igieró J.-.
15. ,  Wp. Ignacego Wachowicza, Trybuchowce p. Pyszkowce.
16. ,  Zarządu dóbr Józefa hr. Mołodeckiego, Monasterzyska
17. ,  Firmy Józef Thom i Syn (ze Lwowa) Stoboda. 1 .0 1—7
18. ,  ,  P t  Siiberm ann, Knihynin p. Stanisławów.
19. ,  ,  J. Goldfeld, Tyśmienira.

W roku 1897 dostarczyliśmy dla c. k. uprzyw galic. akcyjnego ll mko hipo­
tecznego we Lwowie kompletne urządzenie d ii wolnego migazynu spirytusowego 
(o trzech rezer^oarach łącznej objętości 12 000 hektul.) w Stanisławowie.

Do m t m i u p  r t W M #  i  m :
Specyficzne Głów. skład rozsył.: w Wjednlu I., Bauernmarkt 3

_ _  Składy we wszystkich aptekach, droguerjach i parfumerjecli. Dra Fa- 
I I R I T  A Q  M Y P I F  O  r i l l  I I ^ T  bera Puritas szczot, do zęb w 3 gat! Tamże jest też do nabyeia: 0. I k.
U R I  I n O  IVII L /t_V / L /V / U I  uprz< Eucałyptus esencja do ust Dr. C. M. Fabera.

P A R K I E T Y
i posadzki deszczułkowe

oraz

WSZYSTKIE WYROBY STOLARSKIE
jakc t o :

drzwi, okna, krzesła, steliki ogrodowe itp.
poleca fabryka parowa

BRACI WCZELAK
w e Lwowie.

Poszukują zakupna większej ilości m ite rjab i* , a to :  bruiów  sosiow ych, dębowych i jaworowych
w różnych grubościach i długościach.

K L Y T H I . OLA UTRZYMANIA  
SKÓRY

PUDERUPIĘKSZENIE 
i WYDELIKATNIENSE 

C E R Y
N a j b a r d z i e j  e l e g a n c k i  p u d e r  t o a l e t o w y ,  b a l o w y !  s a l o n o w y

biały, różowy albo żółty.
Chemicznie analizowany i uznany przez 204 1—32

PP. J. J POHLA, G. K. PRO FESO RA  W E WIEDNIU,
Cena puszki zł. 1*10.

Rozsyłka za pobraniem lub 
poprzedniem przysłaniem 

pieniędzy.

Pisuia z uznaniem z najlepszych sfer dołączone są do każdej puszki od

Gottlieba Taussig,
C. k. Nadwornego dostawoy I fabrykanta delikatnych mydeł toaletowych.

SKŁAD GŁÓWNY PERFUMERYT: WE WIEDNIU, I. WOLLZETLE NR. 3. 
Do nabycia we Lwów! u Z. Ruckera apL., Jana Dziewońskiego, Stanisława Gabriela, Alojzego Hilbnera, Kau- 

czyńskiego i Oberskiego, H. Grilnspana, O. T. Wincklera i Syna; w T arnow o: Moritz Fleischer junior; 
w Przemyślu: M. Rartischan, Adolf Spachner, i.eon Merkel i we wielu aptekach, perfumerjach i droguerjach.

i ł p o o o 4 s o o o o o e o o o o e n o 4 s a o e o o o o o 4 ) 4 i o ( K » o o o ( i O

Ola. dostawy-
C łych urządzeń, tudzież pojedynczych m aszyn i apara tów  dla

Gorzelń spirytusu 
Rafinery] i Browarów

Jako to parników , kadzi zaciernycb, rozm aitych pom p, apa­
ratów  do zacierania, destylowr.nia i rektyfikow ania, m iechów 
gorzelnianych każdej wielkości, dalei p a n w  brow arnych  
z miedzi lub żelaza, Iiadn  do brzeczki i chłodników, m achin 
i kotłów  parow ych, jafcoteż wszelkich robót z miedzi i żelaza,

poleca się 144 1 - 5

J O H .  ^ O H E N K
Messendorfska fabryka wyrobów metalowych i maszyn

w f c f i o r f l e  Kolo fteu A en tM u  (S zląst anstr.),
Specjalne oferty nijmłaikawo zażądanie darm o i opia! ni*.

v-:'d
Lr?

L i n i a  B o l a t t d J  a - A m e r y k a
Kurs | arowców raz do dwa razy w tygodniu 401 1—? 

z H o f t e r d a m u  do N o w e g o  J o r k u  
Biuro kajut: w WIEDNIU, I. Kolowratrlng 9.

Biuro międzypokładu: w Wit dniu, IV Weyrlngergasse 7 A.
I. K a ju ta . | II. K a ju ta ,

od I .  K w ie tn ia  do 31. Puzdz. Mk. 290— 400-) od 1. S ie rp n ia  do t5 . P aździe rn ika  Mk. 200
od I .  L la topnda do 31. m am a Ma. 230— 32ii | od 16. P aźdz ie rn ika  di 31. L lpoa Mk. 180

0  S tooow nlo  do p o ło ie n a  | w ie lko  Sol k a ju ty , o raz  azybkoźol I e legaao jl parow oa.

Kto cłu e t r w a ł e  1

y t r z jm a le  g a r n i t u r y
kujhć po cenie godziwej, niech każe swemu krawcowi przedłożyć sobie kartę pró­
bek fmny

Jan Stikarofsky, w Bemie,
Ści-ile solidne prowadzenie tej firmy p o r ę c z a  obsługą w zupełności zadowalającą.

Odbiorców nie k ap tu je  się rui wysokim rabatem, ani innemi przekupstwami. 
Pismo fachowe d la  krawców bezpłatnie. 814 1—10

SZKOŁA JAZDY NA ROWERACH
„PATRIA"

w obszernym  ogrodzie na u s tr in iu  pod kierownictwem fach u - 
wego nauczyciela, z o sU k  z d iie m  1 k w ie tn a  o tw artą .

W pisy i nau'-ca od 7-m aj rano  do 8 -mej wieczór ul. Kościu­
szki i. 8, (róg ul. Trzeciego Mija)

 —   307 x_  4
Na życzenie nau a dla pań w osobnych godzinach. — T or 

znakom ity. — G arderoba m ęska i dam ska.

-1 • ■ . • ".'.i.

J f  I M T  1

WINO CHINOWE SERBAYAŁŁO z żelazem
przez lekarskie powagi, jak radca dworu prof. dr. Brau 
radca dworu prof. Draschen, prof. dr. radca dworu baron von 
Kraflt-Eblng, prof. dr. Montl, prof. dr. Rltter von Mosetlo- 
Moorhof, p-of. dr. Neusser, prof. dr. Sonaita orot. dr. Weln- 
leohner, wielokrotnie zastosowywane i jak najlepiej zalecane.

(Dla osłabionych i rekonwalescentów).
MPfliłlP ępfthBnP‘ kongres lekarek1 w Rzymie 1894; IV. 
IRulhllu ul GUI Ilu. kongres dla farmacji i chemji w Nrapo‘u 

1894; Włoska wystawi jenerała* w Turynb 1898. 
Mariola 7łnto* W ystaw, : W rneojal894; Klei 1894; Amsterdam 
nluUfllG Z.1ULG. 1*94;- Berlin 1895; Paryż 1895; Kwebekl897.
m r  Przeszło 930 św iidectw  lekarskich. “TĘfĘ
j g r  Znakomity ten wzmę cniający środek, przyjmowany bywa 
dla swego wybornego smaku bardzo chętnie zwłaszcza przez 

kobiety i dzieci. " W  309 1—28
Sprzedaje się we wszystuLh aptekaoh w  fluzkaoh ps '/ ,  

litra po zł. 1 -20, I 1 litrze po zł. 2'20.

Apteka SerravalIo, w Tryeście.
Hurtowny 

V * Założony
dom rozsyłkowy dla tow arów leczniczych. 

1849. ST " Założony w r. 1818.w  r

fj l jn- we Lwowie tylko przy ulioy Sykstusklej llozba 26 
l l l j u . w KraKOwle tylko przy u!, św. Krzyża I 7.

Zimówienia z prowincji wyk naje się skropnlitnie.
Wobec naduż"ć proszę dokładnie uważać na mój adres.

NOWA GAŁĘŻ PRZEMYSŁU KRAJOWEGO.
Papier c. k. uprzywilejowanej

fabryki ;utek _  ‘ , 1
w Sassowie

istniejącej od loku 1865
przerąb  a

v tnlwiMi t t i  cFPreton
wyłącznie znsna firma

S. WIERUSZ biEMOJOWSIll
WE LWOWIE 188147

Fabryka SASSO W SK A  w ^ y ła h  dotyjhezas bibułki jed y n :e 
tylko | l  g rao iię  i w yrobam i s-yoje -;i zyskała rozgłos św iatow y. 

Oryginalne papierosy importowana z Egiptu i Turcji, wyrabiane są 
przeważnie z BIBUŁKI SAS50WSKIEJ.

Krocie idą za granicę, a  obcy bogacą się naszym  groszem , zasypując 
nas Iichemi swojem i w yrobam i!

Nie bogaćm y ; ag ran ;eznvch przem ysłow ców , kupujm y odtąd bibułki 
I tutki cygaretowe z papieru Sassowsklega, w yrobu

S. WIERUSZ NIEGOWSKIEGO, we LWOWIE.
Bibulsi i tu ‘ki cygaretow s z papieru  Sassowsklega, w yrobu 

S. Wierusz Niemijowsklego są do nabycia we wszystkich h a n d a c h  
i c. k. trafikach, o ileby zaś takowych nie było, uprasza się odnieść
0 nic w prost do faoryki.

Książeczki wyrabiane są w kilku gatunkach i fo-m it.ich w cenie pa 1, 2, 5
1 10 ct. za książeczkę, tn tti  zaś od 12 do 18 ct. za 100 sztnk.

Stwarzam nową gałęź przemysłu krajowego, która dostarczyć może zarobku 
setkom naszych robotn’ków, a powodzenie i rozwój Legi przedsiębiorstwa opieram  
na poparcin szerszego ogołu.

a T “ Każda etykieta zaopatrzona jest firmą S. W. Nlemojowskl, oraz napisem 
8as8Ów. S. WIERUSZ NIEMOJOWSKI. Lwów, W ałowa 25.

Redaktor odpowiedzialny: Dr. Kazimierz Ostaszewski - Barański. Właściciele i wydawcy: Dr. K. Ostaszewski-Barański, A. Milski i Sp. Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego.
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